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· Późnym wieczorem 24 lutego 
w mieszkaniu redaktora nacze•­
nego „Kontaktów" odezwał się · 
telefon. - Jeśli natychmiast nie 
przyjedzie do- nos · d.ziennikon 
- zapewniał oodekscvtowanv 
głos w słuchawce - bedtiemy 
strajkować. Nie moiemv dł•1iei 
tolerować rzadów dvrektor Pro­
sińskiej. 

Mniej więcej o tei samei po-
. rze podobny telef on o~ebroł 
kierownik oddtiołu • Gote„v 
Wsoółczesnei". '"hwonił r6w· 
niei reoretentant arona nedo­
goQictneqo ~<tkl'.'l'ł" Po~c:t,.,wow~i 

·W •~dwobnem ... 
Alarm ol<otoł się skutectnv ~ 

r.ie w1echt..1c o ~obie iiowto•~m 
z~owili si~ w mioc:ł~r7l.u „iąmol 
rbw noc,~.; „ ;ą . 

W brew pozorom iednatt fadne 
dra-:tyczne wv".iarzenie n1e 
m . ało miehc-a tegc inia an · 

na wet ty~"dnia ~ ::łyr Pr')-;iń-:ita 
była n iejakc un•eiszltndliw;ona :?dvt 
l8 lute~o inspektl)r ':IŚW'atv !awi e-
sił ją - .llieprav..nie t!'eszta . w 
dyrektonk;ch )bow; ązitac-h Kon-

. flikt. który wybuC''11 o6l ~1*u wC'ześ-
" " ' n " R'lR t.O RI SC"ZY n!ej. tlił :iię oo 1·,~ć :iawna c-ia-

~ . 3~m tylko \~knac :łr'lbnvm ~atar­
_e:i~ czy n eoorozumił'.'niem 

. 
STR. 6 

.. Na orzylcład orzy mebl·"waniu 
d yrek\orskiel!o !?ah;netu. k\ed~ to 
jedno z blurek dvr Pr'l~ ; ń~k~ ?Od­
mieniła na nowqze 'łtojace w klasie 
Leoka dF Dahrowc:ltieJ Pani D"\lr 
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w następnym numerze: 
EJ WRZOD NIEZGODY: „przed sesją radni mówili o iym głośno. 
Niektórzy byli, ie tak powiem, zdegustowani". G ODKURZANIE 
PAMIĘCI: „$miem zauważyć, ie mniemania, nawet dyrektorskie, 
nie mogą bfć jednak przekonywającym argumentem polemisty". 
El WY GRAC Z CZASEM: „Kolejność oddawania do użytku ele­
mentów, które złożą się na ten wielki kompleks, zwany szpitalem 
wojewódzkim, jest prawidłowa". EJ „KONTAKCIKI". 

KRONIKA 
+ Spotkanie przedstawicieli władz z 

kierownictwem firm melioracyjnych za­
początkowało cykl spotkań sprawdzają­
cych efekty wprowadzania rozwiązaii 
drugiego etapu reformy gospodarczej w 
przedsiębiorstwach woj. łomżyńskiego; 
obejmą one wszystkie najważniejsze 
dziedziny gospodarki. + Z X Kongresu ZSL powróciła 16-
-osobowa delegacja wojewódzkiej orga­
nizacji Stronnictwa. Podczas obrad ple­
narnych Feliks Witkowski ze Szczuczyna 
skrytykował P-ra~tykę kontraktacji pło­
dów rolnych. .Jego zdaniem nie służy 
ona niczemu, stanowi tylko utrudnie­
nie dla rolników, a instytucje, prowa­
dzące skup płodów rolnych, zmusza do 

,utrzymywania całej armii urzędników. 
Witold Lipski, Tomasz Leszczyński i 

Feliks Witkowski zGstali członkami no­
wego Naczelnego Komitetu ZSL, Hilary 
Karwowski - zastępcą członka, Witold 
Leśniewski - członkiem Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej, zaś Antoni Słaby - se­
kretarzem Głównego Sądu Partyjnego. + Polityka kadrowa, a ściślej - sy­
tuacja młodych ludzi z wyższym wy­
kształceniem, była przedmiotem obrad 
Plenum ZW ZSMP. Roman Engler, prze­
wodniczący ZW: - Kontakt z przyszłymi 
fachowcami chcemy na wiąza~ jut pod­
czas wyboru przez nich kierunków stu­
diów; będziemy im ten wybór ułatwia~ 
m.in. przez organizowanie kursów przy­
gotowujących do egzaminów na wyższe 
uczelnie. Myślimy o systemie kontaktów, 
który pozwoli na utrzymanie ich więzi 
z regionem w trakcie studiów {m.in. 
pr2:ez organizowanie obozów naukowych, 
posredniczenie w fundowaniu stypendiów 
przez zakłady pracy, podpisywanie umów 
przed wstępnych itp.). Tym, którzy zde­
cydują się na podjęcie pracy u nas, 
ułatwiać będziemy start życiowy, skła­
niając zakłady do budowy mieszkań ro­
tacyjnych, rozwijając budownictwo pa­
tronackie, młodzieżowe spółdzielnie i 
zrzeszenia budowy domk6w jednorodzin­
nych. Chcemy doprowadzić do tego, by 
w każdej gminie na fachowców czekały 
mieszkania w domkach jednorodzinnych, 
które zainteresowani wykupią po zasied­
leniu. 

+ Warunki życia najstarszych l naj­
biedruejszych mieszkańców Łomży były 
przedmiotem obrad Egzekutywy Ki\ł 
PZPR. Z informacji przedstawionych 
przez . PCK, PKPS i Wydział Zdrowia 
UW wynika, iż w ub. roku z pomocy 
społecznej korzystały 534 osoby w wieku 
poprodukcyjnym (na ogólną liczbę 3970 
emerytów). Miejski Zespół Koordynacyj­
ny Pomocy Społecznej stwierdza, że wa­
runkami ludzi starszych słabo interesują 
się zarówno samorządy mieszkańców, jak 
i związki zawodowe oraz zakłady pracy. 
Nadal ogromnym problemem jest przy­
stosowanie mieszkań dla potrzeb ludzi 
niepełnosprawnych (15U osób czeka na 
przydział mieszkania lub zamianę). Na.i­
biedniejsi i chorzy (którzy są podopiecz­
nymi PCK) z reguły majił rodziny, Jecz 
mimo to korzystają z pomocy państwa. 

Wiele emocji wzbudziła zapowiedź . ry­
chłe i likwidacji jedynego w mieście Klu­
bu Seniora. Egzekutywa KM postanowiła 
wesprzeć zabiegi PKPS-u o uzyskanie 
nowego lokum dla tej niezbędnej pla­
cówki. 

+ Co trzeci społeczny inspektor pracy 
działał w ub. roku hez planu - stwier­
dzono na posiedzeniu Komitetu Wyko­
nawczego WPZZ z udziałem inspekto­
rów pracy z kilku na_iważnie.iszych 
przedsiębiorstw województwa. Słabość 
społecznej inspekcji pracy niepokoi 
WPZZ; zapowiedziano powołanie związ­
kowych komisji ochrony pracy i zdrowia. 

+ Aż 71 wniosków o zwolnienie (za 
naruszenie dyscypliny i regulaminu pra­
cy) rozpatrzył w ciągu trzech lat zarząd 
związku zawodowego w ŁZPB ,.Narew"; 
tylko w 16 przypadkach udało się obro­
nić obwinionych. 
+ Ul Wojewódzki Zjazd l.igi Obrony 

Kraju wybrał nowe władze. Prezesem 
został Edward Dąbrowski; wiceprezesami 
- Czesław Krawczyk, Jerzy Kubrak. Sta­
nisław Krasowski i Henryk Sarnacki; 
sekretarzem - Kazimierz Zalewski. Li­
cząca ok. 18 tys. członków organizacia 
wojewódzka LOK odznaczona została me­
dalem „za zasługi dla woj. łomżyń­
skiego". 

.m yśł z atestem 
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sprosl?C I r;:J(!!]@[}{]rmfi 
szansie ~ POLSK4 HILARY KARWOWSKI, delegat 

łomżyńskieJ organizacji ZSL na X 
Kongres Stronnictwa: - Wróci.Hśmy 
przekonani, że po X K<>ngresie u­
mocniła się pozycja Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego w koalicyj­
nym systemie sprawowania władzy. 
świadczy o tym chociażby fakt, że 
właśnie nasze f 0:r.um Wojciech Ja­
ruzelslti wybrał do wygłoszenia waż­
nego przemówienia, z.awierającego 
zapowiedź szeregu inicjatyw z za­
kresu wdrażania reformy gospodar­
czej. Również szef Stronnictwa De­
mokratycznego z.aprezentował na X 
Kongresie program swej pa.rtii; pre­
mier mówił o po~ity~e rządu. · 

Uważam, re delegaci sprostali wa­
dze podnoszonych przez gości Kon­
gresu problemów. Dyskusja doty­
czyła nie tylko najwamiej-szych 
spraw polskiej wsi, ałe i przyszłoś­
ci całego kraju. Naszym ulaniem je­
dyną szansą jest rzetelne zreformo­
wanie gospodarki; reby produkcja 
przemysłu zaczęła w.reswie za.spoka­
jać potrzeby społeczne, a koszty go­
s.poda.rowania nie przewyższały zy­
sków. Opowiadamy się za twa.rdym 
wprowadzaniem rachunku ekono­
m.icznego w przedsiębiorstwach, na­
wet gdyby to miało spowodować u­
padek niere~-townych. Tylko w ten 
sposób, naszym zdaniem, ~hnąć bę­
dzie moi.na przemysł na d:rogę roz­
woju. Ten rozwój Jest po.tT:zebny 
wsi: bez maszyn, nawozów i innych 
środków prodlllkcji rolnidwo długo 
już nie pociągnie, a bez poprawy 
warunków socjalnych - wieś się 
wylu,dni. . KonsekW{!ncją kryzysu w 
rolnictwie będzie załamanie się ryn­
ku żywnościowego. Do tego nie moż­
na dopuścić. 

EJ 

EJ 

Dawnych i nowych smaków 
czar 
Barwne zdjęcia i znakomite 
rysunki w twardej oprawie 
Coraz większe apetyty na„, 

;, K;UCHN·IĘ 
POLSKĄ'' 

REGIONALNĄ 
Tak najkrl>cej można skwitować zatn 

teresowanie, Jakie wzbudziła łomżyńs~ 
subskrypcja na „Kuchnię polską .regio. 
nalną ". W ciągu zaledwie paru dni otrzy. 
maliśmy kil.ka tysięcy ofe1 t indywidua!. 
n ych 1 zbiorowych. Codziennie Poczta 
przynosi kolejne zamówienia - wpłaty 

Przypomnijmy: w książce, która ukaże 
się w końcu tego roku, autorzy na 6~ 
stronach zgromadzili ponad 1000 receptur 
dań t radycyjnych l napojów z terenów 
Mazowsza, Kurpi i Podlasia. Wszystko 
to zilustrował dowcipnymi rysunkami 
Szy mon Kobyliński, zaś wydawca doda! 
ciekawe zdjęcia kolorowe. Książka ukaże 
się w oprawie twardej, lecz nie będzie 
rozprowadzana w sieci księgarskiej. Je. 
dyną gwarancją Jej otrzymania jest do. 
konanie wpłaty - 2470 zł - na konto nr 
45519-29809-132 PKO w Lom:ty Społecznego 
S towarzyszenia Prasoznawczego „Stopka" 
w Łomży. Wysyłka (na koszt odbiorcy) 
realizowana będzie według kolejności 
wpłat, natychmiast po zakończeniu dru· 
ku. 

Zgodnie z obietnicą,. sprzed tygodnia, 
zamieszczamy specjalny kupon, który na· 
leży nakleić na odwrocie dowodu wpła· 
ty dla adresata. Da)e on pierwszeństwo 
w nabyciu kuchni, bowiem jej nakład 
jest ograniczony. 

Prosimy raz jeszcze o bardzo dokład· 
ne i czytelne wypełnia.n.le dowodów wpła­
ty i zachowanie ich do chwili otrzymania 
książki, bo jest to jedyny dowód umowy 
z wydawcą 

- Biologicznie bliisi jesteśmy ·świni nii mał­
pie: takie same żołądki, takie same serca. 

„Politycy, zasięga1c1e porad g~trologów: co 
obywatel może jeszcze strawić ł" ~ 

KONKURS 
Hanna i Antoni Gucwińscy 

W PALMOWĄ NIEDZIELĘ jak 
zwykle wielu gości z całej Polski 
odwiedziło miejscowość Łyse (woj. 
ostrołęckie), znaną z kultywowania 
tradycji palm wielkanocnych. Obrzę­
dom religijnym towarzyszy tam kon­
kurs na najpiękniejszą palmę, orga­
nizowany przez Muzeum Okręgowe 
z Ostrołęki. W Łysych i Kuziach 
wyznaczyli też sobie spotkanie u-

. czestnicy rajdu „Kurpie '88", zorga­
nizowanego przez Klub Turystyczny ~ 
i Klub Pilota przy ZW ZSMP w 
Łomży. 

PRZED WIOSENNYMI PRACAMI 
polowymi rolnicy zaopatrują się w 
nawozy mineralne: będzie ich o 6-8 
proc. więcej niż w roku ubiegłym, 
kiedy to wskaźnik nawo-lenia w 
Łomżyńskiem wynosił 130 kg NPK 
na 1 ha (przy średniej krajowej 178 
kg). O 10-12 proc. zwiększy się ilość 
środków ochrony roślin. Nie powin­
no ich zabraknąć dla buraków, ziem­
niaków, warzyw i sadów, ale z ni­
szczeniem chwastów w zbożach bę­
dą kłopoty. Ze sprzętem rolniczym 
w zasadzie nie ma kłopotów: zarów­
no rolnicy indywidualni, Jak i 
SKR-y, mają spra.wne maszyny. 
Trwa zakup materiału siewnego; rol­
nicy polują. na wysokoglutenowe ga­
tunki pszenicy ja.rej. 
ŁOMŻYŃSKI TEATR LALEK 

przygotował już drugą w swej 4-
-miesięcznej historii premierę dla 
najmłodszych: „zabawę, zwaną 
przedstawieniem", noszącą tytuł „Ty­
grysiątko, sło.niątko i łaciata kro­
wa" według bułgarskiej pisarki Ra­
dy Moskowej. 

W SZKOLE PODSTAWOWEJ nr 3 
w Łomży uroczyście odsłonięto po­
piersie patrona - gen. Karola 
Swierczewskiego; autorem drewnia­
nego popiersia jest artysta rzeźbiarz 
Janusz Czarny. 
JAROSŁAW SWIĄTKIEWICZ (na 

zdjęciu pierwszy z prawej), mistrz 
Polski tae-kwon-do w wadze do 50 
kg, zawodnik łomżyńskiej .,Zorzy", 
zwyciężył w plebiscycie „Gazety 
Współczesnej" na najpopularniejsze­
go sporto.wca woj. łomżyńskiego. 
Drugie miejsce zdobył Adam Kossa­
kowski, lekkoa.tleta, złoty medalista 
mistrzostw Polski Juniorów w rzucie 

oszczepem, trzecie - Sebastian 
Sierzputowski, kolega z sekcji Swiąt­
kiewicza, czwarte - zapaśnik Krzy­
sztof Czyżewski z „ Warmii" Grajewo, 
piąte - lekkoatletka Sylwia Cieślik 
z „Zorzy". 

CZYTELNIK z Łomży przez prze­
szło pół roku bezskutecznie docho­
dził w PZU nie zapłaconego rachun­
ku za naprawę sam9Chodu (na kwo­
tę 19,5 tys. zł). Zniecierpliwiony, po­
dał Inspektorat PZU do sądu. Na 
rozprawie wstępnej radca prawny 
PZU zaproponował ugodę: Inspekto­
rat wypłaci klientowi całą sporną 
należność wraz z procentami w za­
mian z.a wycofanie sprawy. Pointą 
może być opinia, jaką firma wysta­
wiła likwidatorowi, który przez pół 
roku dręczył Czytelnika: „Solidny, 
taktowny, rzetelny". 
RADZISZEWO-SIEŃ CZUCH z 

gminy Ciechanowiec zdobyło naj­
więcej punktów w pierwszej edycji 
konkursu „ Wieś łomżyńska estetycz­
na, gospodarna, kulturalna". Drugie 
miejsce przypadło Białym Misztalom 
z gminy Bog·uty, a trzecie - Rusko.­
łękom Starym z gminy Andrzejewo. 
WŁADYSŁAW KIERDELEWICZ 

- trener zapaśników klubu „War­
mia" Grajewo zwyciężył w ZSMP­
-owskim plebiscycie „Honorowa try­
buna trenera - wychowawcy mło­
dzieży". Laureatami zostali r6wnież: 
Jerzy Miller (prowadzi sekcję tae­
-kwon-do w ł&mżyńskiej . „Zorzy"), 
Piotr Skawski (nauczyciel wf ze 
Szkoły Podstawowej nr 3 w Zaąi­
browie, trener i sędzia piłkarski), 
Aleksander Cwalina (prowadzi sek-

Stanisław Jerzy Lec 

cję juniorów piłki nożnej ŁKS-u) 
orąz Kazimierz Dąbrowski (nauczy­
ciel i trener piłkarzy „Olimpii" Zam­
brów). 

ELIMINACJE REGIONALNE IX 
ZSMP-owskiej Olimpiady Wiedzy 
Społeczno-Prawnej odbyły się w 
Łomży. W obydwu kategoriach (mło­
dzieży pracującej i szkolnej) najlep­
si byli reprezentanci woj. suwalskie­
go; Karol Szymanowski z Łomżyń­
skiego zdobył III miejsce w kate­
gorii młodzieży szkolnej. 

W KONKURSIE PLASTYCZNYM 
„Moja ojczyzna", ogłoszonym przez 
Oddział Wojewódzki ChSS-u, wzięło 
udział 121 dzieci w wieku 5-15 lat. 
MIŁE ŻYCZENIA świąteczne o­

trzymaliśmy od naszych Czytelni­
ków, m.in. Jerzego i Krzysztofa Ra-
kowskich z Poznania. · 

50000 
zlotgch 

dla naJlepszege snrzedawcy 

„KONTAKTOW"r 
Uwaga! Każdy sprzeda.wca (.kio­

Skaa-z, gospodairz klubu „Ruchu" lu.b 
klubu rolnika), który uzyska naJ· 
większy wzrost sprzedaży „Konta~· 
tów", ma szansę na wysoką premię. 
Zasady są pros-te: z.a kaiŻdy egzem· 
pla;rz. sprzedany więcej od 15 kwiet· 
nia do 15 grudnia, ni!Ż w tym samym 
okresie roku ubiegłego, uzyskać 
można jeden punkt (przykład: przy 
sprzedaży w 1987 roku 100 egzem· 
plarzy, a w 1988 roku 150 egzempla· 
rzy sprzedawca otrzymuje 50 punk· 
tów). Suma punktów zadecyduje o 
miejscu i nagrodzie: 

I miejsce - 50 OOO złotych 
li miejsce - 30 OOO złotych 

III miejsce - 20 OOO złotych 
Zapamiętaj! Kawy ma równ~ 

szan.se! Oddzielne nag.rody, tej sanieJ 
wys-0kości, czekają na kioskarzy 
miejskieh. i wiejsklieh (tu także na 
sprzed:i.wców w klubach rolni.ka l 
klubaeh „Ruchu"). 

NA TARGU w Ciechanowcu: iyto 
_:_ 3800 zł za kwintal, pszenica -
4800, jęczmień - 4500, owies - 3900, 
mieszanka - 4000, seradela - 27 OOO, 
ziemniaki - 1500; jabłka - 250-
400 zł za kilogram, marchew - 60, 
pietruszka - 70, cebula - 60; weł­
na przędzona - 9000 zł za kilogram; 
jaja - 28 zł za sztukę; para prosiąt 
- 16-20 tys., warchlaków - 30-40 
tys.; krowa młoda z przychówkiem 
- 1500-200 tys., cielę rzeźne - 360 !JO OOO 
zł za kilogram, skóra barania - 16 
tys., )f;oń - 250-450 tys. zlotqc „ 

PROKURATOR REJONOWY z • 18 
Grajewa skierował do sądu akt o- dla ftljlepszeg·o deręCZJCll 
skarżenia przeeiwko listonoszowi z ,,KO .·.~BtJAKJ6 ·W''! Bełdy Władysławowi Koniecko, któ- fi 
ry podrabiając podpisy na przeka­
zach pieniężnych, zagarnął 57 679 zł. Listonosze, którzy w roku 19~8 

wykażą się ~ swoich rejonach na~ 
włększą ilością zaprenwner9wan? e 
„Kontaktów", otrzymają następuJąc 
na.grody: 

I - 50 OOO złotych 

RECYDYWISTA Leszek Chomi­
czewski, rocznik 1965, napadł w Gra­
jewie na 88-letnią Mariannę P., po­
bił ją do nieprzytomności, a następ­
nie zabrał portmonetkę z zawartoś­
cią 100 zł. Do sądu wpłynął już akt 
oskarżenia. Podejrzanemu grozi kara Il - 30 000 złotych 
więzienia od 3 do 15 lat, grzywna m - 20 ooo złotych . ' 
oraz konfiskata mienia. Wśród sprzedawców i doręczYC1~~' 

ROZBOJU W BIAŁY DZIEŃ (za- I którzy zaJmą miejs-ce od 4 do h~ 
brał zegarek, grożąc właścicielowi ł rozlooujemy 30 egzemplarzy ,,K:i~a· 
pobiciem) dokonał w barze w Cie-1 ni kurpiowsko-mawwiecko-P f}.ie 
chanowcu inny recydywista - R. P. skiej". U:-oczyste podsumowodabę· • 
Na rozprawę sądową oczekuje w a- ko.n.kursu i wręczenie nagród 
reszcie tymczasowym. ~ dzie się 20 grudnia. 
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Utar1o się, że dbałość o estetykę 
najb li~.szego otocze nia ni~ jest . n~j-_ 
mocniejszą st~oną _mie-zkanco':' 
Lcmżyńskiebo, i to zaTowno na wsi 
jak i w m~e śc ie. \Vciąi. n ie przywią­
z•ijelllY należyte j wagi. -do \vyglądu 

0;.ródt.6w przydomowych, balkonów 
1(c.nvników, wnętrz. budyn~ó~ 
cz)'ii teg~ ws.zystkiego, :<:~ sw;adcZ)'. 
0 po~iom;e. n ie t~lko h1g1eny; a l<: 1 
wrażliwoscł na p iękno. Przez ogol­
ną szarzyzn~ _i - nie bójmy siq. t~ ­
go powiedz1e_c - brud przeb.1pJą 
sic: rzad kie Jeszcze przykłady za­
miłowan ia d J porząd~u i dobrego 
"U ~ tu. ·Pewną· za ługę w ich p om~a­
!aniu maj ą organizowane od czasu 
do czasu konkursy, które - oprócz 
·nadziei na uzyska n ie wysokich nie­
raz nagród p:eniężnych - stwarza ją 
również oka zję do wspólnej _ pracy 
tJla ot°'czenia . 
że konkursy mobilizują - świad­

czy przykład Ciechanowca, który w _ 
czasach, kiedy zdobywał najwyższe 
lokaty w rywalizacji o tytuł „l\fi­
strza. gospodarności", był jednym z 
najczystszych miasteczek w północ ­
no-wschodniej Pol ce. 
Zachęceni dobrymi przykładami z 

przeszłości dalsze j i b l iż sze j . pr o­
ponujem y P af1stwu k olejny konkurs 
pod hasłem „MISTER · PORZĄDEK". 
Jego uczestnikami mogą być: . komi­
tety domowe bloków spółdzielcizych, 
komunalnych i zakładowych w mia­
~tach oraz właściciele wiejskich g.os -
1>0dal' tw indy' idualnych. W przy­
padku bloków w ie lorodz'nnych o­
c niane będą: oznakowanie budyn­
ków, ich stan techniczny i c tety-

Otwarta rok temu w Grajewie 
re-iauracja „P an:irama" (na leżąca 
d) PSS „Społem") jest wizytó wkri 
gastronomii województwa. P :qkny 
wyst.·ój sali resta u racyjnej. baru i 
kawiarni. kulturalna ob ·1u·.!,a i nie ­
zła lrnehn'a (sp cjalność·: chah po 
>zlachecku i sm aczek d robiowy) po­
wodują, że wizyta w ,.Panoramie'' 
to prawdziwa przyjemność:. Ni.est.ety 
dla (irmy lokal ten nadal j::)st pro­
blemem (piszemy: nadal, p a nieważ 
je~o budowa obrosła w c2 ta h 1-5to­
ric; ). Po p ier wsze: jest za duży. jak 
na potrzeby 20- tysiqczncg:o G raje- · 
wa. Po dr ugie : 5traż pożarna za­
k\\'q_st'.onowala wystrój wnGtrz; wy­
konano go z latwopalnych mater ia­
łów. Nad .. Panoramą" zawisła groź­
ba zamknięci a ze wzglqdu na za­
grożenie pożarowe . na szczqście zu ­
że~nana przez Zarzą d „Spo łem''. · 
Miej.my nadzieję, że przeróbki. nic 
ze zpecą obecnej estet·yk i. a m arka 
le>ka u przysp0r L.Y mu klientów. 

(mak) 

z bocznych 
Ir~ 

;.< G.l\IlDI.IN (gm. ZamQ.:·ówl Tem9 tem 
nr l są tu ostatni o ie!efony. We ws.i 
są tylko d \va apa:-a t . : u sołtysa i jed · 
nego z rolnikó w - Ir eneusza K 'imaszc­
Wllkiego. Jak t rudno ro.inikow! zdobyc 
lo urządzenie u ta twi ające >.ycie - wie 
naj!epicj pan K limaszewsk i. Gd y zlożyJ 
poda nie ki :ka lat temu, zniechęcan o go 
Wysokimi kosztami: z kos:?:.to~ ·su wyni­
kało. że powinien zaplacić za dopr~·Na­
clzcnie lini i te:econicznej p :·zcszlo ml:!on 
ztot:-;c-h. Po kilku latach cenę zmniej­
szono clo 408 t •sięcy, a po jego in ter­
l~encji u d y1 ektora WUT-u - okazalo 
sic:. że ko.szt wyniesie tylk o 78 tys. zl. 
~statecznie ro• nik zapła ci ł ok. 15Cl t ys. 
d. Sąsiedzi z Gard~ina zachęcetli prz •­
k ładem K ;imaszewskieg

0

0 też chcą mi~ć le' ' efony. Po uru c: l!omie ni u 
tra•· 1 w Zambrowie corą z 
Choctzą tamtejs-ly Urząd 
k.acyjn:y. 

nowej cen­
częściej na­
.Te: ekomuni-

>;,< z.i 
"' \RĘny KRA:.\'IKI (gm. Zambrów). 
'~o wysokich ce na pisklęta g06po-
d~ n1e wo'ą k . bu" .„ o zystac z u sług „Po!dro-
Ięt lll.ż na jajk ach sadza6 kw ok.i. Pisk-

a z „Poldrobu" n1ają ten walor że 
są d . , 

OStarczane zarnawiajacvm w dowol-n1·m · J · · terminie. Jednak kłopoty ·z od-

::> . .- Ró.tSUJMY 
JES ~CZE RAZ 

ka ("rraz z otoczeniem); dobór 
u trzymanie zie leni na balkonach i 
w ogródkach przydomowych; stan 
techniczny tzw. małej arch1tekt(.!.ry 

, i inny·eh urządzeń podwórkowych; 
praca mieszkańców przy podnosze­
n:u es tetyki miej sca zam '.esz'kania. 
Podobne kryteriia oceny obowrąz.ują 
zagrody wiej ski~ : s ta:n t echniczny 
budynków i wygląd zewnętrzny za­
grv dy ; ogólny ład i poi·ządek oraz 
ilość: i jakość ro ślin w przydorrio­
w y!m ogródku. 
· KQn:kurs trwa o-d 1 kwietnia do 

30 1is t0pada br. Decyzję o przys tą­
pieniu do niegc,> podejmują: zarządy 
spól-dzielni mieszkaniowych, dyrek­
cje PGKiM-ów, zakłady pracy oraz 
właściciele wiejskkh gospo darstw 
indywidualnych. Zgłoszenia należy 
s:da dać do 20 kwietnia w Wydzia­
le Gos podarki Komunalnej i M iesz­
kaniowe j Urzędu Wojewódzkiego w 
fJomży. Nadzór nad przebiegiem 
konkursu sprawują: miejskie. m iej­
sko-gminne i gminne komis je k on­
ku r owe, Wojewódzki Związek Rol­
ników, Kółek i Organiza,cjj RQlnii­
czych or az Wojewódzka Komis ja 
Konkursowa, której przewodnicLy 
d yrckt01· Wydzfalu G ospodarki K o­
munalnej UW - Józef K rzysztQf 
Przesław. 

Hywalizac)a k onkursowa przebie­
;;ać bqdzie w d wóch (a w p rzy­
padk u indyw;d:ualnych gos podars tw 
- w n·zech) etapach. w pierwszym 

H' '.z 

· - m iejskie, m '.ejsko-gm inne i gmin· 
ne liomis jc konkursowe wył0nią 
najlepszych na szczeblu podstawo· 
wym (do 10 czerwca), w drugim -
komisja wojewódzka przyzna laUI"Y 
dwudziestce naj lepszych spośród 
:awycię-zców . na su:zeblu po.dsta'.'\-"Q ­
wym w obydwu k ategoriach (w 
przypadku rolników kandydatury 
wyty.puje WZRKiOR). Szczegółowy 
regulamin konkursu w ra z z kartami 
ocen pos.iad.ają w s;zyscy właściciele 
budynków wielorodzinnych ~a2 
Gm·inne Związki Rolników . 

Dla ZWY<:ięzców przewidziane s_, 
nagrody. W kategorii budynkfrw 
wielorodzinnych: 

:ff za I miejsce - 150 tys. zł o­
trzyma Komitet Domowy. zaś 3(} 
tys. - lokatorzy. p.:isiadający naj­
lepie j utrzymane ogródki i ba}'ko-ny); 

. 1'f. za II m ie jsce - 120 tys. z1 
{20 tys. dla lokatorów); 

>-!:f za III m iejsce - 90 tys . zł 
(10 tys. d la lokatorów). 

W kategorii gospodarstw ''' icj-
skich: 
~ za I m iej ce - 70 tys. zł, 
~ za II m iejsce - 50 tys. zl . 
#- za III m iejsce - 30 tys. zł. 
BQdą również wyróżnienia rzeczo-

we oraz d yplomy uznania. Funda­
tora mi nagród są tn,in .: PZU, BGZ. 
Związek Rolnikó\.V oraz wojewo da 
łomżyński. 

Zanim . m inie w iosna - rozejrzyj ­
my się wokoło, chwyćmy za narzę­
dzia ogrodnicze . Właściwa nagroda 
przyjdzie już latem . w postaci czy­
stego, kwitnącego otoczenia! 

(mar ) 

Fot. GABOR LORINCZY (jak i wszystkie nie podpisa ne zd j i:cia w nu tuerzc). 

..,.._ .......... ------------- -----......--
chowem d robiu są nadal. Jedn a z go­
spcdyf1 zamówlla killcad zie&iąt gęsiąl i 
te raz męczy się ze stadkiem w mie<z­
kaniu, gdyż ni e posiada tzw. sztucznej 
kwold. żarówki do og rzewani.a piskląt 
są na wagę złota. C minny Związek 
no~nlków zamówll dodatkowo 20Cl sztuk 
pr om ienników w sk tadnlcy w Nowo­
g~ odzle, ale nie ma czym ich przywieźć. 

>:f KOZIKI (gm. Zambrów). W latach 
siedemdziesiątych była to wzorowa wieś. 
Wie!u ro!ników uzyskało korzystne ~re­
dyty na urządzenie gospoda rstw specja­
lis lycznych. Dużą wagę wszyscy przy­
wiązy wali tu za wsze do porządku l et>te­
tyki. Trzy lata tem u naczc:nik gm.iny 
Zambrów wrócił do tamtej t radycji, pro­
ponując mieszkańcom, by b yl:i p rz;{k!.a ­
dem dla innych. W zamian zobowiąz.al 

się pomóc p rzy budowie świet'.icy ł 

asfaltowej d r ogi. Niestety, jak dotąd 

słów nie poparł czy neni. 
~- ZŁOTE JABŁKO (gm. Czyżew) . 

:-.lieszka tu Helena Krajewska - uh on o­
rowana orderem „Serca Matki - 'Vsi"'. 
przyznawanym p rzez K rajowy Związek 

Ro!ników l redakcję „Gospod y ni ". Od 
2Cl lat jest przewodniczącą Kola Gospo­
dyń Wiejskich. Przez wie!e lat łączyła 
pracę nauczycielki z harówką w gospo­
darstwie. 

:<:i- ROSOCHATE NARTOŁY (gm. Cz~'­

żew). Panie z KGW chcą doskon~~ic si~ 
. w umiejętnośc iach kulina rnych. Zamie­
rzają uzupeł.nlć zestaw sprzętu w w iej-

skiej wypożyczalni 1 p ··zystąpić do po­
bierania nauk na ku rsacl1. 

i°} D:.\10CUY WO CHY (gm C zyżew). 

k o:ejne rocz niki mlodycil męża tek p r ó­
bują swoich iI w zespo'e ~piewaczym, 

skupiony m wokót klubu Ostatnio 1••ystę­
powały w r estauracji . Kasztelanka'' w 
Czyżewie na uroczysto:·c1 z okaL jt D n.la 
Kobiet. 
~ NUR. Na ko'.ejnc .i li"cie nafepiej 

utrzymanych p'.ac9wek użytcczn~ci 
publicznej, sporządzonej p rzez Pa t\-
stwową Inspekcję Sanita1 ną, zna'azl się 

ośrodek zdrowia w Nurze. 
- Jestem zaskoczona tym "'·yróżnie­

nicm - mówi A nna Puławska. kierow­
niczka ośrodka. - Na wszelkich nara­
dach ciąg e strofuj e się stużbę z.drowia 
za różne :i;a nicdbania sanitarne. Szcze­
rze mówiąc . specja 'nie nie pucowaliśmy 
tu niczego. Po p rostu sp:zątaczka dobrze 
wywiązuje slę ze swoich obowiązków. 

iestely, sama czyslo~ć i p rządek n ic 
zapewnia an.i nam, ani pacjentom wlaś­
clwego komfo; tu. W ośrodku jest po 
p rostu c iasno. Gabinet fizykoterapii 
służy j ednocześnie jako miejsce pr a cy 
ginekologa. Byłoby lużnlej, gdyby wy­
prowadził się farmaceuta. MJeszkar.ie 
mamy , a1e dla pediatry; niestety, żaden 
lekarz tej specjalności nie chce się o­
siedlić w Nurze. ' adal też odczuwamy 
skutki złego wyposażenia. Trudno mó­
wić o w ze>rowym p rzes t rzeganiu przepi­
s1'l.w, j eśli brakuje i.glei jednora zowego 
użyLku. (W.I~.) 

~ 

WROCĄ? 
• 

Nie jest tajemnicą. że ·wojcwódz· 
two łomżyńskie cierpi na chroniczny 
brak kadry ~ wyż zym wykształce­
niem. Brakuje jej niemal we wszy­
stkich zawodach, nie mówiąc Już o 
tym, ii niektóre rudkie profesje 
mają u nas jedne~o lub co najwy­
iej kjlku reprezentantów. Prawic od 
zaraz można zatrudnić około 2000 
osób z dyplomami -wyż zych uczel­
ni. Nle powinno więc nikogo dzi­
wić, że po zukiwani~ wykształco­
nych fachowców przybrało w na­
szym województwie bardziej zorga­
nizowane formy. 

Uwai:a pracodawców skierowana 
je t przede w zystkim na. studen­
tów, '"'Y\\·odzących się z ziemi łom­
iy,ń kiej, a Z\\1łaszcza tych. którzy 
studiuji\ na o tatoim r9ku. Zgodnie 
'Z informacjamJ \Vydzlału Zatrudnie­
nia i .Spraw Socjalnych Urzędu Wo­
jewódzkiego, w tym roku uczelnie 
całego kraju powinno opuśeió 16S 
ab olwentów »ochodzący(!b z nasze­
go regionu. Do nich to właśnie wi­
cewojewoda wysłał imienne zapro· 
szenia na potkanie. na którym za­
mierzano pnedstawió im konkretne 
oferty zatruclnienla, a tym samym 
zachęoić do powrotu w rodzinne 
strony. Przybyło osiemdziesięciu, co 
organizatorzy uznali za całkiem do·· 
bry rezultat, przejaw szczerego, nie. 
wymu<>zo uego zainteresowania. o. 
czywiście, najliczniej reprezentowa­
ne były uczelnie \Varszawy, Białe· 
gostoku . Olsztyna, Siedlec J Lubli­
na. Inni mieli za daleko, by przy-
jeżdżać na jeden dzień. · 

Każdy gość otrzymał przy wejściu 
pis najważniejszych ofert. przedło· 

ionych przez przed: iębior hva i in-
t,ytucje ' ojewództwa Iomiyń kiego 

wraz z adresami, telefonami, wstęp· 
nymi warunkami, a w niektórych 
przypadkach takie kwotamJ mie-
sięcznych wynag-rodzcń. W sumie 
308 miej c pracy. Re ztę propozycji 
przed ·tawiouo na zaimprow izowanej 
giełdzie. podcza które j przy zli in­
żynierowie i magi trowie mogli o-
obiście porozmawiać z potencjal ­

n ymi pracoda wcami. Co z tego wy­
niklo? Przede w zy tkim - dwa 
n-nioski. Po pierw ze: pracę mógJ 
znaleźć ~pecjali ·ta każdej branży, i 
to bez szczególnych trudności i po­
szukiwań. Po drugie: studenci chcą 
8ię jeszcze rozejrzeć, wybadać \"l'a­
rnnki, przeżyć jeszcze jedne, ostat­
nie w a kacje i dopiero od paździer­
nika rozpocząć .. dorosłe" ż cie za­
wodowe. Dlatego też na giełdzie nie 
podpisano ani jednej umowy, na:­
wiązano na tomiast ·wiele kontaktów. 
które zaowocują dopiero za . kilka 
mic · ięcy. 

Najczęściej rozglądali ię za pra­
cą rolnicy różnych ·pecjalnoścf, nau­
czyciele i prawnicy. I bardzo dob­
rze, bo właśnie takie są najwięk­
sze potrzeby regionu. Oał ię jednak 
zauważyć brak reprezentantó'v kie. 
runków rzadkich, bardzo u na po­
żądanych. np. architektów, elektro­
ników, informatyków, ab ·olwentów 

· filologii zachodnich oraz dyplomo­
" ·an:rch trenerów i nauczycieli wy. 
chowania fizycznego. Na dobrą spra­
wę ni e wiadomo nawet. ilu tu· 
<h~ntów A " 'F-ów .1>ochodzi z woje­
wództwa łomżyń1'kicgo; władze tych 
uczelni nie dostarczają żadnych in­
formacji. 

Pi ząc o warunkach zatrudnienia 
nie sposób nie wspomnieć o warun· 
ku najwainid'\zym - o mie zka­
niach. W doręczonych studentom 
propozycjach tylko dwie firmy za­
pewniają mic<>zkania od zaraz (SKR 
Szczuczyn i l\Inzcum Rolnictwa w 
Ciechanowcu). Inne w:pominają co 
najwyżej o prefet"cncjach lub za­
kwaterowaniu w hotelu robotni­
czym. To niewiele. Warto pamiętać 
ie mic ·zkania dla województw 
pozbawicnych wła snych uczelni -
ą jedynym orężem w walce o kad­

ry z wyż-;zym wykształceniem. Na 
razie w zyscy zapro zeni goście de­
klarują chęć powrotu w rodzinne 
strony, ale eutyment to troch~ za 
mało, żeby ich tu zatrzymać na ta.­
le. (jon) 
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. , . opozn1ona 
· wizytci 

W „Spięciach" („Kontakty" nr 
2/88) ukazała się informacja o tym, 
te w Zespole Przychodni Specjali­
stycznych w Łomży nie sprzątnięto 
po remoncie pomi~zczenia Poradni 
Urologkznej, wobec czego lekarz 
nie przyjmował i około pięćdziesię­
ciu chorych odeszło· z kwitkiem. 

Prawda zawarta w powyższej no­
tatce jest - - jak to często bywa -
połowiczna. Pora~nię sprzątnięto 
r:reczywiśde dopiero wtedy, gdy le­
karz ~twierdtił bałagan uniemożli~ 
wiający mu pracę. Porządki trwały 
około godziny. Urolog przyjął w tym 
dniu 54 pacjentów. 

D)'i"ekt<>r Wojewódzkiego Szpit,ala 
Zespolonego w Lonlży przeprowadził 
rozmowy z winnymi zaniedbań. 

Paejentów. którzy musieli dłużej 
oczekiwać na wizytę u lekarza, 
przepraszamy. 

Lek. med. MAREK MINDA 
dyrektor, Wojew6dzkiego Szpitala 

Zespolonego w Łomży 

,,Skandal'' 
W odpowiedzi na notatkę, doty­

czącą niewłaściwe go prowadzenia re­
m-0ntu przy ul. Sienkiewicza 10 w 
Łomży („Kontakty" nr 4/88). wy­
jaśniam: 

Całkowita wymiana stropów nad 
trzema lokalami ostatniej kondygna­
cji tego budynku została nakazana 
decyzją Urzędu Wojewódzkiego -

· wydział Planowania Przestrzennego 
Urbanistyki, Architektury i Nadz-0-
ru Budo·wlanego w Łomży z dnia 
11.07.86 r . Konieczność taka podyk­
towana była złym stanem tech­
nicznym elementów k onstrukcyj­
nych stropów, stwarzającym n iebez­
pieczeństwo dla osób zamieszkałych 
i możliwość zawalenia się częśoi 
da-chu. 
· W celu uniknięcia większych strat 
materialnych MPGKiM w Łomży 
podjął ryzyko wymiany stropów 

· obciążonych więźbą bez jej dem-0n­
tażu. Roboty powvższe wykonała 
Rzemieślnicza Spółdzielnia Rzemi osł 
Różnych w Łomży na przełomie ro­
ku 1986/87 . • 
Niezależnie od wymiany stro-

pów wymieniono pół połaci z.nisz­
cz-Onego pokrycia dachu z eternitu 
falistego . Dach pokryto bla-chą o­
cynkowaną i wzmocniono istniejącą 
więźbę. 

Nie jest prawdą. że rzemieślnicy 
kryjący dach blachą samowrilnie 
porzucili te prace i przeszl.i na in­
ny obiekt. Przerwa nastąpiła z po­
wodu braku b~chy na dałtze kon­
tynuowanie robót. Pokrycie dachu 
nad klatką schod-0wą zostało zabez­
pieczone prowizorycznie na okres 
zimy. 

Nie neguje się faktu powstałe~o 
niewielkiego zacieku na nowym stro­
p ie. Nie zagraża to jednak ober­
waniem się tynków. jak podaje res­
pondentka, i nie powoduje t-o żad­
nych zacieków w lokalach położo­
nych na niższych kondygnacjach. 

W celu uzyskania deficytowej 
blachy ocynkowanej, rzemieślnicy 
wykonujący remont dachu wyjechall 
na okres zimy do pracy w Nowej 
Hucie. Za przepracowany tam mie­
siąc mają prawo do nabycia dla 
zakładu 2,5 tony blachy. Blacha ta 
będzie zużyta na dalszą wymianę 
pokrycia w tym budynku i innych 
zleconych do remontu przez 
MPGKiM w 1988 r . 

Ponadto nadm·ienia się, że ok·na 
nie zostały powybijane przez pro­
wadzących roboty. W chwili wy­
kwaterowania loka.torów w 1986 r. 
przy przekazaniu protokola-rnym 
placu budowy wykonawcy, brako­
wało około 65 procent ram okien­
ny<!h oszklonych w opuszczonych Jo­
ka·lach i na klatce schodowe,. Bra­
kująca stolarka okienna i drzwio-
wa została uzupełni-0na przez 
MPGKiM i będzie oszklona, gdy 
tylko nabędziemy szkło okienne. 

Koń<:owo informuję, te słutby 
techniczne MPGiKM dołożą wszel­
kich starań, by remont tego budyn­
ku mógł być zakończony najpót­
niej do 30 lipca 1988 r. 

WITOLD WIERSZYŁŁOWSKI 
usłępca dyrektora MPGKiM 

wŁomty 

GEESOWSKI EKSPt:&<YMEt•T 

·od blisko dziesięciu lat narze­
kamy na złą jakość towarów 
Mimo narzekań każdy niemal 

bubel znajduje swego pabywcę, czę­
sto po „pełnowartościowej-" cenie. 
Podczas gdy coraz głośniej mówio­
no i coraz szerzej rozpisywano się 
o konieczności przeciwdziałania do­
minacji . rynku producenta, w ciszy 
rodził się swojski gospodarczy ter­
rory.zm. 

Zaczęło się od szantaży wśród 
producentów. Ci, którzy eksporto­
wali np. z.a.-n.kii błyskawiczme. klej. 
drut miedziany czy śruby, godzili 
s ię sprzedawać swe wyroby poten­
cjalnym krajowym nabywcom jedy­
nie za twa.rdą walutę. Propozycja 
nie tylko była przyjmowana, ale na­
wet wszystkim się kalkulowało Pro­
ducent płyty oaździerzowej płacił 
przykładowo dolarami za klej. potem 
sprzedawał swój produkt przemy­
słowi meblarskiemu pod warunkiem 

zwrotu zainwestowanej 
gotówki, a meblall"ze 
sobie na eksporcie 

„.l1elonej'' 
odbija1i ją 

Od ub. roku tę samą metodę 
przemysł usiłuje zastosować wobec 
handlowców. Ostatnio np. pewna 
firma ogłosiła publicznie: sprzedamy 
450 tysięcy łopat temu, kto nam 
zafunduje 3,5 tys. dolarów na zakup 
nożyc do cięcia blach (pra wdopo­
dobnie krajowych). Centralny Za­
rząd Gminnych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska" dysponuje aktu­
alnymi cennikami, w których pol­
ska złotówka powiązana jest z a­
merykańskim dolarem. Kwota do­
lar-0wa to rekompensata za „ wsad" 
dewizowy producenta. Dla przykła­
du: do jednopalnikowej kuchenki 
elektrycznej „Polamu-Farelu" wyno­
si on 1,6 dolara, a do suszarki do 
włosów - 30 centów. Rybnicka „Si­
lesia"' wsad dewizowy do lodówki 
wycenia na 21 dolarów, a w;-ocław­
ski „Polar" - na 13 (podobnie jak 
pralki). Od czarno-białego telewi­
zora gdańskie zakłady żądają 10 do· 
larów, a ód kolorowego - 6-0. Skal­
kulowane są też . „rekompensa ty" de-

wizowe do piecyków łazienko­
wych, wiertarek, wierteł, szlifierek, 
młynków do kawy, bezpieczników, 
śrub itd. itp. 

O ile w przypadku towarów sta­
nowiących komponenty do produk­
cj;i w zakładach geesowskich Cen­
tralny Związek i jego wojewódzkie 
f~lie mogły cizerpać środki z odpi­
sów na swoich kontach dewizowych, 
to z nabywaniem telewizorów, lo­
dówek, wiertarek itp. się nie spie­
szą. Po prostu nie stać ich na luk­
sus dopłacania do działalności hand­
lowej. A ponieważ przemysł odpo­
wiada, że ich tym bardziej n ie stać 
na poczynania charytatywne, w 
geesowskich sklepach od miesięcy 
nie ma ani śrub, ::ini telewiz-orów. 
ani pralek. 

W styczniu prezes Zarządu CZS 
„Samopomoc Chłopska" poinformo­
wał rząd o niestosownych wyma-

ganiach producentów wobec hand­
lowców wjejskich, tłumacząc, że 
geesowski sklepik to nie „Pewex" 
więc dolarów n ie odzyska. Odpo­
wiedź była krzepiąca: producenci 
nie mają prawa wysuwać takich 
żądań. Niewiele to jednak poprawi­
to sytuację: m ija p ierwszy kwartał. 
a umowy dotyczące dostaw na 1988 
r. nie są jeszcze podpisane. 

Przyparci do muru handlowcy 
zaczęli m imo wszystk,o rozważać, czy 
klienci nie zaakceptowaliby warun­
ków potentatów przemysłowych. Do 
ogólnopolskiego eksperymentu wy­
typowane zostały trzy województwa: 
łomżyńskie, białostockie i nowosą­
deckie, skąd najwięcej ludności 
wiejsigej wyjeżdża zarobkowo do 
USA. · RozpÓCznie się on 1 kwietnia 
br. (a praktycznie po Wielkanocy) 
Przy geesowskich kasach zostaną 
otwarte kantorki przyjmujące wpła­
ty dewizowe we wszystkich wal u_. 
tach wymienialnych. Bony nie będą 
honorowane. Przy zakupach do 50 
dolarów USA (lub ich równowartoś­
ci w i,n.nej walucie) nie będzie wy-

' „ •• -:-

magane udokumentowanie pochodze. 
nia środków płatniczych. . 

Poniewa± pa apele rolników e 
większe przydziały tzw. węgla byto. 
wego mini-ster Urban odpowiedział 
że nie zostaną one uwzględnione. 
gdyż wymagałoby to obniżenia eks· 
portu, na co nie możemy sobie poz­
wolić, powstała r6wniei propozycja 
sprzedaży przez geesy węgla za do­
lary. Chodzi oczywiście o ilości po. 
nadprzydziałowe . Cena jednej tony 
wynosić będzie 19,50. Miał zalega. 
jący na wielu składnicach zosta­
nie prawdopodobnie „puszczony" po 
15 dolairów, w nielimitowanych i'loś­
ciach. 

O szczegółach eksperymentu za.in· 
teresowani będą mogli porozma­
w:iać z wiceprezesem WZGS, Józe­
fem Zaczkiem, który w piątek, 1 
kwietnia. będzie pełnić telefoniczny 
dyżur w .,Kontaktach" pod nume­
rem 42-43. -

Eksperyment może budzić kontro­
wer sje t zastrzeżenia . Niestety, 
twarde wymogi opłacalności i samo· 
finansowania się przedsiębiorstw bi· 
ją po k ieszeni klientów. Trzeba jed· 
nak przyznać.. że jeśli chodzi o w<>l· 
norynkowy węgiel , kopalnie poszły 
na kompro·mis, gdyż sprzedawać 
go będą rolnikom poniżej ceny, ja· 
ką płacą im zachodni nabywcy. P~· 
za tym odpowiednie resorty czyn~ą 
wysiłki, by krajowy przemysł me 
styranizował klientów. Już pojawi· 
ły się np. widły chińskie (za 180~ 
z.ł) i radzieckie (po 500 zł) i je.śl~ 
któryś z rolników nie będzie m1a 
centów na dopłaty d-0 polskiej pro· 
dukcji, będzie mógł kupić za zło­
tówki to·wary zagraniczne. 

Jeśli eksperyment się pow.ied~ie, 
tzn. zainteresowanie rolników wią„ 
zanymi sprzedażami okaże się od· 
powiednio duże. a geesy udźWigną 
ciężar obsługi walutowo-złotówko­
wej, będzie można rozważać ewen· 
tualność po.szerzenia oferty o pro­
pozycje typowo „pewexowskie". 

KARO UNA 
Rys. Reni:yka Cebllll 
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StODKIE ZYCIE 

zabJjtk.i 
zakończenie Zimowych .Igrzy.sk 

olimpijskich w Caląary mo1e . dzie­
ci przyjęły z radością. Nareszcie bę­
dą miały rano ś~ieże m~eczko . i 
chfupiące bule~zki. W .ciągu dnia 
mama - zamiast odsypiać nocne 
mulki z hokeistami - ugotuje u­
~ciWY obiad i pójdzie na rodzinny 
spacer którego główną atrakcją jest 
wspól~e podziwianie, jak na pętli 
przy ul. Księcia Janusza ki.erowcy 
zKM-u. robiq siusi'!" za aut?buse"!' 
(a gdzie ma1ą robić?). Uff, Ja tez 
od.etchnęlam; transmisje z drugiej 
pólku.li wyraźnie nadwątlily m-0je 
sily fizyczne i psychiczne. 

Spadalo to na mnie nieoczekiwanie, 
podczas . oglądania najbardzi.ej ,e­
mocjonu1ących wyczynów asow 
Awiatowego sportu. Przymykałam 
oczy i rozpoczynał się całkiem in-
1'Y film. 

OBRAZEK PIERWSZV. Na przy­
stanku kolo stadionu nad N arwiq 
zatrzymuje się ,,jedynka". Wysiada 
z niej dwóch facetów z ogromną: 
blaszaną tablicą. Przyczepiają tablicę 
na bramie stadionu i oddalają się. 
Po chwili z „trójki" wysiada ekipa 
remontowo-budowal na. Pode hodzq 
do bramy i czytają: „Obiekt zabyt-
kowy, naruszanie stanu surowo 
wzbronione''. Odchodzą, pozosta-
wiając, zgodnie z instrukcją, ruinę. 
stadionu w spokoju. 

OBRAZEK DRUGI. Pod nobliwą 
siedzibę Liceum na Bernatowicza za­
jeżdża pol-0nez z delegacją w kra­
watach. Oglądają to coś, co w za­
mierzchłej przeszlości mialo być 
basenem kąpielowym, i wydają po­
mruki zadowolenia. Jednomyślnie 
zatwierdzają wniosek mieszkań­
ców Łomży o przyznanie budowli 
miana ,,zabytku klasy zerowej" . Na j 
wszelki wypadek zostawiają też I 

• tablicę: ,,Nie dotykać! Grozi zawct­
leniem''. 

OBRAZEK TRZECI. Do placu bu- ~ 
dowy przy Szkole Podstawowej nr I 
9 zbliżają się faceci z blaszaną tab­
licą ... Podjeżdża polonez ... 

W tym momencie zrywam się na 

1

_ 
równe nogi i zlana zimnym po-
tem biegnę do okna. Co za ulga! 

O tajemnicach pełne10 
talerza - ze Stanisł~wem 
Mielnickim, szefeię kuchni 
łomżyńskiego hoteia „Polo­
nez" - rozmawia Gabriela 
Szczęsna. 

GABRIELA SZCZĘSNA; - Widok męż­
czyzny w kuchni co prawda , nikogo jui' 
dzisiaj nie dziwi, ale właśnie przea wie· 
lu mężczyzn to „babskie" zajęcie uważa­
ne jest Jednak za niegodne lch pic" 
Tymczasem Pan wybrał Je sobie za pro­
fesję. Dlaczego? 

STANISŁAW MIELNICKI: - Po 
maturze nie dostałem się na studia 
więc tr.zeba było brać .się za robot~ 
Pracując w zakładach mięsnych u­
kończyłem studium spożywcze w Eł­
ku, a potem organizacji i normo-

" wania pracy w Warszawie. Spróbo­
wałem ! tak już zostało. W „Polo­
nezie" kręcę się po kuchni prawie 
osiem lat. · 

- I nie źaluJe Pan swojej decyzji? 
- N1e. Każdy zawód może dawać 

satysfakcję, jeśli się go po prostu 
lubi, a poza tym ktoś to musi ro­
bić 

FOTOGRAFIE Z MYSZKĄ 

WETERAlll 1863 R. 
„Gdy u1'azalł słę po raz pte,.-wszy na 

ulicach Warszawy w swoicn ,.„/ gTana­
towych mundurach, k,tóremt ich wdztęcz­
na Ojczyzna obda,.-zyta - zdawalo się, 
że f···I od tej chwut snuć się będzte za 
n1mł już na zawsze ta smuga codzien­
nych objawów wdzięcznośct t sympatłł 
spoleczeństwa", a tymczasem: „f ..• J od­
glosy prawdztwej tch nędzy rzadko do­
chodzity do pubticznej wtadomo~ci, eł 
bowiem staruszkowie zawsze petnł bylt 
du.my, która n i e pozwaiaia tm Wyctqg­
nqć ręki o p omoc do społeczeństwa" -

Przecież tej hali sportowej j eszcze 
1 w ogóle nie ma! Oby tylko proroc­

two nie sprawdziło się za dziesięć 
lat! I 

pisał w 1933 r., w 70. rocznicę Powsta· 
nia Styczniowego. „Kurier Codzienny". 
żyło ich wówczas w Polsce kilkudzie­
sięciu. Najmłodszy miał 85 lat. Radr..ill OSA 
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- A co dla Pa~a Jest miernikiem sa· 

tysfakcji? 

- Puste talerze odnoszone do 
kuchni przez kelnerki. 

- Wasza kuchnia znana jest właśnie 

z dobrego smaku. Jak to robicie? 
- Mił-0 mi słyszeć taką opinię, 

ale nie ma tu żadnej tajemnicy. 
JadłospiiS układam sam, często z te­
go, co akurat jest w magazynie, a 
przestrzeganie receptury to po pro­
stu nasz obowiązek. 

- Karta dań dla „zwyczajnego'' czło­
wieka to często spis zwykłych potraw, 
ukrytych pod wymyślnymi oaswamJ. 
Czy nie sądzi Pan, ie to utrudnienie 
dla gościa? 

- Każdy kelner potrafi udzielić 
wyczerpujących informacji, co się 
za każdą nazwą kiryje, choć często 
zdarza się, że ludzie mówią wprost 

sobie na miarę własnych możliwości. 
Tworzyli organi.zacje które łączyły po­
kolenia (systematyczne spotkania klubo­
we. m.ln. 2 młodzieżą na tzw. wtor­
kach weterańskich). wspierały w tru­
dach codzienności. Bezdomni dotywaU 
w schroniskach dla weteranów. 

„Chcę ~jeść coś dobrego" ł zdaj' 
się na nas. 

- Cay to ozaacza, łe anacie kuUnar• 
ae apoclobaDła bywalc6w ,,Polonesa"T 

- Staramy się, al' są takie po­
trawy,· które zawsze ,,idą", np. 
schab-tokaj (to· nasza nowość), go­
fonka po bawarsku w sośie piwnym, 
w jarzyna<:h, polędwica po angiel­
sku, br~l, 

- Kto lepiej gotuje: kobiety esy 
mężczyźni? 

- To bairdzo „)>odchwytLiwe pyta­
nie. Nie chcę obrażać pań, więc 
może · tylko zacytuję: „Gdzie kucha­
rek sześć .. !' Przyznaję, że · kobietY 
są miStrzyniami · w przygotowywa­
niu zup i sosów. 

- Jakle jest Pana ulubione danleT ' 

- P;-óbuję wsz-ystkie~o, przede 
wszystkim z myślą o naszych goś­
cia-eh. Zwykły omlet można zaser­
wować nawet królowi, . oszałamia­
jąc go przede wszystkim dekora­
cją stołu i odpowiednio dobraną 
zastawą. 

- Co ugotuje Pan dzisiaj dla swojej 
rodztDyT 

- O tym : decyduje żona. W do­
mu wolę już po kuchni się nie krę­
cić. 

Z PRZESZlOSCI . 

M'ARCII 
RUFFUs· 

-CYRULIK • • LOMZYMSKI 
Rozkwit Lomży w XVI wieku przy-

Wydarzeniem stała się akcja. o której 
pisał m.in. „Przegląd ł..omtyński": „ W 
73-q rocznicę Powstatnta Styczntowego 
"Bratnia Pomoc b. uczestników walk o 
ni_epodleglośb> przekazała domki dwum 
weteranom: por. Mam<Zrtowt WondaUe­
mu ł ppor. F. Potolsktemu u, osiedlu 
tm. Aleks. Piłsudskiego w Bal>tcach. Na 
zdjęciu - wręczente kluczy wet. Wan­
datiemu„. 
„Przegląd Łomżyński. Ilustrowany ty­

godnik powiatów: łomżyńskiego ostro­
łęckiego. ostrowskiego. szczuczvńskłego l 
wysoko-mazowieckiego", Łomża 1936 r. -
ze zbiorów prywatnych autora. 

ciągnął tu z całej Polski · różnych 
ludzi, cieszących się popularnością 
dzięki swym profesjom. Np. ooku­
menty z tamtych czasów notują Q­
becność aż trzech lekarzy, pierw­
szych w mieście. W 1575 roku dzia­
ła tu - słynący z biegłości w sztu­
ce lekarskiej - Jan Biedrzycki. W 
1585 proboszcz łomżyński, Sylwester 
Boguski, nosi również tytuł dokto-

1 

ra królewskiego. Najbardziej jednak 
upamiętnił się Marcin Ruffus .... 

Urodzony w wielkopolskim Wał­
czu, musiał zdobyć wykształcenie 
na jakimś uniwersytecie, o czym 
świadczy nie tylko biegłość w me-

BOLESŁAW DEPTUŁA 

Trzeci rok trwa budowa centrum 
telekomunikacji w Łomży; zakoń­
czenie prac budowlanych planowane· I 
jest na rok 1990. W obiekcie tym 
z.najdzie swoją siedz.ibę m.i.n: nowa 
centrala telefoniczna dla miasta na · 
20 tysięcy numerów (w pierwszym I 
etapie - 4000 numerów). Dyrekcja 
Wojewódzkiego Urzędu Telekomuni­
kacji z niepokojem obserwuje po­
czynania głównego wykona wcy -
Lomżyńskiego Prieds ięb.iorstwa Bu- · 
dowlanego, który w ubiegłym roku ! 
ftie „przerobił" na budowie centrum . 
przydzielonych z Warszawy 50 mi­
lionów zł. W tym roku kwota do • 
„przerobu" jest znaeznie wyższa -1 
120 mln zł. Jeśli budowlani nie przy­
spieszą teompa prac - pod znakiem 
zapytania stanąłby termin oddania 
obiektu. Warto dodać, że montaż ' 
urządzeń centrali telefonicznej o po­
jemności 4000 numerow potrwa jesz­
cze dwa i pół roku od chwili za­
kończenia prac budowlanych. 

Jak się dowiedzieliśmy w Łom­
żyńskim Przedsiębiorstwie Budow­
lanym, w br. tempo prac wzrośnie , 
i kłopotów z .,przerr:>bem'' 120 mln 
zł n ie będzie . W t.ej chwili kończy I 
się budowę jednego z czterech seg­
mentów obiektu; dwa następne zo­
stały już posadowione. 

Tak czy inaczej o !elefon w Łom­
ży łatwiej bedzie dopiero za 4-5 ' 
lat. W tej chwili w Wojewódz- ~ 
kim Urzędzie Telekomunikacji zare­
jestrowanych jest ok. 6000 podań 
mieszkańców miasta. ubiee:ci jacych 
się o podłączenie aparatu. WUT in-1 
staluje tzw. centrale kontenerowe 
(o pojemności kilkuset numerów) 
Kolejna taka centrala odda na zosta-
nie do użytku . w osiedlu Południe 1· 
pod koniec lata; 600-6:10 osób z dłu­
giej kolejki otrzyma upragniony te-

dycynie, ale i wspa.niały język 
dwóch „dziełek", które po sobie zo­
stawił. Rozprawki te, napisane po 
łacinie i po polsku stylizowanymi 
literami gotyckimi, są bogato ilu­
strowane. 

Pierwsza, drukowana w zakładzie 
Wojciecha Kobylińskiego w Kr~l{o­
wie w 1588 roku, nosi tytuł: „Epi­
tame opusculi. To jest gruntowna i 
dostateczna sprawa o jadowitej i 
zaraźliwej niemocy. Postilencyey al­
bo morowego powietrza. Item co 
jest pestis albo pestilentia. Skąd 
nazwana. Od kogo i skąd pochodzi . 
Kto jej przyczynę daje. Jako różna 
i rozmaita. N a które ludzie przy­
pada. Jako się jej warować i chro­
nić Jak ją poznać. Jak jq wnętrz 
i na wierzchu leczyć i odegnać". 

Z tego obszernego tytułu, zakoń­
czonegb naturalnie nazwiskiem au­
tora, który nazywał siebie cyruli­
kiem łomżyńskim. łatwo poznać. że 
chodzi o tzw. morowe powietrze. 
Choroby zakaźne były plagą śred-
niowiecza, a morowe powietrze zni­
szczyło niejedno kwitnące miasto 
Nieco później - w latach dwudz.ie­
stych XVII wieku, również Łomża 
nie oparła się zarazie, po której 
nigdy już nie wróciła do dawnej 
świetności. 

W 1592 roku Marcin Ruffus jest 
już medykiem i chirurgiem kapitu­
ły płockiej. W Płocku napi ~ł 
drugą pracę, która ujrzała światło 
dzienne w drukaJ:ni Andrzeja Kote­
wicza w Toruniu w roku 1592 • Jest 
to pięknie i starannie· wydany ho- f 
ros kop, noszący tytuł: „Progn sticon 
~lbo przestroga wszetkich przyqód 
i . przypadków z nauki gwiazd i 
biegów niebieskich na rok 1593 a 
od początku świata 5555 przez 1\1 ar­
ei na Ruffa z Welca, meriyka i chi­
r~rga kapituły plockiej piLnie na­
pisana". 

Czytelnicy mogli w tym dz 0 e le 
z~odnie ze swoimi znakarni Zodia­
ku, wyczytać przyszłość. 

KONTAKTY 
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lefon jeszcze w tym roku. (m.a.k) 
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Pi anki? To· od Mroczek w 
bok, ale droga niepc·wna - prze­
strzegał nas życzlhYie ociekający 
deszczem przechodzień we wsi Dow· 
nary i przyjrzał ię badan·czo: cze­
go też tacy w marcową · pluchę 
mogą szukać we w i zabitej deska.­
mi? Sami dobrze nie ·wiedzieliśmy, 
co nas tam nio. Io: czy plotka, że 
w tej " ·si diabeł podobno mówi 
dobrano~ czy też przyciągała jej 
nazn·a, kojarząca się ze świętami 
(„Reportaż na \Viclkanoc o pisan­
kach z Pisanek _ - to może być nie­
złe" - orzekł n aczelny), 'Vziąwszy 
sobie do serca radę przechodnia, 
wybraliśmy mniej niebezpieczną tra· 
sę przez Trzcianne. 

Dyrektorka Gminnego Ośrodka. 
Kultury w Trzciannem o ' Pisankach 
owszem, slyszała, ale żeby kwitła 
łam jakaś twórczość ludowa? Zanie­
pokojeni, .zasięgnęliśmy również ję­
zyka u naczelnika gminy, który po~ 
twierdził nasze najgorsze obawy: 
zwyczajna wieś, wszystkiego ze 
łrzydzieści cztery numery, dwa­
dzieścia w zwartej ~abudowie, resz­
ta - porozrzucana po kolo„iach. 
Z ważniejszych wydarzeń, związa­
nych z Pisankami, pami~ta artykuł 
w „Dzienniku Ludowym" lułł podob­
nej gazecie sprzed kilkunastu lat. 
Autor owego artykułu - o ile dob­
rze pamięta - próbował szukać 
związku między nazwą w i a wiel­
kanocnym obyczajem, ale - o ile 
sobie przypomina - z mizernym 
skutkiem. Zbici z tropu, po piesz­
nie pożegnaliśmy naczelnika, zanim 
zaczął wypytywać o nasze wzglę­
dem Pisanek zamiary. 

JAJA ŚWIĘTEGO JAKUBA 
U sołtysa w Pisankach wielki 

ruch: w sobotę imieniny pana domu 
i jego syua, na 'tępcy na gospodar­
ce (obaj noszą imię Józef), a za 
dwa tygodnie - w świ~ta - szy. 
kują się chrzciny; sołty doczekał 
wnuczki. ~lężczyźni rozjechali się 
za spra\vunkami, synowa zajęta 

przy \Yędlinacb. Nic ma z kim po­
rozmawiać o pisankach. Zapukaliś­
my do sąsiedniego, murowanego do­
mu: tu na szczęście rodz.ina w kom­
plecie. Trafiliśmy pod dach Kazi­
mierza Wiszowatego (rodzonego bra­
ta sołtysa) i jego iony Ireny 
przewodniczącej Koła Gospodyń 
Wiejskich. Skon tcrnowani naszym 
nagłym wtargnięciem, taktownie za­
maskowali zmiesza.nic wspaniałą 
chłopską gościnnością, a gdy ogród­
kami podnieśliśmy kwestię jaj, pan 
Kazimierz z miejsca zapalił się do 
tematu. 

- Swięty Jakub szedł jednego 
razu od Masioł i Milc"' 'a do Trzcian­
nego - zaczął - i pod karczem 
wierzbinowym schował jaja, bo mu 
z nimi było nieporęcznie. Później 
po tlie wrócił i miejscowość na­
zwał Pisanki ... 

Zaszokowana tym „etymologicz-
nym'' wywodem pani Irena aż 
przybladła ze zgrozy, ale uspokoiła 
się spostrzegłszy, że ta naprędce 
zaimprowizowana bistory jka bardzo 
się nam podoba • . Za to młoda (w 
listopadzie poślubiona przez \Viesła­
w a) synowa Wiszowatych na znak 
dezaprobaty wyszła z kuchni. 

NA DOROBKU 
Mówiąc powałnie, Pisanki nie są 

ładnym wybrykiem natury, tylko 

. ....... . .• . . . i.. ... .;;.. ~ • . .. , . 

zwyc~a.jną, łomżyń ką w. ią na do­
r~bku. 00kolica bardzo malownicza, 
ale gleby nie najlepsze. Ka.zimierz 
Wiszowaty wraz z synem Wiesla­

. wem obrabiają prawie 30 ha; prze-
cięt.na \viclkość gospodar twa we 

•wsi jest jednak znacznie mniejsza. 
Położenie na uboc~u (wieś oddalo­
na je t o 2 km od trasy Trzcian­
ne-1\'Iońki, od Trzciannego - oko­
l~ 7 . km) nie tanowi już dziś więk­
szego problemlt: każdy prawic gos­
po_darz ma samochód albo ciągnik; . 
dzieci- dowożone są do szkoły - w 
Trzciannem. 

I 

, W ógóle to pan Kazimierz ma na 
. temat zaściankowości własną teorię. 
Rze~my zaścianek · jest zaścian­
kiem dla takich tylko, · co nie ma-

Ją w sercu nrrażliwości. Tacy nawet 
w środku \Varszawy będąc narze­
kają, że to zaścianek. Naprawdę 
inaczej jest. Weźmy strumyk, który 
płynie nie opodal ""°· i Pisanki: led­
wie, ledwie coś pcJga na dnie, ale 

· parę kilometrów clalej łączy się ze 
trugą; struga wpada do rzeczki 
Gołdy, Golda - do Biebrzy; Bieb­
rza kolo Stręko"·c.j Góry - do Nar­
wi, Narew - do \Visly, a Wi la -
ho! ho! Podobnie rzecz ię ma z ich 
w ią; choć jc .: t mała i na pozór 
niewiele znaczy - niewidzialne \dę­
zy łączą ją z bliż zą, dal zą i bar­
dzo daleką okolicą. W Pisankach z 
równą swobodą, co o zaopatrzeniu 
sklepów w Trzciannem czy l\loń­
kach, mówi się () ytuacji na . ryn­
ku pracy w Brooklynie, analizuje 

szanse place-girl w Chicago oraz 
ostatnie donie:;icni a z Bostonu. 

Do wyjątków należą. tu rodziny, 
z których nikt dotychczas nic wy­
jechał za wielką wodę. Pan Kazi­
mierz nic ukrywa, że i jego marze­
niem Jest wyprawa . na zarobek za 
ocec:.n, Trochę s trach, ale sytuacja 
zmusza. Gospodarshvo potrzebuje 
tyle pieniędzy, że aż skóra cierpnie 
gdy się o t ynt myśli. !\'la-ją już 
wpra\vdzic dwa ciągniki i podstawo­
we maszyny (a nawet przyczepę 
samozbierającą), ale z wiosną ru­
szają z wielką imvc tycją: będą bu­
dować nową oborę. W tej chwili 
inwentarz (świnie, krowy i jaJowi%­
na) trzymają stłoczony w rumie 
starego chlewu, który wraz _ze sto­
dołą spłonął w 1983 roku. Dobytek 
ma fatalne warunki; pracy nic moż­
na zmcchanizo~·ać, np. {llają elek­
tryczną dojarkę, ale gdzie ją trzy­
mać? 

Choć wypro\vadzili gospodarstwo 
na pewną drogę, ciągle jeszcze ży­
ją w niepokoju: czy wyjdą wszy­
stkie plany? Czy uda się? A tu 
gazety drµkują nowe ceny maszyn; 
przy kombajnach zbożowych· Wiszo. 
watym aż w oczach pociemniało: 
pięć milionów? Marzenie . o własnym . 
bizonie ·trzeba będzie znów odłożyć 
na parę lat. 

.· 

ł • ( '.:( :.i .' \ ' • I • .·. 

f'OMóR NA KURY 
\Vie}l ano~na tra<lyeja malowania 

jajek trwa w Pi ·ankach lak samo, 
jak w ·zęclzie: żywa w pamięci lu­
dzi, w praktyce je t do yć kłopotli­
wa. Po pierwsze - potrzebne . są 
jajka, a tu jak na złość pr.awie 
w zy tkic kury ·we w si zdechły! W 
ubiegJym roku zmogła je jakaś 
dziwna choroba: na oko prezento­
wały ię okazale (miały· c.zerwone 
grzebienie - oznakę kurzej tężyzny) 
ale cóż, nic było ranka, żeby pani 
Irena i inne gospodynie nie zbie­
rały pod g-rzędą trupków jak ulę­
ga}ek. Z kurczętami też kiep ·ko 
wyszło: wylęgarnia nie dostarczyła . 
Pani Irena sama posadziła na jajach 
dwie kwoki: _jedna zdechła na dziw­
ną chorobę, druga porzuciła. gniazdo 
i też zmarniała. \V efekcie u \\i'i­
szowatych kury nie uświadczysz . 
1.'aki .w styd! Pani Irena aż kraś­
nieje z zakłopotania, gdy bezczel­
nie domag·amy ię, by zaprezento­
wała . n·ój ,,pisankowy" kunszt. 

- To może gęsie jaja się nada­
dzą? .- de~pcracko stara się rato­
wać sytuację pan Kazimierz;' gęsi 
zaczęły · ię właśnie nieść u Wiszo­
watych. 

Znów powiało -grozą.: niezwykła 
życzliwość seniora rodu tanowj 
zapewne powód strapienia rodziny. 

Po naradzie po tanowiono poży­
czyć jajka od ąsiadki, która jakimś 
cudem ocaliła parę kur. Pani Ire­
na naluszczyła łupin cebuli, zalała 
je wodą. i postawiła na ogniu. 

DYSKRETNY UROK TRADYCJI 

Owie są. metody zdobienia JaJ: 
albo 1>okrywa się skorupkę - przed 
kraszeniem - · iecią misternych 
wzorków z wo ku, albo - po ukra­
szeniu - wydrapuje się ozdoby 
zpilką. lub skrobaczkiem. Pani Ire­

na pról)owala wosku, a mowiąc 
ściśle: stearyny! nie szło jej naj­
lepjt"j, bo palec grube, lcd·wie po­
trafią utrzymać szpileczkę, a i wzrok 

JUZ nie ten ... Swięta, pisanki - Bo­
że! Samo piękno l poezja rodzinne­
go życia. Jak rzadko były one jej 
udziałem! \V czasach młodości - · 
tylko praca w polu i obejściu. Gdy 
urodził ię syn - jeszcze przybyło 
obowiązków. 

- Teraz w pole nic chodaę, bo 
i po.- co? Tylko maszynami można 
.coś upracować. 

- Kto na wsi myślał o takich 
głupstwa.eh - uśmiecha się do swo­
ich w pomnień starsza kobieta, któ­
ra za . zła do Wiszowatych po pa­
szę Jlla piskląt; patrzy z rozrzew­
nieniem na jajko w niezgrabnych 
palcach pani Ireny. - Tylko ro­
bota i robota. Jak dzieci podrosły 
same bawiły się kraszeniem. 

Wzór wreszcie sko6czony; pani 
Irena wkłada ostrożnie jajko do 
wywaru z łupin cebuli. Bierze na­
stępne, ale rozmyśla się: Nic 
mam cierpliwości - wyznaje. Wkła­
da pozostałe jajka bez -stearynowych 
wzorków do garnka. 

Po chwili wyjmuje .- wszystkie 
w pięknym, mahoniowym kołorze. 
Niestety, po stearynowym wzorku 
nie ma śladu. , 

- Widocznie źle zrobiłam, za„ 
pomniałam - usprawiedliwia si( 
pani Irena i jest to dla niej wstrzą­
sające odkrycie. 

MARIA KACZYŃSKA . 

- -
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.... oo WSZYSTKICH MIE"sz. 
KANCóW ŁOMżY I WOJE. 
WóDZTWA ŁOMŻYŃSKIEGO 

.A. DO RODAKóW W KRAJU 
I ZA GRANI CĄ!· . 

.A. DO PRZYJACIÓŁ! 
. • DO ZATROSKANYCH O 
PRZYSZtOść ! 

. . 
Wśród wielu ważnych p otrzeb, ja, 

kie m a j ::i m iasto Łomża i wojewódz, 
two łomżyli.skie1 jedna jest odczu~ 
wana szczeg6"lnie pi,In ie - szybka 

. popr awa ubogiego sfanu b azy ma:. 
Lerialnej kultur y. Powojenne poko­
lenia m ieszkailców Lomży marzyły 
o wybudow~niu w tym mieście goa. 
ne j boga lych tra dycji kulturalnych 
pl:iców k i upowszech nia n ia kultury 
zaspokaj ającej p ot rzeby k ulturaJnc 
i twór cze asp ira cje mieszkańców 
mil sta i r egionu. 
Tę potrzebę, któr ej z po wodu bra-· 

k u wystarczającej ilości środków 
pieniężnych n le dało się zaspokoić 
przez ca le dziesięciolecia, spotęgo. 
walo p odwojenie w ostat nich kilku-
nastu la tach liczby mieszkańców 
Let.'nży, z k tórych większość to 
dzieci i młodzież . Budowa w naj. 
bliż ·zycb latach wielofunkcyjnego 
ośrodka kultury na. miarę potrzeb 
Lomży i województwa stała s ię na­
kazem cza. u, w_yz"vaniem ze t rony 
leraźniej .-.zości i niezbywalnym obo­
wiązkiem ·wobec przy złości. ~ie 
chcemy i nie możemy odsuwać roz­
poczęcia. budowy. 
Utworzyliśmy niedawno Społecz­

ny K om:tet Budowy Wojcwódzk:e­
go W ielofunkcy j nego Ośrodka Kul· 
tury w Łomży, na czele którego sla­
nąl znakom ity uczóny, przewodn!­
czący PrCZ) d:uim Naro dowej Rady 
Kullury prof. d r Bogd a n S uchodol-

_ski i w którego sk ład weszły dzie­
$iątki innych ludz: d obrej ·woli , mo­
gących sv;oimi działaniami przyczy­
rnc ię w sposób znaczący do wy~ 
bud Jwania w !elofu nkcyjncgo o środ­
k:i kultury. Spo łeczny K omitel po­
mnoży środki pieniężne, które da 
n:im paii.stwo i będzie pa tr '.:m owal 
budowie ośrod~a kultury na m iar~ 
teraźn :cj s.lości i przyszłośd . Prze­
w idywana wszechstronna dz iałal­
n ść tc~o ośrodka kultury da każ­
d f1mu kolejnemu pokoleniu Ł0mży 
i v\.'o jewództwa możn')ŚĆ korzystania 
z dóbr kultury oraz ich tworzenia 
i poilna.i.ania. 

APELUJE!\IY: niech każdy z na 
wnie-;ic w tę budowę swoją wla ną 
cegiełkę. Oczekujemy tego, że pomoc 
mieszkańców Łomży i woj"e\.vództwa 
wszystkich mieszkańców wojewódz­
twa ł omżyli skiego w b ud owie \Vie­
Jofunkcyjnego ośrodka k ultury bę­
dzie przez nich r ozumiana jako szla­
chetny cel k h ofiarności , trwały 
ślad ich ambicji, dovłód serdeczne­
go przywiązan ia do m~ejsca, w któ­
rym się urodzili. gd zie żyją, - skąd 
jest ich ród . L iczymy na otwarte 
serca dla te j w ielkiej spr a wy wszy­
stkich ludzi związanych m iejscem 
u rodzenia z Ziemią Lomżyóska bez 
względu na t o, gdzie żyj ą, na życz­
li w::>śl: wszystkich n aszych przyja-
c . ół w k ra ju i za granicą . 

Na ziem i L0o:nżyńskie j znajduje się 
zn~czna część r egionu kurpi0wskie­
go, za tem przyszły ośrodek ku.t~ry 
w ramach swoje j wielos t ronnej dz1a· 
lalności bQdzie kultywował i upow­
szechniał folklo r k urpiowski, dawał 
świadcctvvo patriotyzmu oraz kultu­
ry d zielnych, słynących z umilowa­
n ia-- wolności i mądrych Kurpiów. 
Wpłaty złotówkowe od osób fi­

zycznych i prawnych gromadzimY 
na rachunku bankowym Nr 45519-
-49706-132 w PKO w Łomży, a wpła­
ty \Valut wymienialnych pochodzą­
ce z darów od zagranicznych osól> 
fh:ycznych i p.rawnych oraz od kra­
jowych osób fizycznych przekazy­
wane w kraju i z zagranicy gro­
mą.dzimy na rachunku ba.nko\VY111 
Nr 45001-0090-151-6787 w NBP W 

.Lomży. 

Będz:cmy również b ardzo wdzięcz­
ni za dary rzeczowe, a także za 
w szelk ie pomysły, które będą słu ­
żyć gromadzeniu środków pienięż­
nych na k oszty budowy i n owoczes­
n emu wyposażeniu siedziby przy­
szłego wielofunkcyjnego ośrod~a 
·kult ury. Dary r zeczowe będą przYJ: 
m owane przez Wydział Kultu ry 1 

Sztuki Urzędu Wojewódzkiego, 18-40C 
Łomża, ul. Nowa 2. Wszelką korcs: 

'pondencję prosimy również k ierowac 
na podany wyżej adres, 

Społeczny Komitet BudoWY 
Wojewódzkiego WielofunkcyJn~0 

Ośrodka Kultury w Ło!IlZY 
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$więta sp~yjajq_~efle~ji, przyn~szq chwile zastanowi~nia, za· 
--ma~ia w biegu codzienności. Naszym Czytelnikom zadaliśmr ,,,, --------=----'=---------
-;;nie: co brś zmienił w swoim iyciu, ·~rbrś mógł i• powtó· 
~ł ~okq. cofruil decfzjęł Jakiego wyrz~ł się pragnienia I Co 
;,;azałf Czego chciałbyś uniknqć,. a co rozwinąć, rozbudowaćł 

UNIKNĄĆ KATASTROFY 

Jerzy Pilski,. pre_zes sp?łki z ogra­
·czoną odpowiedz1alnosc1ą: - Właś­

n~ zmieniłem. Odszedłem . ze Spół­
;;i~lni Ogrodnic_zo-Pszczelarski7-j (do-

ć mia-łem ciągłych, n~kaJących 
~ontroli) i . utworzyłem spółk.ę. Bę­
dzie ~ię za)mowała obrotem i prze­
twórstwem o~oco~o-warzywn!111. w 
ca-łym wojew?dz~~e.k N~ raz1_e Je­
stem na eta~ie uy-1 ~ ani~ su: z 
rzestarzałym1 przep1sam1. To nie 

PeSt prosta sprawa. Potrzebne są 
kż kredyty. Bank jest nastawiony 
rzy<:hylnie, ale- ma _ ~gr~niczone 
~ożliwości. Już . trzeci f!1-1es1ąc za­
łatwiam sprawy formalne i wcale 
nie jestem dużo do przo<lu. 

Moje życie w Łomży związane 
było z budową Zakładów Bawełnia­
nych. Zaczynałem od 11 osób, a 
potem prow~dziłem zak~ad, który 
zatrudniał 3::>00 pracowników. Du­
io bym zmien~ł. B~ła szansa dla 
miasta były srod;k1. ByL program , 
ale ni~ znalazłem partnerów do je­
go reaJizacjJ. Gdyby siię u<lało , 
Łomża miałaby dzisiaj krytą pły­
walnię, stadion Pows·ta~ duży za­
kład - duża satysfakcJa . Ale od­
czuwam pewien niedosyt. 

Otrzymałem Złoty Krzyż Zasługi 
Złotą Odznakę „Zasłużony dla włó­
kiennictwa" i wtedy pow inienem 
odejść z Łomży. Zostałem dyrekto­
rem Zakładów Przemysłu Ziemnia­
czanego. Dzisiaj, po tym, co wiem 
nie podjąłbym takiej decyzji. ~ 
1979 roku, gdy byłem na w-lop1e. 
wydarzyła się katastrofa: wylały sif' 
ścieki z przepełn·ioneg'O zbiornika 
Zaląły pola, zginął też cz-•owiek 
Bardzo przeżyłem tę spi:awę, cho­
ciaż nie czułem się za nią w pełlili 
odpow1edzialny -

. URQDZIC SIĘ 
W łNNVM KRAJU 

Stefania T., ·robotnica: - Powiem. 
ale bez nazwiska. Wszystko QYm 
zmi~niła'. Życie mam takie zaku­
tane. Niczego się nie d·or-obiłam 
„Mój" lubi popić z kolegami, czw~­
r-0 dzieci, najstarszy w wojsku. Ja 
z piątym w ciąży . Urodzi się w 
kwietniu. Tak wyszło, niepotrzebnie 
wyszło . Mieszkanie mamy bardzo 
ciasne. Wszystko takie drogie. A po 
pracy mus.zę stać i czekać, aż prz~­
wiiozą kiełbasę z Białegostoku . 
Chciałabym się urodzić w jakimś 
innym kraju. Ameryce? Żeby to 
„mój" chciał chociaż wyjechać, za­
robić . Ale kto mu przyśle zaprosze­
nie? Nikogo nie znamy. Takii los . 
Odrobić tego nie da rady. 

NIE ZDA WAŁEM 
SOBIE SPRAWY„. 

Wiesław Dęb iński, prezydent Łom­
ży: - Może to, co powiem, będzie 
niepolityczne, ale gdybym drugi raz 
miał podjąć decyzję o remoncie hali 
targowej oraz remoncie i rozbudo­
wie ratusza, n ie podjąłbym jej. Nie 
zdawałem sobie sprawy, że to bę­
dzie takie trudne I że tak mało 
będzie . sprzymierzeńców . 

.A patrząc w przeszłość, myślę, że 
nic bym nie zmienił. Zaczynałe-m od 
Pl'acy toka.rza w Warszawie, potem 
wróc·iłern do rodziiinneg<> gnia.z.da, 
d? Łomży. Ojciec był tu urzędni­
kie~. Pracując zdałem maturę 
skonczyłem studia . Natomiast gdyby 
n:o~na było coś zmienić „na dzi­
siaJ'', t<> chciałbym przeżywać mniej 
stresów. Żeby był inny komfort 
Pracy. Dzielimy określone c\<>hra, kle ~ne są bardzo ograniczone. Tyl­
b 0 niewielu można zadowolić. Trze-
~ dać mieszkanie. Należy się. A 

n1e ma. Rumienię się, wstydzę. N.ie 
iogę d~ć! ?o nie ma. To jest bar­

zo obc1ązaJące . 

NIE ŻAŁUJĘ 

le:,arbara Chojnowska, Teatr La­
sta · - Myślę, że bardziej skorzy­
lo ~abym ze studiów (kończyłam po­
szf1sty~ę). Ba.rdziej dojr.zale. Nauka 
cna. m1 łatwo, bez wstrząsów. P otem 
ciałam pracować „w kulturze" . 

Był okres, że chciałam zostać nau­
czycielką. Dzisiaj cieszę się, że tak 
się nie stało. W zasadzie chyba nic 
bym nie zim.ieniła. 

W moim wieku kobiety mają 
męża, dzieci. Ja nie żałujf:, że nie 
wyszłam dotąd za mąż. Nie był<> 
nriJrogo takiego, bym mogła żałować. 
Musi być tak, jak jest. 

JAK PANISKO 
Jerzy S., taksówkarz: - Właśnie 

zmieniam pracę. Przedtem było źle . 
a teraz jest jeszcze gorzej. Przez 
cały dzień trafił mi się ty_lko jeden 
klient. Samochód odtąd będzie tyl­
ko dla rodziny. 

W moim życiu tylko jedno się nie 
spełniło. Bardzo chciałem wyjechać 
do Ameryki. Wszystko bym dał. 
Nie udało się. Ale nie tracę nadz.iei. 
Chciałbym potem trochę pożyć jak · 
panisko. Jak inni. 

NIE TE STUDIA 

Krystyna Domańska, kierowniczka 
sklepu „Merkury"· - Gdybym mo­
gła cofnąć się do ma·tury, nie wy­
brałabym już SGPiS-u, lecz prawo 
albo polonistykę. Ale raczej prawo, 
bo z polonistyki nie ma pieniędzy . 
Zawsze pociągała mnie, ciekawiła 
praca adwokata. Sędzią nie. chciała­
bym zostać. Ferowanie wyroków 
jest przytłaczające„ obciąża psychi<:z­
nie 

W „Merkurym" pracuję od listo­
pada. Ciężkie czasy dla handlu. 
Gdyby to można było zmienić. A 
tymczasem miotamy się między 
klientem a producentem. Ambicją 
dobrego handlowca jest posiadanie 
atraikcyjnego towaru. Wisiz.ą buble. 
Bierze się to, co jest. Trafny wybór 
o~romnie ograniczony. A będzie 
jeszcze gorzej, bo większość towa­
rów idzie na eksport. 

ftO CO łCH ZABRAtEMł 

Marian W., elektryk: - Gdybym 
mógł c-ofnąć się do tamtego dnia .. . 
Oddałbym za to bardzo dużo. Trzy 
lata życia. A może nawet i więcej . 
Wtedy wracałem z Warszawy samo­
chodem (już go nie mam, od tam·te-
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go czasu nie siadam za kierowni­
cę), stało dwoje autostopowiczów: 
chłopak i dziewczyna. Zabrałem 
ich. Nocmalnie, zlitowałem się. Zim­
no, śnieg padał, ślizgawica. W 0-
strowii zarzuciło mnie, wpadłem w 
poślizg. Uderzyłem o krawężnik. 
Nie mogę o tym mówić. Chłopak 
zginął na miejscu. Jak się potem 
okazało, był to .jedynak, student. 
Rodzke bardzo zamożni. Życie do 
nieg.o sif{ uśmiechało . Dostałem wy­
rok, teraz jestem na zwolnieniu le­
karskim. Gdy będę zdrowy, muszę 
pójść ods i edzieć. Ciągle o tym my­
ślę. Nie mogę się uwolnić. Dlaczego 
ich zabrałem? 

CZTERY ZŁOTE - DOLAR 

Henryk Łepkowski, kierownik 
działu w Urzędzie Skarbowym: -
Chciałbym, żeby się znalazł drugi 
Grabski. Chcę tego prywatnie i służ­
bowo. I wtedy niepotrzebne będą 
żadne etapy reformy. Grabski wy­
mienił trzy tryliardy złotych na trzy 
miliardy. Za cztery złote można by­
ło kupić dolara. Złotówka stała się 
pieniądzem. Wtedy ustałyby kłopo­
ty z reglamentacją. 
Chciałbym też pojechać do 

Związku Radzieckiego i zobaczyć 
prywatnymi oczami pierestrojkę. Je­
stem trochę urzędnikiem i trochę 
rolnikiem (uprawiam z bratem ka­
wałek ziemi po rod~icach). Wiem, 
co można z ziemi o.siągnąć. Chciał­
bym zobaczyć, jak to teraz u nich 
wygląda. Bo na przykład kupuję 
widły. Są chiński>e (~ardw dobre), 
po _1800 zł i radzieckie po 5()~. Ty­
mi radzieckimi nie da się w ogóle 
pracować. Krajowe - dużo lepsze. 
Kto zawarł z nimi taką umowę? 
Chyba nie miał tych wideł w ręku . 
Kupiliśmy bubel. Jeżeli u nich tak 
wygląda pierestrojka, to długo bę­
dą musieli ją robić. 

A teraz bairdziej osobiście . W 
1982 roku wpłaciłem na samochód 
132 OOO zł z odbiorem w 1984 roku 
Co roku dopłacam 100 OOO i do sa-

moohodu ciągłe cfalelro. Ile można 
płacić? To byla nieuczciwie. zawar­
ta wnowa s obiwcttelem. N~tel­
na. 

l ' 

JU! NłE WROCI 

Pielęgniarka: - Od pięciu . ~t 
~tern sama a dwojgi~ 001~. 
Gdyby motna było cofnąć czas, !1-ig­
dy bym się nie sgodziła na ~y~ci 
męża. Już wiem, że nie wr~. ~­
ło nam być lepi~j, lżej, · m1ellsmy 
wybudować domek. Marzyliśmy o 
samochodzie, nawet o trzec~m dzi~­
ku (bo ma-m · dwie c~reczki). . Moze 
by się urodził syn. Tylu ludzi wy­
jeżdża i wra~a. Wtedy nie ~yślał~ 
że . może się tak stać. ~1~ł poJe­
chać na dwa lata najwyzeJ. Męczę 
się sama. Moja pensja ·pod~taw<>wa 
wynO&i 14 200 zł. Mąż byi kier~ą. 
Nie było talk źle. 1 pr,zede wszystkim 
bylismy razem. 

PODROżOWAlBYM 

Kazimierz Pawczyński, choreo­
graf: - To jest troch~ tak, jak . w 
tym dowcipie. - Chciałbym poJe­
chać do Bra.zyliii. - A byłeś tam? -
Nie. Ale już raz chciałem. - ~dy­
bym mógł zacząć_ ży~e raz. Jesz­
cze, chciałbym MęceJ podrózować. 
Panad rok byłem w Ameryce, pra­
cując zwiedziłem. trzy s~y. Ale to 
za mało. DłużeJ Jednak rue wytrz~­
małem rozłąki z rodziną. Już rue 
mogłem się doczekać powrotu. 1:~ 
są możliwości i pracy, i podrozy. 
Zdobyłem nowy zawód: rybaka 
skalopera (skaiop to talci sk~­
piak, przysmak kuchni JJ?-OrskieJ). 
Pływałem rok z przerwam:i .. Wsp~­
niała przygoda, bo i zw1edzarue 
portów. 

A taniec lubiłem zawsze. Póki co, 
urlop spędzam podróżując z rod~­
ną po kraju. 

DZIECKO 
/ 

Zofia M., emerytka: - Jedną de­
cyzję bym tylko zmieniła. To było 
w latach pięćdziesiątych. Pierwszy 
rok studiów i wielka miłość (jedy­
na uesztą w moim życiu). Zaszłam 
w cią~. Urodzić dziecko? Nie do 
poonyślenia. Bieda była _ straszną, 
musiałam szybko kończyć studia i 
pracować. Mieszkałam w akademii.­
ku, on też, kupno pończoch było 
problemem. O tej ciąży nawet nie 
powiedziałam Markowi. Sama zde­
cydowałam. Ktoś podał mi adres 
lekarza w Katowicach, pojechałam ... 
Potem MMek zajął się inną, ja 
wyszłam za mąż. Nieudane mał­
żeństwo. Drugie. Też nie takie. Ale 
nie żałuję. żałuję tylko tamteJ de­
cyzji - nigdy już nie miałam 
dziecka. Jestem sama. 

NIE WIDZĘ MOżllWOśCf 

Jerzy T., inżynier: - Mam mnó­
stwo wariantów mego życia. Mia­
łem być lekarzem, adwokatem, nie 
udało się. Teraz chciałbym unie­
nić to, co robię. Żeby żyć inten­
sywniej, ooią,gnąć jak największą 
specjalizację, perfekcjonizm. Ale 
brak konkurencji w mojej dziedzi­
nie wypacza. Nudzę się. Nic niie 
sprawia mi trudności. Ta powta­
rzalność. Nie widzę możliwości, by 
się wyplątać z tej sytuacji. Po pe­
wnym czasie człiow.iek głupieje. Od­
wala robotę dla pieniędzy. Brakuje 
mi fermentu umysłowego. Żeby coś 
się działo. Co robić? Jak to unie­
nić? 

ZMIENIAM NA BIElĄCO 
Tadeusz B., robotni!k: - Już 

zmieniłem. Zawsze zmieniam na 
bieżąco, jaik mi coś nie leży. Te­
raz odszedłem z jednej prywatnej 
budowy. Ani zarobki, a.ni robota. 
Najbardziej denerwowało m·nie 
marnotrawstwo. Robota głupiego. 
Beze mn.ie. 

Na około trzydziestu rozmówców 
(nie wszystkie wypowiedzi zdołaliś­
my pomieścić), jedna trzecia jest 
niezadowolona ze swojej pracy. 
Mniej z zawodu, jaki wykonuje, a 
raczej z warunków. Nękających 
kontroli, stresów, zastoju, braku 
możliwości awansu, poczucia bez­
sensu. 'Rezygnacja z ambic}i dla 
pieniędzy na dłuższą metę też 
nie przynosi satysfakcji. Wiele osób 
ciągle szuka swego miejsca. A co 
Ty byś zmienił w swoim życiu? Za­
praszamy naszych Czytelników do 
pisemnych WYPO'W'iedzi. 

Zebrała ALICJA NIEDŻWIECKA 
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r.owska poczuła się dotknięta. Lu­
cyna Prosiflska przyznaje. ie tak­
towniej byłoby ją uprzedzić. ale 
p •)mysł zrodził się nagle. k iedy w 
sali uczyła mna nauczycielka Tam­
ta :aę zgodziła. przełożyła papiery„. 

O zatar gach na bi<!żąco dow1ady­
\vał się inspektor szkolny. Krznz­
tof Godlewsk: Funkcję tę zaczął 
pcłrnc roK przed powołan:cm Lucy­
ny Pros1i'1skiej na dyre.<tora Nau­
czycieli - szczególnie starszych. jak 
Dąbrowską czy Prosińską - Żnal 

· jednak dobrze. gdyż ukończył jed­
\Va bieńską podstawówkę. - KHka­
krotnie wysłuchiwałem żalów 
wspomina - to nauczycielek . t o dy­
rc:,torki Jedna s~arżyła się na p0d­
m 1enienic przez Prosi 1\ską b iurka. 
tnna-- - wycieracLkl sprzed drzwi 
klasy. Dyr-ektorka z kolei utrzymy. 
wała . że Oąbrow!'ka podważa auto­
ryi.et . Potrafi na przykład powie­
d z:eć w obe<:nośc: innych nauczycie-
li: - „Pani d yrektor '*iyba s i ę dzi­

Stc:> j n .e uczesata". Każde z tvch wv­
d ~uzen i osobna oceniałem jako 
d .i ;-;ć bła he i dające su~ stono wać 
Rrąmawia łem z pa:1 iam :. n3 kł:J n •a­
k m Je do zgody. Kończvlo si ę z.nv­
~Zc.~ pl<tcze•:n Dąbrowsk iej 

S tczególnego rolgłn-u . a dla prze­
c1 w n1 kow Prosińsk1ej - wręcz ran­
~: .;ymbolu, nabrała .. snrawa mu­
ru" Po którychś feri ach zim owych 
n1uczycie le i uczn io·wie z zask0cze­
n.cm stw:erdzil i. że Wsp0 iny budy­
n ~i{ liceum i podst a wówkj rozdzie­
l i ła 1,,ve wnętrzna ścrnnka Lu cyna 
Pro s 1ń:;ka dowodzi na pods la w1e ra­
ch unków, że „mur" sfrn.::rn ~owała dy­
r ektor liceum. lecz do wn! osku o 
j e~J n ieodzowności doszły obie 
W:;pólne dla wszystkic h - uczn ·ów 
wyj~cie "- budynku rodz , ło proble­
m y na za ko6czcnie lekc ji. wspólne 
irnryt::irze - niesna ki o to. czyje 
dz .ee ; gdzie zabrudziły i która ~przą­
t::iczka p•J winna . to pos prtąt<3 ('. 

- Opinie nauczycieli b.vly po-
d z1e lone - przyznaje Pro- if1ska 
a~c dobro szkoły na tym n :.e ucic>r­
p : ało. a międzyszk lne spory s ię 
zakończyły , 

Z czasem doszło natomiast do zer­
wania koleżeńskich stosunków 
Lucyny Prosińsk1ej z ~!arią 

Ma zurczyk, nieporozumiełi. z Ry­
szardeim Mal.now~kim oraz sp ięć z 
Edwardem Skrodzkim. Ten ostatni 
l aocznie ukończył hi s torf~ i zam:e­
rzał s ię dpktoryzować. a . póki co 
- wstąpi ć do PZPR i uczęszczać 
m i wykłady Wieczorowego Un iwer-
ytctu Markslzmu-Lenh1 izmu. Dy-

rektorka m i ała mu }.akoby powle­
dz1 eć. że d oktorów w szkole n!e 
pntrzeba. Na WUML też n ie chciała 
zczwol : ć 

:__ Żadnej dyskusji nie dopusz-
czała - mówi Skrodzki. Być 
może oba wiała się o swój ;;to łe i< ? 

Lucyna Prosińska utrzymuje. że 
n.c o tych ambitn~·ch zam ierzeniach 
kolegi Skrodzkiego nie wiedzi ała 
- Kto w to u w ierzy - -iron izuje 
- że dyrektor może za bron : ć nau-
czycielowi dalszego k5ztałccnia się 

Do jeszcze bardziej n ieprzyjem· 
nych spięć d och0dził0 podczas rad 
pe d a!?.ogicznych Z jedn e j ~ nich 
część na uczycieli os tentacvjn ie wy­
szła . manife stując w ten sposób 
swe oburzenie . Na innej dyrektorka 
oświadczy ła , że wolałaby p1~owa dzić 
lek cje w kla sie specjal ne j n ż po­
siedzen ie r ady. Na zak oóczenic ro­
k u szkol neE!o 86/87, w czasie uro­
czystości wręczen ia śwadectw , m iała 
się z k olei wyrazić lekceważąco o 
uczn iach dostatecznych. a n a we t do­
brych J e dna k 30 czerwca w m iesz­
k a n iu Prosińsk iej na imien ino wym 
przyjęci u gr on o spotkało s i ę n iemal 
w ko.mp lecie i w d :ibrych nastro­
jach. 

- Na pewno nie wszyscy życzyli 
dyrektorce tego, co głośno mówili 
- uważa dzisiaj Ryszard Malinow­
$k i - i można by zarzucić im 
dwulicowość. ale na imieniny do dy­
rektorów często chodzi się z ob<>­
w:ązku, a nie dla przyjemności. 

\V każdym bądź razie pod koniec 
wakacji powstanie frondy nauczy· 
cielskiej stało się faktem. Zbiegio 
się ono w czasie ze zmianą na sta­
nowisku inspektora oświaty ł wy­
chowania . Krzysztof Godlewski przy~ 
jął bow iem propozycję naczelnika. 
Tadeusza Dmocha, objęcia stanowis­
ka sekretarza Urzędu Miasta I Gmi· 
ny Na wakujący etat w zasadzie 
po·win!en aw~nsować jakiś dyrek-
tor szkoły, ale brakowało chętnych 
Trudno się zresztą · dziwić: inspektor 
·sytuuje się obecnie w dolnych par­
tiach siatki płac nauczycielskich, 
traci dodatek wiejski ł inne przy· 
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Naczelnilt Dmoch znalay jednak 
a1
ndydata, który miał kilka zalet . 

P
k pierwsze: bardzo chciał zostać o d . ! \ . "pe'ttorem, po rug1e cec 10wa1a 10> ' ć . operatywnoś , a po trzecie: po-
~? dał własny zaklad stolarski, więc 
~~~·omność urzędniczej pensji go nie 
~dstras'lała Czlo.wiek1em .tym . był.:: 
Edward Skrod7k~, nauezyci.cl t:· "toru 
z jedwabieńsk1eł pc~st.a w~'i~ki. . „ 
pość nieoczek1 wanie „zJezyl stę 

a tę propozycję sekretarz KMG 
~ZPR, Wincenty Lemański.' ale 
Jcontrkandydata nie znaJazł 1 egze­
kutywa .rekomendowala Skrodzkie-
go. . . k Na rozpatrywanie porazc . w 
gminnej polityce kadrowej n ie po­
zostawało wiele cza su. g~yż. po~a­
wi ł.Y s ię następ~e zagrozenia: ~ie­
wrbredne anonimy. dotyczące row­
nież- osoby sekretarza oraz skarga 
do Kuratorium na dyr. Prosiń ską 
Nauczyciele zarzucali jej m.in . lek- · 
ceważący, a nawet ,pogardliwy sto­
sunek do ~rana pedagogicznego i 
dzieci, faworyzowan ie mlodyc~ . i 
c;ncbienle starych pracowni kaw 
~21; „starych" obdzielała darmowy­
m: dyżuram i , a młodych · - płatny­
mi zajęciami i nadliczbówkami) 
niewłaściwe . opracowywanie tygod­
niowego rozklndu zajęć. falszowa­
nie i usuwan ie niewygodnych pro­
tokotów z po siedL.eń rady pedago­
g rzn ej itp. Obok „klasycznych" już 
prLykladów heroikomicznych spo­
rów o biurko czy wyc . eraczkę, nie 
za b rakło też krytycznyc h obserwa­
cj ; do tyczących in tym n ego życia pa­
n: dyrektor Nie:-ctórzy na wet uwa­
ża li. że zlo ś liw.·: dyrektorki wyni­
lrn z p·1 d świ adomej chęci rewanżu 
za nie udane życie osobiste . · w śród dwunastu niezad owolo-

nych fi g urowało równ i eż naz­
wi sko Skrodzkiego. N:e było 

to pociągnięcie zbyt wyrafinowane, 
;;koro wiedział. że od l września 
n zpoc znie oficjalne urzędowan:e w 
In pektoracie Oświaty ,.Fronda" po­
cwla w nim zapewne solidne o­
parcie i sp.odziewała s1q. L.e Godlew­
' ki nie zdąży już nicz mu przeci\., ;_ 
dl i ala ć 

- Mn :e z Lucyrlą Prosi.l'lską pra­
cowalo si c: d brze zaznacza 
Krzysztof God lew5ki - Dbała o 
·prawy socja1n-o-bytowe. zalatw ila 
dla 5zk'l ły dużo po:.11ocy dydak-
tycznych. W sprawach Lnanst>wych 
uczciwa aż do przesad.'' Niestety, 
bardzo łatwo zrai..ala do siebie lu­
dzi. Rozum '. em. że starsze nauczy­
cielki bywają czasem zbyt drażliwe 
Ale wystarczyioby wvkaL.ać trochq 
wyrozumiałości d\a kolel.<łnk i . któ­
ra m::i stargane n rw.v . 

Na p0czątku wrześni a · zj echała 
do Jed wabnego trzyosobowa k )misfo 

z. wicekuratorem Wiktorzak iem. W 
c ią g~ kilku dni przeprowadzono in­
d~w1~ualne rozmowy ze w~ zystki­
mi niezadowolonymi i dyrektor 
Pros !ńską Pozostali pLsali oświad-
czen~, przeważnie optujące za. 
Pros1ńską lub neutralne. Ktoś się 
Wycofał z oskarżeń, a Marta Kry­
sto"':'czyk napisała ponadto do KOiW 0~w1adczen.ie, że kolega Skrodzki 
k:lkakrotnie nachodził ją w sierp­
nt1u l namawiał c!o podpisania skar­
g na dyrektorkę, a jej odmowę 
~komentował: „Kto nie jest z nami. 
~~st przeciw nam". Potem zjawił 
n·ę ł w Jedwabnem sam kurator Sta­
z 15 aw Krasowski. Podczas nad-
Wyczajnej rady pedagogicznej od-
~~~ał wypowiedZ:i pisemne zwolen­
j~ś ~·dyrektorki. Było trochę wy-

3n e~. również po spotkaniu. 
sk O Września dyr. Lucyna Prosiń­
sk a, ~ej zastępca Elżbie~a Chrostow­
doa 1 Ja~ina Klejne wnioskowały 

Kuratorium o wyciągnięcie służ-

bowych konsekwencji i wystąpienie 
do organów ścigania o ukaranie 
Marii Mazurczyk, Ryszarda Ma1i­
nowskiego, Jadw'igi Bukowskiej, Ire­
ny Mieczkowskiej, Teresy Iwanow­
skiej i Janiny Kossakowsk!e j za po­
mówienie ich o sfałszowanie proto­
kołu z posiedzenia rady pedagogicz­
nej. Ponadto Lucyna Prosińska wy­
sła ła do KOiW obszerne wyjaśnienie 
a K9mifet Rodzicielski - „wyrazy 
głębokiego oburzen:a" z powodu 
kłamstw i pomóV>.:ień, jakimi nafa­
szerowana jest skarga pisana rzeko-

w stosunku do młodych, często na 
szych byłych uczniów Ja uważałam 
że naieży im pomagać wejść w za 
wód, podz1eLć s1ę doświad{!zeniem, 
oni często manifestowali negatywn 
ocenę · ich kwalifikacji, chociaż ni 
chodzili do nich ną hospitację. W 
ten sposób tylko podtrzymywał· 
nieprzychylną op'niQ rodziców ucz 
niów o niektórych nauczycielach 
Argumenty, że jeśli ktoś ma nie­
dorozwiniętego umysłowo brata. al-

mo w u~h imieniu. . 
Dyr. Prosinska żyla nerwami nie 

tylko ~ powodu anonimów, skarg i 
kontroli. Wytrącało ją z równowagi 
również szarogęszenie się · nowego 
mspektora. Czuł się -w szkole jak 
u siebie w . domu, wtrącał się do 
rozkładu lekcji, przydziału przed­
miotów. - By mieć na wszystko do­
wocIY, względnie podkładki, dyrek tor 
żądała · wydawania - jej poleceń na 
piśmie. Ta metoda d ialogowania 
szybko stała się głośna. Gdy woź-

bo sam jako uczeń nie był orlem 
więc nie może być dobrym nauczy­
cielem, są prymi~ywne, lecz nieobce 
nawet części grona. Tymczasem nie­
którzy nauczyciele, mający o sobie 
dobre mniemanie, od 20 lat nie 
trzymali fo.chowej książki w ręce . 

Według da1iych Głównego Urzędu 

( 
Statystycznego co szósty dorosly Po­
lak ma order lub krzyż za zasługi 
w pracy zawodowej lub działalnoś­
ci spoieczno-politycznej. Dlaczego 

a dzieci prześcigały ich w poczuciu 
dyscypliny. Gdy pan czy pani nie 
przychodzili na lekcję, siedziały ci-

jest więc tafo źle, skoro jest tak 
dobrze? Ponieważ niektóre zasługi 
zwykle okazują s~ niedźwiedzie. 

- chutko aż do dzwonka. To, ie prze­
stałam płacić za te niby-lekcje, nie 
mogło się spodobać„. 

na oglosila jednej z klas, że nie 
ma lekcji i mogą iść do domu, dZ?ie ­
ciaki zawołały: „Chcemy to mi.eć 
na p iśmie!" 

Uspokojenie nastrojów przyszło 
6 paźdiiernika - wr·az z pismem 
kuratora do naczelnika Dmocha. 

. Komisja doszła do wniosku, że dyr. 
Prosińska utraciła zdolność kierowa­
nia szkolą. Podobny pogląd miały 
również podzielać władze pontyczne 
i administracyjne województwa. „W 
zwiqtku z powyższym - brzmiała 
konkluzja pisma sygnowanego przez 
kuratora Krasowskiego - · wnoszę 
o podjęcie stosownych kroków praw­
nych zmierzających do odwolania 
Ob. Lucyny Prosifiskiej z zajmowa­
nego stanowiska". 

Dwa dni później pani dyrektor 
„zniknęła" z Jedwabnego. Jak się 
potem okazalo, znalazła się w jed­
nej z warszawskich klinik. 

Do J. edwabrieg-0 wróciła po No­
wym Roku. Zanim jednak in­
speldor Skródzki zredagował 

nowe pisemko odwołujące ją z funk­
cji, znów chroniło ją L-4. W lutym, 
zaehęcona przez Wincentego Le­
mańskiego, odwiedziła I _ sekretarza 
KW PZPR. Rcżultatem wizyty by­
ła decyzja · o zbadaniu jej sprawy 
przez WKKR. Pracę podjęła ponow­
nie 15 lutego, a 16 zjawiła si~ · w 
szkole Komisja ·z Marianem Gębar­
sk irn, Jerzym Pietrzakiem, Wiesła­
wą Wróblewską i Bożeną Kuleszą. 
Badania trwały dwa dni. 18 inspek­
tor zawiesił dyrektorkę w czynnoś­
ciach. 

- Wiem, że zrobił to bezpraw­
nie. ale się podporządkowałam 
komentuje ten fakt Lucyna Prosiń­
ska. - Niech się inspektor ko.m­
promittije. Czyż nie śmieszny jest 
zarzut, że · ja w ciągu trzecn dni 
przewróciłam porządek, który Chro­
stowska zaprowadzila podczas 4 mie­
sięcy mej nieobecności? I oświad­
czenie inspektora, że wszystkie mo­
je zarządzenia podjęte w tych trzech 
dniach są anulo\.vane. Nie zdążyłam 
niczego zrobić. On natomiast zatrud­
nił na miej~ce jednej odchodzącej 
nauczycielki aż troje · innych (w tym 
córkę pani Dąb1~owskiej i jej męża) i 
był kłopot ze znalezieniem dla nich ' 

.godz.in na etaty Ten człowiek to przy­
pacłek chorobliwej żądzy• władzy. 
Ale motorem zla - twierdzi dyr. 
Prosii':iska - jest Maria Mazurczyk. 
Ona też przyczyniła się do odejścia 
dyr. PiechocińsJdei. Tera:z zorgani­
zowała grupę przeciw mnie A jesz­
cze dwa lata temu wystąpiła z 
wnioskiem o nagrodę· kuratora„. 
Wpada ze skrajności w sk1·ajność. 
I nni po prostu dali się wciągnąć w 
tę grę. 

- Pani Mazurczyk mogla rze-
czywiście najwi~cej o dyrektorce 
wiedzieć - przyznaje Ryszard Ma­
linowski - bo niegdyś się przyjaź­
niły, ale Prosińska dopiekła wielu 
kolegom. Tyle że cwanie po·stępowa­
ła: „na pieńku" miała zawsze tylko z 
jedną osobą. To jednak wystarczy­
ło, żeby w ludziach nazbierało się 
-goryczy. Nawet ci, któr.zy nie są ot­
warcie przeciw niej, wcale nie mu­
szą być z nią. Są obojętni, albo 
czują się jej za coś zobowiązani. 
Rzeczywistą sympatią darzą ją tyl­
ko Teresa Lemańska i Marta Kry­
.stowczyk. Wielu nauczycieli czuło się 
dotkniętych niską oceną swych 
.kwalifikacji i intelektu przez Pro­
sińską, a jeszcze bardziej tym, ie 
swej opinii nie kryła przed ludźmi 
z zewnątrz. A wiadomo, że złe sło­
:wo przeniknie każdą ścianę. 
. Lucyna Prosińska źródła zła upa„ 
truje natomiast w specyfice środo­
wiska. - Mnie t czę~ć starszych 
nauczycieli dzieliła różnica postaw 

Komisja WKKR stwierdził::i tym­
czasem, że chociaż zarzuty sta­
wiane Prosińskiej są wyolbrzymio­
ne, zacietrzewienie jest autentyczne 
i dyrektorka nie zapanuje nad sy­
tuacją. 

Jak dowiadujemy stę ze źródeł 
dobrze poinformowanych, wicewoje­
wodowie łomżyńscy dość -jednomyśl­
nie wyrazili opinię, że ich zarob­
ki, w porównanitt z pensjami dyrek­
torów przedsiębiorstw, przedstawia-·N a otwarte zebranie partyjne 

nauczyciclskieJ POP w Jed.i.. 
wabnem przy jechal kura tot 

Stanisław Krasowski, kierownik ·wy„ 
działu Oświaty i Kultury KW Ma­
rek Humei1czuk i dwoje przedsta­
wi ieli Komisji WKKR-u - · J erzy 
Pietrzak i \.Vieslawa Wróblewska 
Zwolennicy dyrektorki nie zjawili 
się, a ona sama wyraźnie ociągała 
się z przyjściem. Przeciwnicy, choć 
obecni, nie mieli ochoty na dysku­
sję. - Wyorali.-śmy już nasze bru­
dy przed komisjami - powiedziała 
Leolóidia Dąbrowska.· - Chcialabyrr 

i ją się nader s1<-romnie. Dyrektorzy 
1 firm w dyskusjach na powyższy te­

m.at zazwyczaj, jak sobie przyporni-
, namy, ubolewają, że przy okienku 

kasowym znajdują swe nazwiska do­
piero w połowie listy płac. l jedni , 
i drudzy mają rację: kadry w Pol­
sce nie są najlepiej opłacane Zu­
pełnie nieźle regenerują ich kieszeń 
niektóre przywileje: talon na „Sko­
dę" to dziś „premia" w wysokości 
trzech milionów zlotych. Coś jak­
by więcej od regeneracyj1ie1 zupy 
z wkładką, nieprawdaż? 

wreszcie móc do moioh pierwsza-
ków przychoazić rano z pogodną 
twarzą ...-

Jerzy Pietrzak po przedstawieniu 
wyników prac komisji zachęcał jed­
nak do dyskusji: - Wymiana po­
!?:lądów s.przyja uzdrowieniu sytuacji. 
Uważam sprawę_ za jesz.cze otwartą 

To stwierdzenie poruszyło i gos­
podarzy, i gości. Jerzy Ramotow­
ski i Ryszard , Malinowski dornagali 
się wyraźnego stano"Yiska komisji. 
Km:ator KrasowSki też wydawał sii;: 
zaskoczony. Podobnie jak my miał 
bowiem okazję wcześniej zapoznać 
się z jcdnoznacz."!ym stanowiskiem 
WKKR. Swoje zdanie jednak pod­
trzymywał: - Żadnych zarzutów 
merytorycznych do dyrektorki nic 
ma, ale zdolność kierowania tym 
zespołem ludzi utraciła. Są nato-
miast pewne zastrzcżenfa meryto­
ryczne do niektórych dzialaó inspek­
tora, wynikające zapewne z jego 
krótkiego stażu pracy. Dlatego po-
staramy się w najbliższym ezasie 
udzielić mu odpowiedniej pomocy 
fachowej. ..-: 
Wiesława Wróblewska taktownie, 

lecz bez kamuflażu wytknęła nie­
dostatki POP i grona pedagogiczne­
go: - Organizacja nauczycielska 
jest slaba. Obowiązki sekretarza w 
pięcioletniej kadencj.i powierzyliście 
emerytowi. bo nikt z was nie chciał 
ich wziąć na siebie. W sprawie dyr. 
Prosióskiej inne stanowi!;iko zajął 
pierwszy, inne - drugi sekretarz. 
a organizacja - żadnego. Dopuści­
liście do tego, że konflikt nabrał 
publicznego rozgłosu. że wasze spra-
wy roztrząsają uczniowie, ich ro­
dzice, prasa. Autorytetu nikt wam 
z Łemży nie przywiezie, musicie' 
go sobie budować sami. 

Dyrektor- Pr-osińska nie z.łożyła 
rezygnacji. Ponieważ zebranie skoń-

. ezyło się po 15.00, inspektor nie 
mógł jej wr~czyć odwołania. Nau­
czyciele szumieli: - Jutro już jej 
w szkole nie będzie. - Inspektor 
i naczelnik poszli więc umówić się 
z nią na rozmowę. Uzgodnili ósmą 
rano następnego dnia. 11 marca jed­
nak, zgodnie z przewidywaniami 
nauczycieli, dyr. Pros ińska w pracy . 
się ·nie pojawiła. Przesłała nato­
miast za pośrednictwem uczennicy 
kartkę, w której informowała, że• 
wyjeżdża do sanatorium. Naczelnik~ 
Dmoch, zdenerwgwany zachowaniem! 
Prosińskiej, rozważał możliwość' 
„dyscyplinarki". 14 marca przyszlot 
jednak dwudniowe zwolnienie le-· 
karskie z · warszawskiej kliniki i za­
powiedź Prosińskiej, że 10 kwietnia 
tjawi się w Jedwabnem osobiście, 
z zaświadczeniem o sanatoryjnym 
leczeniu. 
Czyżby słowa tow. Pietrzaka. że 

sprawa jest otwarta, nie były przy­
padkowe? - zaczęli się zastanawiać 
niektórzy nauczyciele. 

O „drugim tle" sprawy - w naj­
bliższym nttmerŻe. 

Od kilku lat na pudetkach zapalek 
produkcji ZaTcladów Zapalc-:.anych w 
Sianowie chłopi znajdnjq niezmien­
ną zachętę: „Rolnikti! Kupuj dodat-. 
ki pa.szowe w GS «SClt»" . Sęk w 
tym, od kilku właśnie lat rol nicy 
dopomina.ją się o dodatki, których 
jak brakowalo, tak brakuje. Rekla­
ma. dźwignią dobrego samopoczu­
cia! 

W zupelnie przyzwoitym tempie 
budowlani wznoszą· nową szkolę 
przy ul. Kołłątaja w Łomży Ws.:::y­
stko byłoby w ja.k najlepszym po­
rządku„ gdyby nie ·uporczywy brak 
wyobraź ni: niezabezpieczone wyko­
py w każdej chwili grożą tragedio. . 
w drugiej dekadzie lutego omal nie 
utonął pięcioletni malec Nadal o­
rzeźwiać nas mw;i cie7Jly tru p? 

W Łomżyfiskiem nabywca mie-
szanki „DK" (dla kurcząt) musi oka­
zać się kwitem, że sprzeda? państw1, 
pszenicę, a po u.dokument-owaniu, iz 
nie jest ładnym specjalistą, lecz po 
bożemu produkuje wszystkiego „pe 
trochu", przedlożyć zaświad~zenie 
potwierdzające zakup kurcząt. Jest 
pewność, że nikt z nudów n.ie sią­
dzie na jajach, co stanowiloby po­
ważne zag·rożenie dla kwok pań­
stwowych. 

Obsluga wielofunkcyjnej sali U­
rzędu \Vojewódzkiego w Łomży, 
czyli pracownicy tegoż urzędu, po­
int ormowali zainteresowanych o no­
wym cenniku za swe uslugi - 2500 
zlotych od imprezy. Oczywiście „na 
twarz". Muzyk zaangażowany przez 
Łomżyńską Orkiestrę Kameralną o­
trzymuje za koncert 2000 zlotych. 
Chopin bylby dziś niewątpliwie wy­
bijającym się bileterem. 

Stalo się i pewien obywatel Łom­
ży u.szkodzil sobie oko. W Pogotowiu 
Ratunkowym pani doktor bezradnie 
rozlożyla ręce ł orzekla, iż pomóc 
mogą tylko w Bialymstoku. Chory 
pojechal, Bialystok (tzn. lekarz spe­
cjalista) pomóg.l, tyle że nie mógł 
się nadziwić: "z takim drobiazgiem 
do nas? Przecież macie w Loniży 
tyltt okulistów". Na liście plac. Do 
pracy, jak zwykle, szukać trzeba ze 
świecą i lupą„ 

Nagrodę 500 ~iotych za najleps.:y 
sygnal tygodnia „To się n- t.1aje do 
«Spięć»" otrzymuje autor in.form.acj 
o frustracji wicewojewodów. 
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25-letni dorobek Muzeum 
Rolni(twa im. Krzysztofa 
Kluka w Ciechanowcu pla­
suje tę placówkę wśród 
trzydziestu dziewięciu naj­
lepszych w Polsce, najważ­
niejszych - zdaniem Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki 
- dla kultury narodowej. 

TROCHĘ HISTORII 

Zaczęło się nietypowo - od etno­
grafieznych i historycznych zainte­
resowań grupy działaczy założonego 
w 1962 roku Towarzystwa Mirośni­
ków Ciechanowca. Zgromadzone 
przez n ich eksponaty stały się za- . 
lążkiem społecznęge muzeum regio­
nalnego, które w roku 1968 zdobyło 
status instytucji państwowej; w ro- · 
ku 1971 otrzymało na . siedzibę 
odbudowany ze · zniszczeń wojen­
nych - XVIII-wieczny pałac Sta­
rzyńskich 

Lata siedemdziesiąte to czas in­
tensywnego rozwoju. Dziękii ener-

MARIA „ 
KACZYNSKA. 

gicz.nym zabiegom dyrektora Mu­
zeum Kazimier za Uszyńskiego młoda 
placówka nawiązała kontakty z 
najwybitniejszymi uczonymi w k·ra­
ju, zyskała wsparcie i opiekę nau­
kową renomowanych 'uezelni. Wśród 
twórców obecnego, . wysokiego po­
ziom u naukowego, wymieniani są: 
dr Marian Prokopek .z Katedry Et­
nografii PAN, prof. Ignacy Tło­
czek - specjalista od budownictwa 
wiejskiego z warszawskiej Szkoły 
Głównej Gospoda:rstwa Wiejskiego. 
doc. dr Jan Tropiło (również z 
SGGW) i wielu innych 

MUZEUM DZIŚ 

Imponujące - jak na dość kr ót­
~i czas istnienia - zbiory ciecha no­
wieckiego muzeum zgromadzone sa 
w ośmiu działach . Trzon stanowią 
oczywiście zbiory d z i a ł u e t n o­
gr a fi cz n ego. Jego zalążkiem 
były „skarby" działaczy Towarzy­
stwa Miłośników Ciechanowca, zbie­
rane w okolky i - przed rokiem 
71 - przechowywane w starej re­
m izie. Dziś w dziale tym skat a lo­
gowanych jest ok. 6 tys. ekspona­
tów, z których większość - to praw­
dziwe rarytasy, unikalne zabytki 
kultury materialnej i duchowej po-
granicza podlasko-maz{}wieckiego 
Do najcenniejszych należą: trady­
cyjne narzędzia uprawy roli (so<:hy. 
drewniane radła, brony, różnego ty­
pu motyki, widły, kolekcja jarzem). 
sprzęt gospodarstwa domowego, war­
sztaty tkackie i kolekcja dywanów 
dwuosnowowych z Brańsika. dzJieła 
plastykń <>brzędowej itp. 

W d z ~ a l e t e c h n i k i r o 1-
n i c ze j zgromadzono k ilkaset ma­
szyn, obrazujących rozwój mechani­
zacji rolnktwa od połowy XIX wie­
ku po okres międzywojenny. 

Odrębny dział stanowi s k a n-
s e n m a z o w i e c k o-p o d l a s­
k i. W Ciechanowcu powstał on 
n ietypowo: n ie z samej idei skan­
seno wskiej (ratowania flrewni1inego 
bu.doWll.ictwa w~jskiego), lecz bar­
dziej z przyczyn praktycznych: po­
trzeby budowy pomieszczeń na ma­
gazyny dla rozrastających się zbio­
rów oraz sal . wystawowych. Efekt 
w każdym r azie jest ten sam: ura­
towano w iele unikalnych budowli. 
Koncepcję skansenu opracował pr of 
Ignacy Tłoczek, gromadząc archi­
tekturę w trzech zespołach. Na te­
renie dawnego sadu dworskiego 
powstał - największy zespół 

- MUZEUM ROLNICTWA w · c1ECHANOWCU.- . . 

.budynków .mieszkalnych. obrazu­
jących przekrój społeczny wsi po­
granicza mazowiecko-podlaskiego z 
końca XIX wieku: aajcenniejszym 
obiektem jest tu (ostatnia, jaltą uda­
ło się znaleźć), jedti<>ko.morowa cha­
łupa wyrobnika wiejskiego (ze wsi 
Piętki); prócz tego m.i-n.: · zagroda 
biednego, 4-morgowego chłopa, ty­
powa zagroda drobnego szlachcica 
z pogranicza, maneż na drewniany 
kierat, spichlerz podcieniowy (prof 
Tłoczek napisał o nim rozprawę: 
„Hellada na Podlasiu", dopatrując 
się w architekturze wzorów staro­
greokich, oraz drewniany d·w& zie­
miański. 

- Drugi zespół składa się m.in. z 
kolekcji spichrzów wiejskich, zagro­
dy młynarza z wiatrakiem, pełnej 
za.gr-Ody podlaskiej na plan.ie wy­
dłużonym; trzeci miały stanowić trzy 
chaty, przerobi<me na mieszkania dla 
pracownik6w muzeum; ze względu 
na przepisy prawa lokalowego u­
trzymanie tych mieszkań stało się 
kropotliwe i dyrekcja poprzestała 
na adaptacji dwóch chat. 

W tej chwili ciechanowiecki skan­
sen> wraz z f.iliami w Drewnowie i 
Dąbrowie Łazach - stanowi jedno 

z większych muzeów skansenow-
ski-eh w Polsce 

Dział historii i sz.tuk i 
w części his torycznej jest typowy 
dla muzeów regionalnych: doku­
mentuje dzieje Ciechanowca i okolic 
(ml n. posiada zbiór dokumentów 
spółdzielczości wiejskiej). Zbiory 
sztuki składają się z kilkudziesięciu 
obrazów, przeważnie o tematyce 
wiejskiej, oraz ponad 300 płócien 
przekazanych przez uczestników or­
ganizowanych tu od kilkunastu lat 
plenerów malarskich. 

Historia uprawy i ochrony roŚ'lin 
jest zawarta w zbioradl dział u 
przyrodniczego, zaś krótka 
historia zootecłlniki - w ci z i a 1 e 
h i s t o r i i h o d o w 1 i · z w i e­
r z ą t. 

Unikalne - nie tylko na skalę 
polską, ale i europej ską - z.biory 
posiada (otwarty w 1982 roku) ko­
le jny dział - M u z e u m W et e­
ry n ar i 1; zorgan izowano je we 
współpracy z. Polsk im Towarzystwerr 
Nauk Weterynaryjnych oraz ·z rze­
szen iem Lekar zy i · Techników We-

· terynarii; autorem scenariusza stałeJ 
ekspozycji jest doc. dr Jan Tr<>piło. 
Muzeum Węterynarii nawią~łO kon­
takty z kilkoma pokrewnymi. pla­
cówkami zagranicznymi, m„in. z 
Muzeum Weterynarii przy Akademili 
Nauk Weterynaryjnych Litwy (w 
Kownie). 

Nie .mniej interesujący jest naj­
młodszy dział - „Polskie tradycje 
zielarskie" (otwarty w 1984 roku); 
jego twórcą jest farmaceuta z Cie­
chanowca, działacz Towarzystwa 
Miłośników Ciechanowca i znapy 
zielarz - Leon Chochlew. Składa 
się z dwóch częsci: historycznego o­
grodu botanicznego roślin "le<:zni­
czych (według układu Krzys·ztofa 
Kluka z XVIII wieku) i stałej eks­
pozycji obrazującej. rozwój zielar­
stwa i ziołoleeznict~ 

. TRADYCJE 
I WSPOtCZESNOś~ 

Ciechanowieckie muzeum w swej 
dz.iałalności wychodzi poza statuto· 
wy obowiązek ochrony i dokumen­
towania reliktów kultury material­
nej W swym dorobku ma również 

dwa udane przedsięwzięcia reakty­
wowania daw nych technik i obrzę­
dów. Pierwsze - to ożywienie pro­
dukcji dwuQsnowowych dywanów z 
Brańska. Wydawało się, że technika 
tkania dwuosnowowego należy już 
bezpowrotnie do przeszłości. Po o­
głoszeniu - kilkanaście lat temu -
przez muzeum doroeznego konkur­
su na najpiękniejszy dywan dwu­
osnowowy, wiele kobiet zaintereso­
wało się tą techniką i opanowało 
jej tajniki. Obecnie do każdego 
konkursu zgłasza się już po ok. 
dwudziestu tkacJek; wyprodukowa­
ły kilkaset dywanów, z których klil­
kadziesiąt - to prawd;tiwe dzieła 
sztuki ludowej. 

Przykład drugi. W 1964 roku zja. 
wił się w Ciechanowcu szwedzki 
muzykolog, badająey w Europie 
Srodkowej najstarsze relikty muzy­
ki ludowej. Ktoś mu wspomniał, że 
w okolicach Ciechanowca starzy lu­
dzie używają jeszcze od czasu do 
czasu prym itywnych instrumentów 
- ligawek . Kazimierz Uszyński zna­
lazł mu jedną ligawkę i człowie­
ka, k tóry na n iej zagrał. Szwed był 

zachwyeo:ny: uznał ów „kon<:ert'• za 
swój największy sukces podczas pa-

. szukiwań w Europie Srodkowej .. Gdy 
wyjechał, muzeum zorganizowało 
„adwentowy konkurs gry na ligaw­
~ach", który dziś przekształcił się 
w doroczne, ogólnopolskie spotkania 
miłośników dawnych instrumentów 
pasterskich. Na ligawkach zacz.yna 
grać nawet młodzież szkolna, a pan 
Łempicki z Łempi~ koło Ciecha­
nowca stworzył całą szkołę produk­
cji tych instrumentów. 

Muzeum interesuje się również 
współtzesną wsią i rolnictwem. 
Wspólnie z WOPR-em organizuje 
c-0 roku „Agrofilmową wiosnę" -
są to imprezy, na których oprócz 

· rozmów o najnows~ych osiągnięciach 
nauk rolniczych, wspartych proj_ek­
cją filmów, dyskutuje się na temat 
społecznych i kulturalnych probie-

. mów współczesnej wsi. Uczestnika­
mi tych dyskusji są także filmow­
cy, którzy czerpią z nich inspira­
cje do publicy~tycznych k·rótkome­
trażówek. 

Od początku też-- placówka ciecha-1 
nowiecka chciała być ośrodkiem u­
powszechniania sztukd sw<>istą 

galerią, prezentującą na głębokiej 
prowincji najwybitniejsze dzieła 
malarskie. O ambi-cjach dyrektora 
Uszyńskiego niech świadczy fakt. 

. że na początku lat -siedemdziesią· 
tych udało mu się nawet ściągnąć 
do Cieehano~a z Muzeum Narodo­
wego wystawę malarstwa Ferdy­
nanda Ruszczyca {ze słynnym obra­
zem „Ziemia"). Wystawy malarstwa 
współczesnego odbywają się w Cie­
chanowcu do dziś (co roku jedna 
z ni-eh - to plon organizowanego 
przez muzeum pleneru). 

Niestety, w odczuciu zespołu mu­
zeum, upowszechnianie sztuki tra· 
fia w pustkę; zainteresowanie pub­
lkzności jest mizerne. Zdaniem dy­
rektora Uszyńskiego zwłaszcza nau­
czyciele okolicznych szkół nie wyko­
rzystują stworzonej młodzieży szan­
sy obcowania . ze sztuką. 

NIKT NIE JEST 
PROROKIEM ••• 

Prowincjonalność Ciechanowca 
jest też przyczyną innego poważne­
go problemu, z którym od lat bo­
ryka się niestrudzony Kazimierz 
Uszyński: braku fachowych kadr. W 
tej chwili całymi tymi olbrzymimi 
z:biorami zajmuje się tylko sześciu 
pracowników merytorycznych (Mu· 
zeum ma 12 etatów). Głównie prze­
szkadza w zdobyciu fachoweów brak 
mieszkań. Koncepcja dyrektora U­
szyńskiego, by na mieszkania służ· 
bowe zaadaptować trzy chałupy w 
S·~ansenie, choć najbardziej racjonal­
na, przysporzyła mu kolejnych kło­
potów: okazało się, że „złapać" pra­
cownika na mieszkanie jest bardzo 
łatwo, ale odzyskać je, gdy lokator 
przestaje być pracownikiem - o­
gro.mniie trudM! Na domiar złego 
władze Ciechanowca od kilku lat 
nie patrzą przychylnym okiem na 
prośby dyrekcji Muzeum. Nawia­
sem mówiąc - nie tylko w kw~­
stiach mienkaniowych. Absurdalne 
pretensje do dyrektora Us~y,ńs'kiego 
(za to, że n1ekomo ,,kuma s ię" z 
Warszawą, a miasto „nie ma J'.lic'' 
z muzeum) są szeroko znane i obro­
sły w klQlmiczne komentarze. 

NaszY'm zdaniem należy jak na j­
szybciej pomóc dyrekcj.i Muzeum 
w Ciechanowcu obsadzić wszystkie 
wakujące etaty· dobrymi specjalista­
m·i. W przeciwnym razie za pa.rę 
la t dzisie jszy rozkwit może prze­
mienić się w upa dek. 
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«COIC&RTIIO>> I BIRBllIA 
15 marca w kolejnym wtorl5:u 

muzycznym wystąpił Wileński 
J{wintet Akordeonowy „Concer­
tino" oraz ·An tanas Smolskue 
grający na birbinie. Artystów Li­
tewskiej Socjalistycznej Republi­
ki Radzieckiej zaprosiła na cykl 
koncertów po regionie północno­
-wsch-0dn.ie j Polski Filhałmon.ia 
Białostocka, na to miast do nasze­
go miasta - Lomży11skie Towa­
rzystwo Muzyczne. 

Wileńki Kwintet został założo­
ny w ] 978 r. przez wyb.Lbnego 
instrumentalistę i pedagoga Ri­
cardasa Sviackeviciusa, a w je­
go skład obok założyciela wcho­
dzą nauczyciele wileńskich szkól 
muzycznycb: .Ilma Plungaite, Re­
gina .Zylinska:.ite, Walentyna Lu­
ko~eviciute i Anatolijus Maleva­
nis. 

Żyjemy u schyłku epoki, a fin 
de siecle, patrz-ąc choćby z per­
spe~tywy dwóch ostatnich stule­
ci, był zawsze okresem nabrzmia­
łym świadomością czasu, krysta­
lizowaniem s ię nowych postaw 
idęowych. Nasz wiek, -zwłaszcza 
P.o piekle wojny, od lat pięćdzie­
siątych jawił się w każdej nie- · 
mal dziedzinie życia okresem 
szczęśliwego rozwoju ludzkości, 
bez niepokojów i nieszczęść tak 
znamiennych choćby dla kreacji 
szekspirowskich. Z rozwojem 
nauki łączyła się wiara w wy­
zwolenie ludzkości od wszelkich 
niedoli. 

Jednakże w ostatnich latach 
nasiliły się wątki katastroficzne, 
załamał się nurt bezdramatyczny. 
W sztuce od połowy naszego wie­
ku następowało po sobie wiele 
ruchów. awangardowych, w natu­
~ze SWeJ efemerycznych i przemi­
Jących, aż po bezcielesny kon­
ceptualizm, jałowy ze względu 
na brak wartości plastycznych. 

. V:spółcześni artyści, jak rów­
~L~z krytycy sztuki, stwierdzają 
~eJ kqrzys, a genezy tego stanu 
osz~kuJą się w przewartościo­

waniu pojęć takich jak . piękno, 
es~tyka. Ostatnio bowiem poja­
:"'110 się wiele nowych definicji 
1 znaczeń tychże terminów. 

.Ogólny kryzys w sztuce przy­
Pieczętowany został · wreszci.e w 
1985 d r. w Castel Gandolfo mię-
ZYnarodową dyskusją na ten te­

rnat. 

fil~~e~an Morawski, współczesny 
w s 0 

• • estetyk i' krytyk sztuki 
nyrn wkroim szkicu „O współczes-

yzysie kultury" (w: „Na 

Kwintet prÓwadzi aktywną 
działa~ność koncertową. Wystę­
pował na terenie Zvłiązku Ra­
dzieckiego m.in. w Moskwie Le-• J 

ningradzie, Kijowie, Lwowie, 
Mińsku· i Tallinie. Koncertowa! 
w NRD, . Czechosłowacji i Polsce. 
Nagrał wiele · utworów dla po­
trzeb · poszczególnych republik. 
W 1985 roku : otrzyma! tytuł ze­
społu narodowego. Firma „Melo­
dia·• wydała 3 płyty z ich muzy­
ką. Za udział w Międzynarodo-· 
wym Konkursie Akordeonowym 
w Klingenthal (NRD) w 1986 r ; 
otrzymał wyróżnienie. 

Solistą, który wystąpił w 
trzech utworacl:}. z towarzysze­
niem kwintetu, był Antanas Smol­
skus (absolwent. Wyższej Szko ły 
Muzycznej w Wilnie) , który pięk­
nym dźwiekietn. z dużą muzy-

TERESA ADAMOWSKA 
zakręcie od sztuki do po-sz tuki", 
Kraków 1985, . 382-383) tłuma­
czy kryzys m.in. załamaniem ię 
Wiary w systemy - społeczno-poli­
tyczne prowadzące do uszczęśli­
wienia ludzkości, a także wiary 
we wszechpotężną siłę n~uki. 

· Apokalfptyczne wizje Zdzisła­
wa Beksif..skiego napawają · lę­
kiem i grozą. Henryk Waniek 
poszukuje w sposób filozoficzny 
pomostu między mikro- a makro­
kosmosem. Duda-Gracz ironizuje 
p·okazując dewaluację wartości 
moralnych. Wielu artystów wy­
.powiada swoje niepokoje i lęki 
metafizyczne. Aby · ·to stwierdzić, 
wystarczy śledzić ekspozycje łom­
żyńskiego BWA. 

Poza kryzysem niejako, a jed­
nocześnie poza duchem czasu, 
znajduje się wielu artystów-ama­
torów, którzy kreują swoje wi­
zje w sposób pogodny i pełen 
wiary w przetrwanie piękna w 
jego klasycznym znaczeniu. Do 
takich należy m.in. Mieczysław 
'7ebroV.•skl, prezentowany kilku· 
nastoma obrazami na wystawie 

kalnością, zaprezentował na lu­
dowym (dętym drewnianym, po­
jedynczo-stroikowym) litcw kim 
instrumencie, zwanym birbinią, 
twórczość rodzimych kompozyto-
1·ów. 

Program przeqstawiony przez 
wy.sokiej klasy kwintet Akordeo­
nowy „Concertino" był bardzo 
urozmaicony. 0.d Divertimenta 

. B-dut Wolfganga Amadeusza Mo­
zarta i „Perpetuum mobile' ' Jo­
hanna Straussa p·op1·zez utwory 
kompozytorów rosyjskich, litew-
kich do wiązanki popularnych 

melodii francuskich. 
Publiczność, tym razem licznie 

zgromadzona w sali koncertowej 
Szkoły Muzycznej, gGrąco przy­
jęła arty tów z Litwy. Były :luze 
brawa, kwiaty i bisy. 

ELŻBIETA LESZCZYŃSKA 

w \.Vojewódzkim Domu Kultury 
w Lomży. Alitor pejzaży i por­
t retów - zbliża siG zarówno for­
malnie, jak i tyli s tycznie do e­
fektów uzyskiwanych przez mi­
s trzów renesansu. \Vygladi ona 
Caktura obrazów przywodzi na 
my 1 dzieła h.la yczne. światło, 
pt'zewai nie rozproszone, 1.~.rscho­
dzącego czy zachodzącego łot1ca, 
stwarza n:istrój no talg ii i prze­
mijania. 

Przeds taw iane w mgli()tym, 
mazurskim krajobrazie postaci 
tw-0rzą z nim organiczną , nieroz­
dzielną całość. Na uwagę zasłu­
guje też ogromna oszczędność ko­
loru. Sportretowane kobiety u­
podabniają się do l\ia donn z o­
brazów angielskich prerafaeli­
tów - Hunta czy Rossettiego. 
Przemieszany tu został misty­
cyzm ze zmysłowokią. 

Z pewnością malars two to w 
posób pełniejszy zaistniałoby po­

nad sto la t temu. 

Autor pozostał niejako poza 
kryzysem, bowiem wraz ze swo­
im malarstwem zdaje się być 
wyjęty spod wpływu mordercze­
go tempa życia, cywilizacji, nau­
kowoścl. Wydaje się, że żyje i 
tworzy między w chodem a za­
chodem słońca, rozstrzygając 
prawdy tak oczywiste, jak świa­
tło i cień, woda i drzewa, sło­
wem - natura. 

I chwała wszystkim artystom 
zwanym niepr0fesjonalnymi za 
pokazywanie świata nie przein­
telektualizowanym, n-ie ołożonym 
w formie i niejasnym, a pro­
stym : ?:vtęlnvm 

FOT. CZESŁAW ZEGAROWICZ 

.. .·: 

(14) 

Zambrów rozró ł się bardziej wszerz niż 
wzdłuż. Naturalną jego osią wydaje się być 
szosa prowadząca z \Varszawy do Białego­
stoku, jednak kierowca podążający tym trak­
tem nic nie będzie wiedz.iał o ·mieście, jeśli 
z placu Generała Sikorskiego nie skręci w 
prawo . i nie pojedzie w str()[).e Zambrow­
skich Zakładów Przemyslu Bawełnianego. 
Kuźmicki przyjechał autobusem i wysiadł 

na . k-0(1cowym przystanku tui obok księgar­
ni, do której zawsze Eachodzlł, lle razy by­
wał w Zambrowie. Jednak dzisia j nie za­
szedł do środka, żeby chociaż pogrzebać w 
stercie woluminów leżących na ladzie. W 
wystrzępiony.eh spodniach dżinsowych, w 
kraciastej koszuli flanelowej nie pierwszej 
świeżości, z dwudniowym zarostem na bro­
qzie i ze zmierzwionym włosem, raczej nie 
wyglądał na miłośnika książek. 

Autobus z Łomży przybył tuż po trzeciej. 
O t ej porze ruch uliczny był wz.inoźony, lu­
dzie wracali z pracy. dzieci ze szkół do do­
mów. Kuźmicki pokręcił się trochę po sk\ver­
ku, ()bszedl wkoło plac 'Sikorskiego 1 d-0-
śzedł do wniosku, że rejon ten 'nie ma dla 
niego żadnej wartości. Brakowało mu tut.aj 
kiosku z p iwem, albo jakiejś knajpki -
punktu zbornego zambrowskich iuli. Restau­
racja leżąca przy głównej trasie, kilkadzie­
siąt m etrów dalej, z całą pewnością nie na­
dawała się do takiego celu. 
Najbliższy punkt sprzedaży piwa z,najdo­

wał się w pobliżu zalewu. To sztuczne ba­
jorko wybudowane zostało właściwie n ie 
wiadomo po co . Swego czasu przepływał tędy 
strumyk, maleńka rzeczka zatruta szybko 1 
skutecznie z chwilą gwałtownej industriali­
zacji Zambrowa. Zamiast jednak pomyśleć 
o oczyszczalni ścieków z prawdziwego zda­
t·ze.n.ia, władze wolaly inwestycję · mniej po­
trzebną, ale za to bardziej" widoczną; oczysz­
czalnie Z'\.vykło s ię ukrywać przed · lud"zkim 
wzrokiem, budując je na o.brzeżach miej­
s1łich a gromeracji, zalew natomiast można 
usyh1ować w samym centrum i zaraz w'i<lać 
troskę o zdrowie i dobre samopoczucie oby­
wateli. 

· · - Kuźmicki ku pil dwie butelki opatrzone 
etykietami z parą · barwnie i na ludowo 
przystrojonych laleczek. Piwo było ciepłe I 
lekko zmętniałe, jak · zawsze w lecie, ale 
łomżyńskie, więc podobno najlepsze w ca­
łym makroregionie północno-wschodnim. 
Końo-ząc drugą flaszkę dostrzegł dwóch mło­
dzieńców podchodzących do lady. Byli mniej 
więcej w wieku obu denatów i zaintereso­
wania mieli chyba podobne. o czym śi,.V1iad­
czyć mogło osiem p iw kupionych od ręki. 

,Niższy, z twarzą pokrytą czerw0111ym lisza­
jem, zademonstrował kunsztowną sztukę 
zrywania kapsli metodą dźwigni dwuramien­
nej, z k ciukiem lewej ręki służącym mu za 
podporę. 

- Niech cię diabli, bracie! - porucmik 
głośno wyraził swój podziw. - Ni.gdy nie 
mogłem się tego nauczyć. Jak ty to robisz? 

- A ty co za jeden? - zapytał ~wyższy, 
blondyn o włosach silnie przerzedzonych 
mimo młodego wieku. 

- Tak w Zambrowie obcych ludzi wita­
cie? Zbyszek jeste·m, z P iaseczna. 

- Kazik się nazywam - przedstawił się 
liszajowaity, dumny, że przybysz ze świata 
dostrzegł i wysoko ocenił jego kapslową u­
miejętność. - O! - zademonstrował na 
przykła<lzie kolejnych dwóch butelek. 
Bierzesz w lewą rękę flaszkę; drugą w pra­
wą. Palec trzeba trzymać sztywno. Przykla­
-:lasz kapsel do kapsla, prawą naciskasz i 
pyk, odskoczyło! 

- Faktyci.nie! - Kuźmicki z uznaniem 
poki·wał głową. - Ale piwo tak czy s iak 
kwaskowate. 

- La eczki pogorszyły się czemuś - łysa­
wy zgodził się z porucznikiem i w ten spo­
sób pierwsze lody zostały przełamane. 

Ku~n:-icki kupił jeszcze dwa piwa. Nikt z 
gęstmeJącego coraz bardziej tłum,u bywal­
c&w z:.ie ~adowa!~ł . się pojedynczym, . więc 
żeby się me wyrozmać, musiał dotrzymywać 
kroku innym. 

- A może lepiej zasiarkować? - nucił 
myśl, spoglądając smętnie na opali.z.ującą za­
wartość butelki. - Po tych szczyna<:h zgaga 
będzie mnie rypać. 

-. Można czemu nie - poparł pomysł 
Kazik - Tylko z forsą u nas nie za bardzo 
Osiem dych za butelki t jesi.cze stówa w 
kieszeni , troszkę małowato. 

- Człowiek człowiekowi bratem - filozo­
fi;znie stw1~rdził .Kuźmicki i wydągnąl z 
k1~szem z.miętą pięćsetkę. - Skoczcie no 
ktory do sklepu, Ja nie wyznaję się na tu­
tejszej geografi i. 
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Pieniądze wz.iął blondyn. Miał najdłuższe 
nogi, więc drogę do sklepu i z powrotem 
mógł odbyć najprędzej. 
Kuźmicki z Kazikiem ruszyli w stronę za­

lewu, gdzie wedle zgodnej opinii obu zam­
browian miało być najlepiej. To „najlepiej" 
okazało się w końcu kawałkiem zdeptanej 
murawy w pobliżu ogrodzenia, z widokiem 
na mostek i ulicę. Porucznik pomyślał~ że 
kiedy zaczną ucztować, może ich zwinąć 
pierwszy z -brzegu pati:ol. 
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· Łysawy zjawi• się w ktlka· ·minut· „później; · 
_Kupił d·wi~:. bu~elki . wina kz:~.jowego ,;Baba, 
Jaga", z gatunku rrtarkowy<:h, bał'dzo słod­
.kich. 

Po skGńczeniu pierwszej flaszki. · Kuźmicki 
przystąpił do rzeczy. 

- M<;>że który z was zna Czubałę, Andrze­
ja? - zapytał. :- To mój dobry kumpel. 
Kiedy był u mnie w Piasecznie, przez trz.y 
tygodnie · dz.ień w cizień dawaliśmy · w rurę! 

- Czubała? - Kazik pokręcił głową. -
Takiego człowieka ja nie znam. 

- Ani ja - łysy blondyri wprawnym ude­
rzreniem otwą_rt~j dłoni wy~ił plastykowy 
korek zatykający szyjkę drugiej butelki. -
Ale zaraz - zas-tanowił się. - Może o ·czub­
ka chodzi? Ej,. koleś, jak on wygląda? 

- Chudy, wysoki, czarniawy. Robił za 
frajera u jakiegoś prywatnego elektryka, ale 

. , przytruwał za często i go facet wywalił na 
zbite ryło. · ' 

J. , 
.! 

- Czarniawy, powiadasz? 
-No. 
Porucznik nigdy nie widział Czubały, ani 

za życia, ani po śmierci. Wiedział t ylko z 
_protokólu sekcji zwłok, że denat był wy„ 
sokim brunetem i ważył niespełna siedem­
dziesiąt kilogramów. 

- To może być on, co nie? 
- Ja tam nie wiem, z klejami nie mam 

ni~ wspólnego - · w głosie Kazika słychać 
było wyraźną nutkę pogardy. 

z kim? 
- Z kleJami. Takie durnie tutaj u nas 

łażą - łysawy splunął daleko ' - za.miast 
obalić flachę, wódki dajmy na to, jak komu 
siara nie pasuje, to oni zbierają się razem 
i ltleJ wąchają, czy jakieś inne gówno. Ja 
im luedyś mówię: w dupę sobie tego kleju 
nalejcie, to wam będzie lepiej. Ale co z nimi 
za gadanie! 

- Prawda - Kazik z całą mocą poparł 
koleg~. - Jak się człowiek wódą zaleje, to 
też ma konia we łbie, ale przynajmniej wie, 
od czego. 

- U mnie w Piasecznie Czubek nie wą­
chał. No, ale to było w zeszłym roku . 

- Widocznie potem zaczął. Z takim gno­
jem nie ma się czego zadawać. 
Kuźmkki postanowił zmienić taktykę: -

Prawdę mówiąc, to on żaden mój kumpel. 
Muszę go dorwać, bo mi kawał grosza jest 
winny. 

- Dużo? 
- Dziesięć patyków. 
- żebyś ich czasem nie zobaczył - łysy 

uśmiechnął się zł ośli wie, ale druga butelka 
była już pusta, zwyciężyło więc myślenie 
pragmatyczne. - Ostatecznie można spróbo­
wać. Jak nie będzie miał forsy, to niech za­
stawi coś u bawełnianej babki. Za marynar­
kę, byle nie była dziurawa, można u niej 
dostać pół litra. Gdzie on teraz może być, 
u Ziuty? 

- Sprawdzić zawsze warto - poparł ko­
legę Kazik. 

-Cl -

Ziuta mieszkała w jednym z szarych blo­
ków, bliźniaczo do siebie podobnych, na 
pierwszym piętrze, w mieszkaniu złożonym 
z pokoju i kuchenki. Aktualnie była jak 
gdyby rozwódką, tyle że bez oficjalnego roz­
wodu. Mąż porzucił ją kilka lat temu, wy­
jechał z Zambrowa i zniknął bez śladu. Wi­
dziano go podobno w Ka.towicach, ale i·n­
formacja nie była pewna, pochodziła bowiem 

. ze źródła, które rzadko kiedy bywa trzeźwe. 
.zanim panna Ziuta wyszła za mąż, proco­

wała najpierw w „Bawełnie", skąd zresztą 
otrzymała mieszkanie. Po ślubie rzuciła jed­
nak praeę. Małżonek, prywatny mechanik sa­
mochodowy, zarabiał dużo pieniędzy, więc 
jej grosze nie były już nikomu potrzebne. 
Idylla nie trwała jednak długo. Człowiek 
pozbawiony stałego zajęcia zaczyna się nu­
dzić. Mężczyzna z tych nudów najczęściej 
idzie w tango, kobieta natomiast, jeśli jest 
osobą z temperamentem, pragnie poużywać 
życia i zaznać prawdziwej miłośc~, którą tak 
pięknie pokazują w telewizyjnym kinie, a 
która niemożliwa jest do zrealizowania z mę­
zem mechamk1em, · wiecznie cuchnącym to­
wotem i olejem napędowym. Ziuta zaczęła 
więc zaznawać i używać, a że rychło. stra­
ciła wszelki umiar w tym zakresie, stało się 
wreszcie to, co stać się musiało: mąż przy­
łapał ją na wiarołomnym uczynku. 

Inny pobiłby zapewne małzonkę, dając jej 
w ten sposób do zrozumienia, że więcej nie 
należy tego robić. Ziutowy mężczyzna był 
Jednak człoWlekiem honoru. Spakował ma­
natki, spieniężył interes i wyjechał szukać 
szczęścia gdzie mdzieJ. 

Od teJ chwili Ziuta była wolna, o ile 
można mówić o wolności przy kompletnym 
braku pieniędzy. (cdn.) 

rock serwis~ 
Micha~i JacksO'l• postanowit w cza­

słe tourn~e po Eu-rvpłe odioiec.tzłć 
Szwecję„ twniewai slyszał z opowta­
dań, że jest to kra; piękny, no 1 
przede wszystkim bogaty. Wlaaze 
szwec1t wydały, oczywiście , wtzę 
-w;azdowq, a.Le nte pozwoltty gwtaz­
~.orowt na wjazd z szympansem ;e­
po ulubień~em. · twte·rdzqc tt -'Przept­
·sy sańttarne 7abrQntajq wwozu nte­
·szc~eptc.nych zwterzqt. . 

Czy zatem mł'>dzt szwedzł będq 
.mogZ.i ogZqdać ·popisy l\fiehaeia? Tego 
jeszcze . ?lłe wie ponoć sam łdot, Jvtó­

. ry .swo3ego szymp<!nsa• · t,..aktuje 'ak 
s~na. · 

· -~--
' Wiele zamieszani~ wywotaia decy-
~zja innego gwiazdora .. ?Za oceanu · -
Terence'a Trent d ' Arby, który p o-

. sta11owłl odwołać swój · koncert w 
Wiedniu. Jale stwierdził młodzian w 
jednym-- z wywiadów: ·,lGwtazda ta• 
kie; włeZkości jak d' Arbt, nłe może · 
sobte .Pozwolić 'u występy w kraju 
który za swojego ltaera wybrał czio.:. 
wieka podejrzanego - o wspólpracę z 
faszystami. 

-itf·-
Jtmmy Page pracuje nad nowq 

plytq. Oprócz Roberta PZanta w na­
graniach wspomagać go będzie syn 
Johna Bohama, Ja.son - również 
perkusista. - * ..-Trze cła duża . plyta iesporu „Re-

zerwat" zawiera angielskojęzyczne 
wersje znanych oraz zupełnie no­
wych piosenek, które na płycie za. 
pisan<, systemem cyfrowym. Muzyka 
i tego krqżka nagrana na kaset~ 
prezentowana byla podczas Tarqów 
MIDEM w . :cannes. Oprócz koncer-

_tów ł nagrań plyto}oych ,.Rezer­
wat" występuje takte w · filmach; Po 
udztale w „ES D" t ,,Zetaznym wtt­
k-u" grupa zagrała w komedii Krzy-

sztofa Nowaka t Mt~hala Juszczakie. 
wiczu „Co tubt_q ,tygrysy" ! Bożeną 
Dykiel, WojciecłH~m Pokorq · i Krzy. 
sztofem Kowalewskim w rolach 
głównych. Film zawiera is minut 
muzyki w wyko naniu zespołu:. sq · to 
tnstrumentaLne wersje ptosenek · z 
LP „Serce". 

Na zdjęciu: .... „ Rezerwat" w oczekf­
wantu na Kolejne propo2ycje fłt. 
mow e. 

fan-ct.tib REDAGUJE. KRZYSZTOF KURIANIUK 

~ ~~-
- Po obejrzeniu okładki waszej 

płyty „Blue" mot na uważać, że two­
rzycie kwartet, tymczasem okazuje 
się, te jesteście duetem. Czy to był 
brt? 

KURT MALOO~ wokalista i 
gitarzysta: - Tak trzeba by to 
rozumieć, lubimy robić różne psi­
kusy, postanowiliśmy też ' zrobić 
żart naszym fanom. Zdjęcie na 
okładce przedstawia nas i na­
szych sobowtórów. 

- Na sukces przyszło wam czekać 
bardzo długo. Trzy pierwsze maxi­
single były raczej nieudane ..• 

K.M.: - Tak samo jak nieu­
dane były wcześniejsze poczyna­
nia naszego zespołu, kiedy to je­
szcze nazywał się „Ping-Pong", 
ale sukces nie przychodzi sam. 
Trzeba wiele pracy, a przede 
wszystkim szczęścia, żeby zabłys­
nąć na rynku muzycznym. My 
swojej szczęśliwej gwiazdy do­
czekaliśmy się dzięki współpra­
cy z takimi muzykami jak Herb 
Alpert i Michał Urbaniak. 

MELIX HAUG, perkusista i 
programista komputerów: - Być 
może, że to właśnie te nazwiska 
zachęciły wielu ludzi do zainte-

resowania się naszym duetem. 
- „Devils Bell'. to· singel poprze· 

dzający wasz nowy atbum. W utwo· 
rze tym na skrzypcach elektrycznych 
gra Michał Urbaniak, a na trąbce 

Herb Alpert. Jak doszło do tej współ· 
pracy? 

F.H.: - Herbowi zagraliśmy 
kiedyś naszą piosenkę pochodzą­
cą z tego singla i tak mu się 
spodobała, że postanowił coś 
wnieść przy jej nagraniu. Usta­
liliśmy godzinę, cho6 nawet nie 
liczyliśmy, że tak świetny i słyn­
ny muzyk będzie o tym pamię­
tać. Okazało się, że w studiu na­
grań pojawił się dokładnie pięć 
minut przed umówionym czasem 
z instrumentem i nutami. Nagra­
nie trwalo godzinę. 

K.M.: - Podobnie było z Mi­
chałem Urbaniakiem. Spotkaliś­
my go kiedyś w studiu i podglą­
daliśmy jak pracuje. Ponieważ 
bardzo go to deprymowało, za­
czął z nami gawędzić i tak na­
wiązała się nasza współpraca. 

- Czy już na stałe? 

K.M.: - Chcielibyśmy bardzo, 
ale ... 

łt ~ATUJMY CO SIE DA łł 
Kolejnym polskim zespołem, kt6ry wy3echal rob ić karierę w 

Stanach Zjednoczonych, 1est „Budka Suflera". Nowy menadżer grupy 
twierdzi, że „Budka" 1est w stanie zawojować młodych Amerykanów, 
i to niekoniecznie polskiego pochodzenia. Podczas półtoramiesięcz­
nego pobytu zespól ma występować ni e tylko w polskich klubach, 
ale także w amerykańskich college'ach. Jako ozdoba towarzyszy 
zespołowi oczywiście Urszula 

Przed wyjazdem za wodę „Budka Suflera" pozostawiła w kraju 
swój ostatni LP - „Ratu3my co się da'' oraz program telewizyjny 
o tym samym tytule. Płyta nie należy do najciekawszych, stąd też 
pewnie tytuł. . 

Obecnie grupę tworzą: Romuald L ipko - i nstrumenty klawiszo­
we, Krzysztof Cugowski - śpiew, Stanisław Zybowski - gitara, 
'l'omasz Zeliszewski - perkus:ia i Janusz B iegaj - gitara basowa. 

I 
HARRISON 

George Harrison powraca na 
estrady. Na listach przebojów 
znajduje się jego ostatnia pio-

sen ka „Got My Mind s~ On 

Y ou", której angielski tekst dziś 
publikujemy. 

I got my mind· set on you 

I got my mind set on you 

1 · got my mind set on you 

Got my mind set on you 

But it's gonna take money 

A whole lotta spending money 

It's gonna take plenty of money 

To do it right child 

It's gonna take time 

A whole lotta precious time 

lt's gonna take patience and time 

It's gonna take patience 

and time mmm ... 

To do it, to do it 

to do it 

to do it, to do it 

Right child 

I got my mi nd set on you ... 

And this time I know it's real 

The feeling that I feel 

I know if I put 

my mind to it 

I know that I really can do it ' 

I got my m ind set on you 

Set on you 

I got my mind set on you 

Set on you 

Set on you, set on you ... 
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Z kronik.· !YO. 
sewe„11n L., pan po ptęćdiłęsłqtce: · ·~e 

· ~rn.1m ~ 1of!l.tyńskłm młeirzkamu poctq­. wi:s spokofnłe alkohol. Nlespod~wanie 
~gstal zaatakowan11 przez zna,opiego, 
Jctóf"Y dostnegl, te Ł. jes~ Pf"ZJJ tonte. 
J d?UI „ękq przycłsnqt gospodarza domu 
d~ ścłany dTugq pTZypalał mu akó„ę 
1e„st t ezyt Tozpalonq gf"zatkq •Le­

. ~trvcznq. Gcty ot„zymal pteniądie, p„u„­
wal tof"tUf"1/ k wysudł z _mieszkania. 
Godztnę póinłej. młlłc1a .24tf"zymaia. Wło­
dZłmłeNIZ K. do .dyspozycjł prokuHtUf"G. 

-~- . 
pruchodzqcego . około !Z.OO .Prrez mte~ 

skł pat"k 10 Sta1AńsMch Wladysława N. · 
1 gm. Grabowo ~atł'zvm«lł nteznant mu 
męfczyźnl. .Jeaen. Pf:Złlt„zymal N •• . .d„ugt 
przeszukał kłeszenłe. Zabratt 7900 rł. 
sprawcy - obaj mteszkańcy• Stawisk -
zostaH szybko odnałe:dł!nł ł przelwzant 
prókvTaturze Rejonowej w Łomty. 
czterdzłest-0tetnł Józef K. zatrUdnlony 
jest w lomży.ńskłm WPBK. a o 20 lat 
młodszy MłToslaw T. nłe pracuje. 

-~-w graj.ewskłej „estauracjt „Jagienka" 
Wojciech T. z Popowa wszczął po pi­
janemu awanturę. Gdy wyszedł z loka­
lu wywtqzala się bójka. Uczeń murar­
akl Karol D., grajewtantn, udeTzył T . 
sztyletem w brzucn. 23-Letnt W()Jcte,ch r. w ctęźktm stanie zostal przewtezłony 
dO szpitala. 

- -~- . 
W zambrowskim af"eszcłe znaleźlł stę 

poszukiwani Ustamt gończymł zambro-
11)!ante · Janusz W. (lat 31) zatTzymany 
w Katowtcach ł A ndrze; K. flat 44) -
w Sabtnłe (woJ. słedleckłe) 

-~-w lomźyńskłej Górce Zawadzkiej w 
polowłe marca za1twaźy~ można _ bylo 
przestępcze ożywtenle Pod nieobecno~ć 
państwa P. w godzinach wieczornych 

J)f'zez boLkon mieszkania na parterze 
wszedł zlodzłej ł ełchutko, by nie obu 
dzlt dzłect <do 3 lat) sk„adł stojący na 
segmencie magnetofon SD „Arta". Po­
dejrzenia padły no pewnego mieszkań­
ca gmtny Jedwabne. . - ~ -

Tr.zy . dnt p6źnłej, 27 ma„ca około 
dzłewtqtej raRo, dokonano wtamanła do 
młe•zkcmua przt1 u&. ze„omakłego. Zło­
dzłeja łnteresowaly ctol4r11, tcotc. 11awet 
złotówki. Właścłcłelka młeszkanła w -tym 
czasie była na kawie u sqsładkł. MUł­
cJa równłet ł "' - tym JWZm>adku ma 
pewne „namłariJ" . - "" -Podczas tołzyty golea I W«nó ..w Szko-
le ·lłluzvczneJ w ł.om2y s torebek Re­
gtn11 P. ł Walentyny Ł. zgłnęty ff t1141. 
tł ł 30 rubtt. Panie pozost-awłty torebkł 
to gablnecłe dyrekto„a Szkoły. Podczas 
t„w9nua koncertu do otwartego pokoju 
zaglqdnqł Marek W., nłgdzte nte vracu-
jqcy 33-letnł łomżyniak, kat"any %4 
przestępstwa krymtnalne. Następnego 
dnt~ młLtcja zat„zymala oo, gdy w to­
W41"Zystwte żony szedł podpłty ultcq U 
Ltpca. Mtol przy sobte ponad JO tys. 
zł, a ż<ma - 49 tys. Przyznała słę, te 
ot1"zymala je o<f. męża. Oboje zostalł 
zatrzymani to areszcie '° celu doklad­
nvch wv1dntefł. 

-~-Ze sklepu spoiywczo-pnemystowego 
we wet Kostorkt zlodzteje wynteślt no­
cq - .· po przectęctu 1cPCł w oknta -
4SO butelek wódkt ł dwa kartong papłe­
rosów popularnych. Najp~rw g„omadzut 
skradziony towar za stodolq, oddalonq 
od sklepu o 15 metrów, a tam przela­
dowalł go do worków, które zabrali ze 
sklepu po wysypaniu i ntch mqkł, cu­
k„u ł płatków owstanych. Niecały kłto• 
metr od sklepu znaleztimo trzy papłero. 
we wotkt ł ktłka zbłtych butelek. 

łJll'AGA ROLNIC-W! 
WZGS „SCh" Zakład Zaopatrzenia Rolnictwa 

w Łomży 
zgodnie z ustalonymi zasadami sprzedaży sprzętu rolni­

czego w 1988 roku 

INFORMUJE 
że rejonowe składnice maszyn rolniczych w terminie do 
15 kwietnia br. będą prowadzić zapisy na zakup następują-

cego sprzętu rolniczego: 
1. ciągniki rolnicze C-330, C-360, T-25. 
2. kosiarki rotacyjne 
3. kombajny ziemniaczane 
4. prasy wysokiego stoprua zgniotu 
5. przyczepy samozbierające . 
6 .. opryskiwacze zawieszane ciągnikowe 
7. kopaczki elewatorowe do ziemniaków 
8. rozrzutniki obornika 1- i 2-osiowe 
9. snopowiązałki ciągnikowe 

10. sadzarki do ziemniaków (importowane) 
11. młocarnie MSC-7B 
12. prasy stacyjne PS-1 i 2 

Rolnicy, którzy zostali umieszczeni na listach realizacyj­
nych sporządzanych przez naczelników gmiri, miast i gmin 
nie muszą zapisywać się w składnicach maszyn rolniczych. 

K-108 

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT INŻYNIERYJNYCH 
BUDOWNICTW A PRZEMYSŁOWEGO 

w Białymstoku, ul. Kombatantów 4, 
tel. 750-171, 750-729, 750-735, 

ZATRVDNI 
NA KORZYSTNYCH WARUNKACH 

kierownika budowy na terenie miasta Grajewa 
Wymagane wykształcenie kierunkowe (budo~lane 

lub inżynieria środowiska) oraz uprawnienia budowlane. 
Istnieje możliwość· otrzymania mieszkania. 
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dyrekcji Przed-

siębiorstwa. · 
K-103 

I ' 

KATOWICKIE PRZEDSIĘBJORS'JWO 
BUDOWNICTW A PRZEMYSŁOWEGO 

ZATRUDNI 
NA KORZY SINYCH WARUNKACH 

I 

A murarzy 8 tynkarzy 8 cieśli A stolarzy 6 zbrojarzy 
_posadzkarzy-lastrykarzy h. -torowrow 6 blacharzy-dekarzy A 
szklarzy ~ malarzy 6,, monterów instalacji gazowych, e.o., i 
wod.-kan. ~ maszynistów maszyn budowlanycll (koparki, spy­
charki, ładowarki, walce drogowe, żurawie samojezdne - z pra­
wem jazdy kat. A, B, C. D) ~ spawa<:ZY elektrycznych I gazo­
wych ~ monterów konstrukcji stalowych ~ kierowców z prawem 
jazdy kat. A, B, C, D ~ robotników niewykwalifikowanych (do 
przyuczenia w zawodach budowlanych) A strażników straży prze­
mysłowej. 

Podejmując pracę w naszym przedsiębiorstwie zapewnisz sobie: 
€> wysokie wynagrodzenie wg zakładowego systemu, 
@. bezpłatne zakwaterowanie. w hotelu pracowniczym, 
@ świadczenia pieniężne i socjalne wynikające z Karty Praco­
. wnika Budowlanego, 

@ mozliwość korzystania z bazy wypoczynkowej w górach I 
nad morzem, . 

@ wyżywienie w stołówkach pracowniczych, 
@ możliwość zdobycia zawodu i podniesienia kwalifikacji. 
Pracownicy posiadający wysokie kwalifikacje mogą być skiero-

wani do pracy na budowach zagranicznych! 

Skorzq§taJ z okazJil 
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE, INFORMACJI UDZIEI„A: 

Dział Zatrudnienia i Płac, Katowice, ul. Barbary 21, pokój l 3. 
telefon 517-339. · K-66 

WOJEWÓDZKI 
URZĄD 

TELEKOMUNIKACJI 
w Łomży 

ZATRIJDNI= 
2 magazynierów ze wspólną 
odpowiedzialnością material­
ną 

w y ma g a n e wykształ­
cenie średnie i 3 lata pracy 
w służbie zaopatrzenia lub 
zasadnicze zawodowe i 5 lat 
pracy w służbie zaopatrze­
nia. 

Warunki pracy i płacy do 
uzgodnienia w Sekcji Służ­
by Pracowniczej, ul. Nowo­
grodzka 37, tel. 23-23. 

K-100 

ogłoszenia 
drobne 

DEZYNSEKCJA, deratyzacja - S'Zybko, 
solidnie. Grabska, Lomża, tel. 68-941. 

p 135-00 
KUPIĘ topole na pn.lu. zatrudnię przy 
wyrobie lublanek. Tel. 24-61 Łomża. 

p 187-1 
,HALSZKA" żary , skrytka 12 rewelacyj­
ne oferty matrymonialne krajowe, za­
graniczne. p 188-0 
DOM piętrowy, duży, wolno stojący, wy­
kończony na dzialcę (750 m), budynek 
gospodarczy - sprzedam. Ostrów-Maz., 
Sielska 8. p 216-0 
KUPIĘ karoserię poloneza wyproduko­
waną po 1985 roku, mcne być mocno 
rO"Lbita. ł.omża, tel. 24-9ł. 

WPHW w ŁOMŻY INFORMUJE, 
że prowadzi działalność usługową no­
no otwarty Zakład Naprawy Urzą­
dzeń Chłodniczych w Łomży, ul. Ża­
bia (Baza Magazynowa WPHW). 

zakład wyht>nu.;e: 
* naprawy gwarancyjne importo­

wanego sprzętu chłodniczego, 
tj. chłodziarek, zamrażarek 
(sprężarkowych), *„ naprawy odpłatne sprzętu chłod­
niczego, tj. chłodziarek, . zamra­
żarek. 

Ponadto .wykonuje naprawy i re­
generację agregatów importowanych. · 

Zgłoszenia naprawy sprzętu należy 
dokonywać telefonicznie w Zakładzie 
AGD w Łomży, tel. 33-74. K-86 

VIDEOART 
sp. z o.o. 

POLECA --
usiug.i video w zakresie: 

* rejestTacji: ślubów, wesel, chrzcin, komunii 
ią>. 

* rejestracji archiwalnych (reportaży) dla j.g.u. * fiilmów szkoleni:owo-instr.ukta.żowych dla j.g.u. * filmów promocyjno-reklamowych 'dla j.g.u 
Ostrołęka, ul. Jaracza 16/27, tel. 57 -39 lub ł5-ł8. 

K-76 
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Po rozwiązani u krzyżó,vki 
litery z kratek ponumerowa­
nych \V pra,vy1n dolnym rogu, 
usta\vione od 1 do 71, ut\vorzą 
dodatko,ve hasło. 

POZIOMO: 1) ubiór, ubranie, 
4) dom, gmach, 11) ród słyn­
nych lu tnikó'v- wło kich z Cre­
mony, 12) Z\vycięstwo bez \val­
ki, 13) worek skórzany uży­
wany do c\:viczefi bokserskich, 
14) potrawa nie dla jarosza, 15) 
odrodzenie, IG) prO\l\'izoryczny 
budynek drewniany , 19) chło­
pak urodzony podczas jednego 
\vspólnego porodu, 25) organi­
zuje do\vodzenie wojskami, 29) 
przyrząd do otwierania puszek, 
skrzy nek, 30) dawna naz,va 
Turku, :Jl) bursa, 32) gra w 
karty, 33) usuwanie ludności 
cy\vilnej z terenu zagrożonego, 
34) czeskie „tak'', 35) lego,visko 
.z3 piecem, 36) zako11czenie, ko-

. niec, 38) 1nias to w płd.-zach. 

Nigerii, 40) roślina 'vi~senna ·o 
fioleto\vych kwiatach, 43) 
szczep, 44) występuje na czo­
le przy ciężkiej pracy, 45) nie­
jeden \V klawiaturze, 48) suro­
wiec na koszyki, 50) roślina 
zwana 'wiń ką tra,vą, 53) pas­
tuszka, 54) część nogi, 55) do­
mena ministra Zięby, 56) pasza 
dla zwierząt, 57) l'O ' lina zielna 
lub krze\V z rodziny. motylko­
watych, 58) oprawca, 59) samo­
chód służby zdro,via, 60) pa­
ryski rzezimieszek, 63) pojazd 
wielokonny, 4-kolo,vy, na re­
sorach, 69) ukrah1ski taniec lu­
dowy, 72) przepły,vą przez Wę­
gorzc\vo, 73) słynny \Vęgierski 
kompozyt'or i piani ta (1811-
-86), 7 4) ustalony przepis, 
pra\vidło, 75) pieśń śpie\vana do 
ukochanej, 76) generalna przed 
p1·emierą, 77) rozsądek,. 78) po 
niej . do kłębka. 

PIONOWO: 1) określona me­
toda, fo~ma wykonania, 2) 
krzew o wonnych białych lnvia­
tach, 3) \Vlóczenie się, 4) myś­
liwska potra'wa, 5) japoński 
sport narodo,vy, 6) miano, 7) 
chvuUenck krzemu, 8) bielidło, 
9) kraj nad Wisłą, 10) miasto w 
\VOj. suwalskim, 17) przegub 
metalowy do za·wieszania drz\vi, 
okien, 18) zebranie ogółu jakiejś 
organizacji, 20) przyrząd mier­
niczy, 21) \V oku, 22) pisarka 
poi ka (1825-97) głosiła u­
miarkowaną emancypację ko­
biet, 23) ry,val pana l\.olka w 
serialu „Alternaty,vy 4'', 24) 
czer\vone \Varzy\vo, 25) 4X lOO 
lub 4X 400 m, 26) miasto i port 
w N o\\· ej Zelandii, 27) nauczy­
ciel szkoły elementarnej, 28) 
ślizga,vka na drodze, 37) daw­
na nazwa spodni, 39) podejrza­
ny lokal gromadzący element 
przestępczy, 40) u da\vnych 
Slo\\'ian naczelnik rodu, 41) 

przeciwieńsh\'O manka, 42) mo­
tyl z rodziny zmierzchnikow· 
ców, 46) ekspozycja, 47) ryba 
slodko"1odna z rodziny łososio· 
watych, 49) ryba z rodziny kar· 
piowatych, · 51) kondygnacja, 
52) stos słomy, 53) pierwiastek 
chemiczny, 61) bierka szachowa 
lub \Varcabo\va, 62) drapieżnik 
z rodziny psÓ\V, 64) stagnacja, 
65) .najstarszy wśród flisaków, 
66) piastunka, 67) supeł, 68) do 
zabijania pali, 69) karpa, 70) 
klęska, zagłada, 71) fiasko w za· 
lotach. (HCL) 

W śród Czytelnikó,v, którz? 
w dągu 1 O dni nadeślą prawi· 
dlowe rozwiązanie (tylko hasło) 
na kartach pocztowych z na· 
klejonym ·kuponem, rozlosuje­
my nagrody ufundowane przez 
Społeczne Stowarzyszenie Pra· · 
soznawcze „Stopka''. 
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CZWARTEK .... 31.03.88 · 
Program 1 

16.25. „Kwant" ora~ film z. serii „By­
ło sobie życie". 
17.30. „żeby k-Oła toczyły się szyb­
ciej" - rep. 
17.55. Reflek'3je. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. " 
19.00. „Teraz" - tygodnik g-0-spo-
darczy. 
19.30. Dzien.ni.k. 
20.00. „Dempsey i Ma.kepeace na 
tropie" (6). 
20.50. Pegaz. 
21.3-0. Studio Sport. 

Program 2 
16.25. Studio Sport. 
19.00. „He-Man i władcy WS!Lech­
świa.ta" - ser.i.a.I USA. 
19.30. Konsylium „Kliniki zckowego 
człowieka". 
20.00. Ma.gazyin „Auto-moto". 
20.35. „W domu ś•w. Krzysz.tofa" 
rep. 
21.00. Ekspres reporterów· 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Rewelacja miesiąca: Piet.ro 
Mas<:agn:i - ,,Rycerskość wieśnia­
cza". 

PIĄTEK - 1.04.88 
Program 1 

16.25. „Rambilt" - teletum.iej dla 
młodych · widzów. 

15.00. „K-2 - góra · gór" - film dok. 
18.50. Program lokalny. 
19.30. Galeria 37 milionów. 
20.00. W kręgu kina: Ca·therine De­
neuve. 
20.50. „Róbmy sw-0je" - recital Woj­
cieeha Młyn~ego. 
21.30. Panorama d:nia. 
21.45. „Ja, Adam Hanuszkiewicz" -
pub.1. kult. 
22.05. „Tak ma być" - franc. · film 
fab. 

NłEDZIELA - 3.04.88 
Program 1 

9.00 ,,Elza z a.f.rykańSik.iego buszu" -
filn\ USA. · 
10.30. Wielkanoc na Kujawach. 
1-0.55. „Złota kaczka" - film bale­
towy: · 
11.45. „Osobliwooci przyrody" - fHm 
jap. 
12.15. Koncer.t życzeń. 
13.15. „To muzyka mojego serca" -

16.50. Okienko Pankracego. 
17.30. Za kierownicą. 

~ śipiewa Aretha F.ranklin. 

17.50. 'Ma~e Kino: Mryiju - znaczy 
śmierć". 
18.00. Jan Sebastian Bach - Msza 
h-mołl. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. MonitOil' rządowy. 
19.30. Dziennilk. 
20.00. Z serii „Na kłopoty.„ Bed­
narski" : „Nasz człowiek". 
20.55. Czas. 
21.10. „Bielszy nirż śnieg" - psalmy 
Tadeusza Nowaka. 
21.25. Sp-i-ewający aktorzy. 
20.05. „Panama" - 11ilm dok. 

Program 2 
17.30. Między nami rod:z;icami. 
19.00. Magazyn „102". 
20.00. „Wielka.noc Jana Sebastiana i 
Jerzego Fryderyka"- - program lit.­
-muz. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Ekranizacje: „S&ce to samot­
ny myśliwy" - film USA. 
23.45. Osądźr:ny sa·mi. 

SOBOTA - 2.04.88 
Program 1 

9.00. „Ośmiornice z. drugiego piętra" 
- film CSRS. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Węd.rówki d.aile'k:ie i bliskie. 
11.40. „Azymut" - wojskowy maga­
zyn p.ubl. 
12.10. Bariery. 
12.40. „Szlakiem orlich gniazd" -
film dok. 
13.25. „Spójrz, o.n leci" - fil.m CSRS. 
14.55. Losowanie Du·żego Lotka. 
15.05. Antologia drama.tu powszech­
nego: Armand Sałac·rou - „Archi­
pelag Lenoiir". 
16.35. GdŻie są taśmy z tamtych lait. 
17.30. „Dwie pasje Wiesława Och­
mana" - publ. kur.t. 
1'1.55. „Niedołkończona ba jka o sii.ed­
mi·u zbójcach" - prog·ram muz.. 
18.30. Antena. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kame.rą wśród :z;wierzą.t. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Studio Sport. 
22.05. TydZiień w polityce. 
22.15. „Boginie tańca" - program 
baletowy. 
22.50. Przegląd sportowy. 

1
23.30. DT - Wiadomości. 
23.40. Spie-wa Mieczysłaiw Fogg. 
2~ .55. Ki.no Nocne: „Os.ta.tnie zada­
nie" - fi1m USA. 

Program 2 
16.55. Stu.dio Spoo-t. -

sprintem przez boiska 
W niedzteię, 28 marca, w saił SP 1 

w Łomży odbyl się ogóŁnopolskł turntej 
tae-kwcn-do, w k tórym uczestniczylt za­
Wodntcy z ośmiu najlepszych klubów 
Polski. Zawody wygralt karatecy MKS-u 
Krasnystaw przed MKS-em Zorza Łom­
ża t AZS-em Gdmisk. w kiasyftkacjt 
0 Pen triumfował Tomasz Podstawek z 
Wtsły Puławy przed Cezarym Brzeskim · 
z AZS-u LubLtn t Dariuszem Nowickim 
ze Zjednoczonych Olsztyn. Jerzy Mtuer 
2 Zorzy zajqł szóste miejsce. 

Z I ' • a conczyły się szermte-rcze eliminacje 
do XV . 
d 

Ogóinopotskiej Spartakiady Mło-
ziety 

l'.11{ , w wyniku- których zawodnlcy 
. S-u Zorza Łomża wywatczyit po dwa 

miejsca w finałach w szpadzie t tio­rec1e t < ndywtduainte). Do finałów awan-
sowały . 

rownteż drużyny: floret owa ł 8Z1Jadow • sktad a. Os~ateczne decyzje co do tch 
n u zapadnq po turnte;u wewnętrz-
llm. Przy okazji informujemy, że tre-

13.40. Tea.t.r dla dzi~.i: „Opowieść o 
piękil1ej Dorotce i krakowskich iv.e­
mieśilrl.ikach". 
15.00. „Powrót króla. Stanisław Au­
gust Poniatowski" - program d·ok. 
15.45. W sta.rym kinie: „Trędowata" 
- pot filim airchiw. 
1 '1.30. Smak życia. 
18.00. Marek Siero.ck·i zaprasza. 
18.30. Butik. 
19.00. W:Lecrorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Nad Niemnem" (4 - os·tatni). 
20.55. Kolekcja Jadwigi i Zbigniewa 
Porczyńskich. 
21.25. Recital Zdzisławy Sośnickiej. 
22.00. Sportowa niedz:i.ela. 
22.1-0. „Białe zeszyty" - Agnieszka 
Osiecka . o sob.ie. 
23.05. Kino Nocne: „Sz.anta·ż" - ang. 
film fab. 

_ Program 2 
12.00. „W.ielka aikcja Muppetów" 
film ang. 
13.35. Bl~ej śwJata. 
15.00. K·iino Familijne: „Wsz.ystkde 
stworzenia duże i małe" ('1). 
15.15.. „S;ponisor" dda dzieci. 
16.20. „Jedwabny sz.lak" (26). 
17.10. „0.rgany mo.im życ.iem" 
progr. m.uz. 
18.10. „Kin-0-oko". 
19.00. Goocie Daniela Pas·sen.ta. · 
19.30. „Og·rody Tadeusza Dominika 
- malarstwo i goibeHny". 
20.00. Ja.n Krenz prowadzi kon<:ert 
w A.kaidem.i.i Muzycznej. 
20.55. Benny Hill show. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Korzenie - następne poko­
lenia" - serial USA. 
22.35. Balety świata: „Symfonia 
psalmów". 

PONIEDZIAŁEK - 4.04.88 
Program 1 

8.55. „Jeszcze je.dna noc Szehe.reza­
dy" - film radz.. 
10.10. „Opow:ieść Puszczy Augusio1w­
skiej". 
10.35. „Ach, co to był za ślub" -
publ. kult. 
10.55. W sz.wedzkim cyrku. 
11.50. „Napoleon" - firanc. flilm diok. 
12.45. Teatr młodego widza: „Bajka 
czyli obrazki z dzieeinnego pokoju". 
13.25. „Perkozy" - film dok. 
13.55. „Ka.riera Tadeusza Do.łęg.i-Mo­
stowicza" - film dok. 
15.20. „Marek i Michael" - recital 
duetu. fortepianowego. 

ner MKS-u Zorza, Slawomtr Kobyliński, 
został powołany przez PZS na stano­
wisko trenera kadry młodzieżowej. 

• W dniach 7-9 marca w GoŁdapt od­
byly się XIII Og6Lnop olskte Igrzyska 
Młodzieży Szkolnej w sportach zimo­
wych. Nasze województwo reprezento­
wały dziewczęta l SP w Dq~rowte Wtei­
kiej ł chlopcy z ISP w Tu1'o.rn. w punl(­
tacjł ogólnej dziewczęta upiasowały stę 

na XIV miejscu, a chłopcy - na XV. 
W b iegu na 3000 z Elżb ieta Bieńkowska 
była 34, Bożena Kostro - 51, Ewa God­
lewska - 54, Katarzyna Pieńkowska -
58, a B arbara Łubnicka - 63. Drużyno­
wo dziewczęta zajęły w tym biegu Xl 
miejsce. Natomtast chlopcy w biegu na 
5000 metrów drużynowo wywalczyit X II 
lokatę, a tndywiduaini e Andrzej Parda 
byl 49, Ptotr KaUnowskt - 56, Wojctech 
KuHś - 59, Dartusz G leba - 63, Miro­
sław Gteba - 75. W biegu rozstaw nym 
(-ł:r5QOO m) zajęzt XVII m iejsce. 

15.50. „Niedźwiedź i laleczka" - ko 
media franc. 
17.15. Teleexpress. 
17:30. Studio Sport. 

-

18.15. Przeboje świata g.ra „Alex 
Band". 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr TV: J. Huba~ - „Na­
pe>leon V.S.O.P." 
21.25. Benefis Ludmiły Gurczenko. 
22.25. Studio Sport. 
22.45. „Cabaretro 2" - program An­
drzeja Strzeleckieg-0. 

Program 2 
12.00. „Zwyczaje i obrzędy" - pro­
gram folklor. 
12.25. „Auto-2000" - finał konkUirsu. 
rep. 
12.55. „Sląsik" zaprasza. 
13.25. „Swiąteczny pół-mis·s-ek" 
rep. 
13.45. Magazyn „102". 
14.25. „Rejs" - p-01. film fab. 
15.30. Piątek - świątek. 
16.30. Studio Spo.r.t. 
17.30. Godz.ina z Beatą Tyszkiewicz. 
18.30. Magazyn „102". 
18.55. Wywia_dy Ireny Dziedz.ic. 
19.30. „Uwaga.! Kant-or u bram" -
rep. 
20.00. „Pam.ięci Artura Rubinsteina" 
- film dok. 
21.00.. Piosenki Leo Ferre. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: „Pasja żyda" 
film USA. 

WTOREK - 5.04.88 
Program 1 

16.25. „Krąg" - magaizyn haircerzy. 
16.50. „Cojak" - teleturniej d~a 
dzieci. 
17.30. „Człowiek dla c~łowieka" -
magazyn PCK. 
17.40. WS4)ólna P olJSka - wsp6·1ne 
Si)rawy. 
18.10. Informator wydawniczy. 
18.30. Klinika zdil"owego człowieka. 
18.50. Dobranoc. 
19.90. „Mówiły jasdtół'kli" - pro-
gram pub!. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Udane życie" (1) - serial 
CSRS. 
2ł.35 . Konferencja pra·sowa rzecznika 
rządu. 
21.55. „Zieleń Bródna" - tel. fHm 
dok. 
22.10. „Spory" - program publ. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102" 
18.30. „Koniec imper.i.um" (11) -
ang. serial dok 
19.30. Spotkanie z Ja:nruszem Kowa•l­
skim. 
20.00. Studio Sport. 
21.10. „Polak do;ra:bia" - rep. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy Kacrolya Makika: .,Za 
ceglanym murem". 

$RODA - 6.04.88 
Program 1 

16.25. Tik-·tak. 
17.30. „Z Polski rodem" - ma.gazyn 
po·lonijny. 
18.00. Piłkarska ka.dra czeka. 
18.20. Dawniej niż wczoraj - archi­
wum XX wieku. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 Sejmowe s.potkania. 
19.30. Dziennik 
20.00. Studio Sport. 
21.55. Klub międzynarodowy. 
22.25. „Sz.tuka spraiwied[iwooci" -
felieton. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
16.00. Studio Sport 
18.30. Magazyn „102". 
19.00. Ojczyzna - poilszcz.yma. 
19.15. Uwaga, dokument. 
20.00. Wieczfu węgierski' w TVP. 
21.00. Ekonomia na co dzień. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio tea:tralne „Dwójki": 
.,Nadludzka medycyna". 
22.45. Studio Sport. 

• 
5 marca w Grajewie odbyły się mt­

'strzostwa województwa łomżyńskiego w 
kometce. Drużynowo zwyciężyła SP 1 
z Wysok ie go Mazowieckie go przed SP 2 
z Grnjewa t SP 2 z Kolna. lndywtduai­
n i e wśród dziewcząt najlepsza była El-­
żbieta Witkowska (SP 1 Wysokie Mazo­
wiecleł.e) , która wyprzedziła Marzenę Mo­
dzelewską (SP Nowogród, t Edytę Klu­
bowicz (SP 2 Koino), a wsród chtopców 
wygrał Jaroslaw C imoch (SP Piątnica) 
przed Zbigniewem Karwowskim (SP 1 
Łomża) i Ma~iejem Kaczmarktem (SP 2 
Grajewo). W grze podwójne; dziewcząt 
w yg rala para Klubowtcz - Piaskowska 
(S P 2 Koino> przed Witkowskq-Hofer 
rsp 1 Wysokie Mazowteckiel i Chrza­
nowslcq (S P 1 Grajewo), a wśród chlop-

c6w duet Zwierctadtowskt - K owalczyk 

fSP Nowogród) · przed parami Bauer -

Tarasie wicz (SP 1 Wysokte Mazowieckie 

ł Grupa - Parzych <SP 1 Łomża). 

) 

zobaczoe lcon1ecznie 
A W piątek. 1 kwietnia - amery­

kański film nakręcony według po­
wieą.ci głośnej pisarki, Carson Me 
Cullers - „Serce to samotny myśli­
wy''. Fabuła opowiada o człowieku 
upośledzonym pńez los - głucho­
nie11.1ym, z powodu kalectwa odcię­
tym od swego otoczenia i bezsku­
tecznie usiłującym nawiązać z nim 
kontakt. W tle znajduje się panora­
ma amerykańskiego Południa, z jego 
zacofaniem, oiarazem, duchową pu­
stką i wybujałym rasizmem. Akcja 
powieści toczy się w latach trzy­
dziestych, ale realizatorzy filmu 
przenieśli ją do współczesności. 
Część prasy amerykańskiej prote­
stowała nawet Ż tego powodu, uzna­
jąc rzeczywistość filmową za zbył 
ponur.ą,· fałszującą współczesne prze­
miany. Rolę głucho-niemego wspania­
I e zagrał Alan Arkin (program Il, 
godz. 21.ł5). 

, 

.A W sobotę, 2 kwietnia, w „Kinie 
Nocnym" - również amerykański 
film w reżyserii Hala Ashby'ego -
,Ostatnie zadanie". Dwóch podofice­
rów konwojuje 18-letniego rekruta, 
skazanego na 8 lat więzienia za kra­
dzież 40 dolarów. W czasie dłuf(iej 
podróży przez cale Stany między 
strażnika.mi i więźniem zawiązuje się 
prawdziwa, męska przyjaźń.„ W ro­
I ach głównych: Jack N:.Cholson, Otis 
Young i Randy Quaid (program I, 
godz. 23.55). 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 
2-3.04 - „Tajemniczy Budda", 
chin., o.d 1. 15; 5-6.04 - „R<llk nie­
bezpiecznego życia", austral., od I. 
15. 

„Roma" - GRABOWO: 1-3.04 
,Swiadek mimo woli", USA, od l. 18; 
5-6.04 - „Jak żyć", pol., od l. 15. 
' 

„Relax'' GRAJEWO: 1-3.04 -
,Po godzinach", USA, oo I. 18; 

4-6.04 - „Nieśmiertelny", ang. , od ' 
l. 15. 

„oaza" JEDWABNE: 2-3.04 

' ,Między us.tarni a brzegiem pucha­
ru", pol., od 1. 15; 6-7.04 - „Nie­
oczekliwa.na Ziffiiaina miejsc", USA 
od l. 15. 

„Wrzos" KOLNO: 1-2.04 - „O-bi, 
O-ba", pol., od 1. 15; 3-4.04 - „Su­
perman", USA, od I. 12; 6-7.04 -
,Komedianoi z wczorajszej ulicy", 
pol., od 1. 15. ' 

„Millenium" ŁOM.ZA: 1-6.04 -
,Peggy Sue wyszła za mąż", USA, 
od I. 15. 
, 

„Saturn" STAWISKI: 2-3.04 -
,Cu.d:z;oziemka", pol., od 1. 15; 5-6.04 

- „Tootsie", USA, o.d 1. 15. 
, 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 1-3 i 5-7.04 - „Czarna wdo­
wa", USA, od 1. 15. 

I 

' 

„Kosmos" ZAMBROW: 1-3.04 -
,Lamparl", wł., od L 15; 4-6·04 -
,Trzy kroki od miłości", poJ., od I. 
15. 

Wyrazy głębokiego wsp6łczu- I 
cia 

Kol. ALEKSANDROWI 
PAWŁOWSKIEMU 

Przewodniczącemu Sądu Ko­
leżeńskiego WZHiPD w Łom­
ży 
z powodu śmierci 

ŻONY 
składa 

Zarząd WZHiPD 
w Łomży 

WSZYSTKIM, · 

K-112 

którzy uczestniczyli w ostat­
niej drodze 

MARKA G AtĄZKI 
oraz służyli pomocą i o1cazali 
współczucie serdeczne po-

1 kowanie składa 

. 

\ 

~ 

i 
rodzina 

K-876 
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TEM.llTY 
do dyskusji 

, przy 
świątecz'ngm 

STOLE 
Warla1t e11tyml.1tycz1r 
1. Rekompensaty, ceny. 

2. Niedługo sezonowa obniżka 
cen jaj. 

3. Benzyna po cenach komer­
cyjnych! 

4. Niech to licho weźmie. 

5. Drugi etap! 

Warla1t pes.y11lstycz1; · 
1. Ceny, rekompensaty. 

przedruki 
. - . 

przed.ruków 2. Niedługo jaja z sezonowych 
obniżek cen. I 

' - To są ci pacjenci, panie 
3. Benzyna po cenach komer­
cy jnych„. 

profesorze, którzy koniecznie 
chcieli pozostać na święta w 

, szpitalu. 
4. Niech to diabli wezmą. 

5. Drugi etap? 
Druk: „Uj Tukor", przedruk: 

„Szpilki", komentarz własny 

MIPDWUUI I. : 1 I'. ·I: . : '. ł. ' . I. I ł .• 
I f I' ! f . • ' ·; t 1 • tj!::! . 

JEDNO DANIE DRUGIEGO ETAPU 
. . 'ABA· · .. : ·W biodrach .... 168, w 

.-.•u : '.' ~~~~cie. - 194, w talii -

. ' ·KONESER 
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YONf(URSOWA FUTRVN
1
A Z WIERSZYKIEM 

REF·ORMY? 
Reformy - zwyczajne slowa 
Podwyżki niesie - odnowa 
Biedna państwowa kasa 
Robotnik zaciska pasa [ ... ] 

Sni mu się los tvesoły 
Do pługa zaprzęgnie woły 
Ogarnia go zapał nowy 
W dążeniu do - odnowy 

Lecz jedno dręczy pytanie 
Czy on te woły dostanie 
Kupić ich nie jest w stanie 
Może sam wolem zostanie? 

Nota biograficzna: ROBOTNIK (anoniln). 
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JAN BRZECHWA MNIEJ ZNANY 

POCZUCIE 
HUMORU 

t-llówią, że kiepskie nastały · czasy, 

Mówią ·- cenzura, kontrola prasy -
Ja się cenzury jakoś nie boję, 

Cenzor mi puszcza utwory n1oje, 
Lecz czytelnicy - z tymi jest gorzej, 
Przy nich satyryk istnieć nie może. 
Gdy zażartuję z kogoś z przyjaciół, 

Już na mnie zły jest. Wiem, że się zaciął. 

Jt.Jż się nie kłania, ma mnie za ·drania, 
I z pogróżkami do .n1nie wydzwania. 

Trzeba mieć dużo siły i hartu, 

Gdy innym brak jest poczucia żartu. 

Z tomu „Palce·m. w bucie" ~ 1948 r. 
I , 

(1) 
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Nit ODZVVVAJ SIE OO MNIE! 
(. 

~~--
POWOLI 
'WRACAM 

' DOZ.YCfA 

RADOSNE' 
OCZ.~\.WAN( t 
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„„kietc. 

W naszej jubileuszowej an 4 

klecie, ogłoszonej z okazji 200 
nuąieru „Konszachtó,~". głos 
zabrało niespodzi~wanie wi~Ju 
czytelnik6w. Zdziwiło to nas 
troohę, ale I llcieszyło jedno-

. • cześnie: skoro ludzie pisz~, to 
znaczy, .ze nie- jest aż . tak źle, 
jak się ni1'którym wydaje, 
Nawiasem mówiąc, cl niektó­
rzy ńie wypeł·nili ani jednej 
ankiety, a więc nadal nie ' 
\JVicmy, jakie właściwie mają 
do nas pretensje. Jedna na­
sza osobista znajoma powie­
działa nam, że nas nie cz-ytf', 
bo jej się to nie pod'oba, ale 
w tej . w~powiedzi bra«uje 
chyba logiki'. Skoro się czegoś 

- nie. czyta, to skąd µiożna wie­
dzieć, czy się to podoba czy 
nie? 

A· otó wyniki ankiety w 
tele~aficznym skrócie: 

1. 75 · proc ,ankietowanych 
podaje, że czyta „Konszachty" 
stale, 25 proc., że od czasu do 
czasu. 

2. Wiek naszych czytelników 
jest zróżnicowany, jednakie 
ponad 50 proc. podaje grani· 
ce 25-45 lat. Mamy też kilku 
młodocianych (poniżej 15 lat) 
i kilku ludzi do jrzalszych (po­
wyżej lat 90). 

3. Na pytanie. które z na­
szych ·stałych rubryk należa­
łoby zlikwidować, najwięcej 
głosów · u jemnych otrzymały 
dwie: 11 W tym temacie" i 
"Jedn0 danie drugiego etapu" 
{po około 30 proc~).. Tu 
wszakże rzecz ciekawa: ludzi , 
młodych i najmłodszych iry. 
tuje bełkot (a może to JUŻ dla 
nich normalka i nie widzą w 
tym nic dowcipnego?) komu· 
nikat6w, ogłoszeń 1 przem6· 
wień zebraniowych. · zawar-ty 
w pierwszej rubryce, ludzi 
.starszych .natomiast - „Ken- , 
szachtowe" kulinar.ia. Pozo­
stałe głosy na nie rozłożyły 
się mniej więcej równomier-

nie, przy czym jedynie do 
· „Hasła tygodnia" i do „Z ży­
cia· rwyższych sfer" .Czytelni­
cy nie mają praktycznie żad­
nych . pr.etensji (po_ l głosie) 
Trzeba też uczci wie powie· 
dzie,ć, ie niewiele jest głosów 
całkowicie krytycznych (tylko 
3), wszakże jedęn z· nich; pa· 
na Janusza Siarkiewicza z 
Go1\czyc (woj. siedleckie)~ zdał 
się nl:1m szczególnie smakowi­
ty: .,R()Z.S!er.tyć. ww. pozycje 

-na 2 strony" - pisze pan Ja­
nusz. Dziękujemy, bardżc nas 
to rozczuliło. 

A skoro jq.ż mowa o czy­
telnik~ch zagranicznych. ·czyli 
poiałomżyńskich. · to z ank;ety 
wynilła, że mamy ich rów­
nież w Warszawie, Krakowie, 
P .. maniu i Bolesławcu. 

4. Najtrudniejsze do skróto­
wego omówienie są propozy. 
cje nowych rubryk. Właści­
wie co głos, to inna propozy­
cja, ale znakomitą większośt 
z nich da się sprowadzić do 
wspólnego ~ianownika: wię· 
cej humoru i satyry. Od radio­
weg,,o ·Masztalskiego, prze1 
druk dowcipów st"arych i no­
wych, krajowych i zagranicz­
nych, po myśli i pow1edtenia 
słynnych ludzi. Zastaną.wiają 
cy jest niemal catkow1ty brak 
głosów <twko 1 !) d0magają. 
cych si~ drukowania tekstów 
bądź zdjęć erotycznych 

Koflcząc ten elaboraciłt, ·nie­
co przydługi · jak na nasze 
stosunki, pragniemy pod.tięko· 
W:ać . wszystkim, którzy wzięli 
udział w ankiecie. Pomoże 
nam ona w redagowaniu 
„Konszachtów", albowfem 
kazda uwaga będzie brana 
pod uwag~. J Jeszcze Jedno: 
zgodnie ! zapowiedzią nieba­
wem wśród uczestników an­
kiety rozlosujemy cenne na­
grody k~iążkowe. 

.;PODREDAKCJA 

I I I : 
1 

ł. ł 1 : I O r o · .~ "\~- r- -· - • 
1
t i ~ ~ I : : • l : I I : ; • I : . I i ' 11 ) • ., \ 

' I . i'. ł'' I ; ł. I'.' '; . I I. I'' · 1 I. I . . t 

HUMANUM 
·l~ST 

„Moja sztuka stała się I Johann Sebastian Bach·· na 
beznadziejnie staroświec- krótko prze~ imłerci~ 
k I'· ,. a . 
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